


WIADOMOŚCI 
POLSKIEGO KOMITETU 
NORMALIZACYJNEGO 
i n f o r m u j ą c z y t e l n i k ó w o wszys tk ich za­
mierzeniach w sprawach normalizacj i wy­
r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h i ustalania jedno­
l i tych w a r u n k ó w technicznych dostawy 
m a t e r j a ł ó w i w y r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h 

o r a z 
p o d a j ą do w i a d o m o ś c i wszystkie projekty 
norm, k t ó r e m a j ą i ś ć do u c h w a ł y Komi te tu . 
Sfery p r z e m y s ł o w e i handlowe, dostawcy 
i odbiorcy , p r e n u m e r u j ą c Wiadomośc i Pol­
skiego Komitetu Normalizacyjnego, m a j ą 
m o ż n o ś ć b r o n i ć swoich i n t e r e s ó w , z g ł a ­
s z a j ą c we w ł a ś c i w y m czasie sprzeciwy 
i uwagi do z g ł o s z o n y c h p r o j e k t ó w norm. 

P o w y ż s z e w y d a w n i c t w o w y d a j e 

Polski Komi te t Normalizacyjny 
przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu, 
W a r s z a w a , u l . E l e k t o r a l n a 1. 2. 

Zeszyty okazowe „Wiadomości PKN" wysyła 
bezpłatnie redakcja.(Warszawa,Elektoralna 2) 

TOW. m A K C . 

St. M a j e w s k i 
S . A . 

poleca swe, z wysokiej jakości znane, artykuły gałęzi papierniczo-piśmienniczej, jak 

O Ł Ó W K I 
KREDKI SZKOLNE oprawne w drzewo i bezdrzewne 
OBSADKI 
S T A L Ó W K I 
PLUSKIEWKI 
SPINACZE 

oraz nowowprowadzone na rynek : 
SZMINKI DO BRWI „EXCELLENT" 
BIAŁE OŁÓWKI D O PAZNOKCI , ; E X C E L L E N T " 
KREDKI DO KART „BRIDGE" 

nie brudzące sukna, ekonomiczne w użyciu, 
atrakcyjne co do wyglądu. 



GAZ ZIEMNY 
w o b r ę b i e w ł a s n e j s i e c i r u r o c i ą g ó w 

G A Z 0 L 
p ł y n n y gaz w but lach do w s z y s t k i c h 
m i e j s c o w o ś c i w P o l s c e . 

G A Z O L I N Ę 

B E N Z Y N Ę 

OLEJE 8 SMARY 
s a m o c h o d o w e , d o s t a r c z a 

6AZOLINA s . a . *** " ^ — - - ^ 

Lwów, ul. Leona Sapiehy I. 3. — Telefon 232-80. 

O d d z i a ł y : 

Borysław, Gdynia, Łódź, Poznań, 
S t r y j , W a r s z a w a , W i l n o . 

O f e r t y n a ż ą d a n i e . 



W K A Ż D Y M 
DOMU WŁASNA 
G A Z O W N I A 
Gaz to najlepszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy materjał opałowy. 
Każdy n i e p o s i a d a j ą c y gazu 
m o ż e go m i e ć s t o s u j ą c 
p ł y n n y g a z z i e m n y 

G A . Z O Ł 
dostarczany w butlach do wszys tk ich 
m i e j s c o w o ś c i w Polsce przez S. A . 

„GAZOLINA" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 
T e l e f o n nr. 288-89 i 232-80. 

Z a k ł a d y 
Wodociągowo-Instalacyjne i Studniarskie 

Henryk i Marjan MałOChlebOWJe 
Lwów, ul. Kubasiewicza 5. 

Telefon 221-71. Telefon 221-71. 

W K A Ż D Y M 
DOMU WŁASNA 
G A Z O W N I A 
Gaz to najlepszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy materjał opałowy. 
Każdy n i e p o s i a d a j ą c y gazu 
m o ż e go m i e ć s t o s u j ą c 
p ł y n n y g a z z i e m n y 

G A . Z O Ł 
dostarczany w butlach do wszys tk ich 
m i e j s c o w o ś c i w Polsce przez S. A . 

„GAZOLINA" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 
T e l e f o n nr. 288-89 i 232-80. 

E L E K T R Y K 
T e l e t e c h n i k a , R a d j o t e c h n i k a , 
T e c h n i k a p o m i a r o w a . 
LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 11. TEL. 258-58. 

P r z y r z ą d y pomiarowe. S p r z ę t radjowy firmy 
„ S I E M E N S " , „ S I M F E R " , „ S 1 M L O S " . 

Kosztorysy i k a t a l o g i b e z p ł a t n i e . 

W K A Ż D Y M 
DOMU WŁASNA 
G A Z O W N I A 
Gaz to najlepszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy materjał opałowy. 
Każdy n i e p o s i a d a j ą c y gazu 
m o ż e go m i e ć s t o s u j ą c 
p ł y n n y g a z z i e m n y 

G A . Z O Ł 
dostarczany w butlach do wszys tk ich 
m i e j s c o w o ś c i w Polsce przez S. A . 

„GAZOLINA" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 
T e l e f o n nr. 288-89 i 232-80. 

Wytwórn ia przyrządów mierniczych i apara tów 
precyzyjnych 

E r y k W o j a k o w s k i 
Lwów, ul. Koralnicka I. 6 . 

Wykonuje : wszelkie p r z y r z ą d y miernicze i rysunkowe. 
P o d z i a ł y linijne i k o ł o w e w k a ż d e j skali, aparaty n a n o ś -
nikowe, l iniały precyzyjne i warsztatowe i t. p. Naprawa, 
odnowienie i rektyfikacja i n s t r u m e n t ó w geodezyjnych 

systemem zagranicznym. 

W K A Ż D Y M 
DOMU WŁASNA 
G A Z O W N I A 
Gaz to najlepszy, najtańszy, naj­
wygodniejszy materjał opałowy. 
Każdy n i e p o s i a d a j ą c y gazu 
m o ż e go m i e ć s t o s u j ą c 
p ł y n n y g a z z i e m n y 

G A . Z O Ł 
dostarczany w butlach do wszys tk ich 
m i e j s c o w o ś c i w Polsce przez S. A . 

„GAZOLINA" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 3. 
T e l e f o n nr. 288-89 i 232-80. 

Rządowo uprawniony Inżynier Architekt 

A r t u r S t a h l 
L w ó w , u l . L i n d e g o 1. Q. 

Telefon nr. 2 5 0 - 1 S . 

Chcesz wiedzieć co się dzieje 
na świecie, to p r z y j d ź do 

B U F E T U I. W H A L U 
P O L I T E C H N I K I 
a tam przy herbatce czy kawie, 
możesz się tego dowiedzieć z róż­
nych pism, które tam znajdziesz. 

B u f e t o t w a r t y o d g o d z . 7 4 5 
d o 14-30 1 o d i e - t e i d o 1830 

H e n r y k W e r n e r 
T o w a r y ż e l a z n e , stalowe, precyzyjne n a r z ę d z i a 
r z e m i e ś l n i c z e , stal we wszystk ich gatunkach, 
n a c z y n i a k u c h e n n e i l o d o w n i e . 

L W Ó W , UL. KOPERNIKA L. 12. 
T E L E F O N N R . 270-50. 

Chcesz wiedzieć co się dzieje 
na świecie, to p r z y j d ź do 

B U F E T U I. W H A L U 
P O L I T E C H N I K I 
a tam przy herbatce czy kawie, 
możesz się tego dowiedzieć z róż­
nych pism, które tam znajdziesz. 

B u f e t o t w a r t y o d g o d z . 7 4 5 
d o 14-30 1 o d i e - t e i d o 1830 

P r z e d s i ę b i o r s t w o budowy 
B i u r o a r c h i t e k t u r y 

Inż. Arch. 

F e r d y n a n d K a s l e r 
Lwów, ul. Rulewskiego 1. Tel. 201-99. 

Sukna pierwszorzędnej jakości, 
olbrzymi wybór ; 

Jan Wal lach 
I S Y N . 

Lwów, Rynek 33. Tel. 247-16. 

EUSTACHY C Y B R U C H 
Odlewnia metali. 

Lwów, ul. św. Marcina 39. Tel. 293-48. 

Sukna pierwszorzędnej jakości, 
olbrzymi wybór ; 

Jan Wal lach 
I S Y N . 

Lwów, Rynek 33. Tel. 247-16. 

S k ł a d maszyn biurowych, 
d o s z y c i a i r o w e r ó w 

J. Ł o m a g a 
Lwów, ul. Wałowa 11. Telefon 228-70-



A p a r a t y ż e l i w n e , c z ę ś c i maszynowe, ruszty 

i rusz towiny , zgarniacze i t. d. , k t ó r e b e z p o ś r e d ­

nio s t y k a j ą s i ę z ogniem albo zdane są na 

w p ł y w wysokich temperatur w y k o n y w a ć n a l e ż y 

z naszego specjalnego, ognioodpornego 
żeliwa marki O O T i 10 i O O T i 6, z a l e ż n i e 

od w y s o k o ś c i temperatur, sposobu ogrzewania 

i c h ł o d z e n i a i in . w a r u n k ó w pracy . O d l e w y 

z ż e l i w a O O T i 10 i O O T i 6 z a c h o w u j ą swe 

pierwotne w ł a ś c i w o ś c i nawet w bardzo t rudnych 

warunkach pracy. Stosowanie o d l e w ó w z na­

szego ognioodpornego ż e l i w a zapewnia d u ż e 

o s z c z ę d n o ś c i w ruchu. RUSZtOWiny Z O O T i 6 

np. p r a c u j ą o 3 0 — 5 0 ° / 0 d łuże j jak rusztowiny 

z dobrego rusztowego ż e l i w a . F a c h o w ą p o r a d ą 

i o f e r t ą zawsze c h ę t n i e s ł u ż y m y . 

Z J E D N O C Z O N E F A B R Y K I M A S Z Y N , K O T Ł Ó W 

I W A G O N Ó W 

L 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 

K R A K Ó W 

we Lwowie, 
ul. W a ł o w a I. 7 i 9. (gmachy własne) 

O D D Z I A Ł I. ul . G r ó d e c k a 1. 60. 

O D D Z I A Ł II. u l . Ż ó ł k i e w s k a 1. 75. 

W k o n k u r s i e s w y m o g ł a s z a n y m przez radjo p. t. 
Dlaczego należy oszczędzać w M.K.K.O. we Lwowie 
p r z y z n a ł a I n a g r o d ę na n a s t ę p u j ą c ą o d p o w i e d ź : 

„OSZCZĘDZAJ! 
Bądź przezornym i lokuj o s z c z ę d n o ś c i w M . K. K. O . 
we Lwowie — gdzie p i e n i ą d z e Twe zabezpieczone są 
całym m a j ą t k i e m miasta Lwowa. 
Bądź mądrym — bo o s z c z ę d z a j ą c w M . K. K. O. we 
Lwowie p o m n a ż a s z bez ż a d n e g o w y s i ł k u z łożone i pro­
c e n t u j ą c e s ię p i e n i ą d z e . 
Bądź przewidującym — bo grosz o s z c z ę d z o n y daje 
C i p e w n o ś ć — że w potrzebie nie b ę d z i e s z musiał oglą­
d a ć s ię na pomoc innych, a m o ż n o ś ć k a ż d o r a z o w e g o ich 
wycofania w potrzebie daje C i n i e z a l e ż n o ś ć . 
Bądź czynnym i dobrym obywatelem miasta Lwo­
wa — z k t ó r e g o dobrodziejstw na k a ż d y m kroku ko­
rzystasz — bo grosz T w ó j z a o s z c z ę d z o n y idzie na o ż y ­
wienie ruchu gospodarczego naszego miasta i wraca w tej 
czy innej formie do Twej kieszeni — Twych n a j b l i ż s z y c h 
czy t eż znajomych. 
Buduj przyszłość w łasną i miasta — o s z c z ę d z a j ą c 
w M . K. K. O. we Lwowie ! " 
W k ł a d k i przyjmuje s ię codziennie od godz. 8 do 13-tej 
i od godz. 17 do 19*30. 

Fundusze rezerwowe Kasy wynoszą zł. 6,291 639—. 

Z a k ł a d y M T K R O W 
elektromechaniczne }f ±^M. M. .M.m. U J."^ 

J. S O K A L U K. 
Lwów, ul. Sądowa I. 5. Telefon nr. 255-95. 
Dział elektryczny : Wykonanie i m o n t a ż tablic rozdziel­
czych, u r z ą d z e ń s y g n a ł o w y c h , t r a n s f o r m a t o r ó w i t. p. 
Naprawa wszelkich maszyn e l e k t r y c z n y c ł i , elektrycznych 
instalacji samochodowych, s t a r t e r ó w , m a g n e t ó w , oraz ła-
towanie a k u m u l a t o r ó w . Dział elektromedyczny. Urzą­
dzanie, naprawa i konserwacja a p a r a t ó w Rontgena, dja-
dermij, p a n t o s t a t ó w , lamp kwarcowych i t. p. 

A U T O - j P O M O C " 
Z A K Ł A D Y D L A P R Z E M Y S Ł U A U T O M O B I L O W E G O 

J ó z e f Z i m m e r m a n . 
Lwów, ul. Leona Sapiehy I. 83. Telefon nr. 112-11. 

S t a ł e pogotowie miejscowe i pozamiejscowe. G a r a ż e i kon­
serwacja. O b r ó b k a metali. Samorodne spawanie. Budowa 

nadwozia (koroserji). Lakier natryskowy (duco). 

Komisowa sprzedaż samochodów i motocykli. 

ZMIANA LOKALU 
Z a k ł a d y P r z e m y s ł o w e 

W I K T O R L I T W I N 
z o s t a ł y przeniesione z ul . Kope rn i k a 1. 16, na 

p l . M a r j a c k i I. 9. T e l e f o n n r . 204-79. 
( W e j ś c i e z ul. B o i m ó w 1. 2). 

W Ł A S N E G O W Y R O B U 

K o ł d r y - M a t e r a c e 
G o t o w e poduszki — P r z e ś c i e r a d ł a — Poszewk i 

K o c e — K a p y — F i r ank i i t. p. 

A. Pietruszewski, m. Halicka 20. 
T e l e f o n n r . 213-23. C e n n i k i d a r m o ! 

Aparaty fotograficzne i przy­
bory sprzedaje P. T. Techni­
kom po cenach najniższych, 
najstarszy i n a j w i ę k s z y 
w Małopolsce m a g a z y n 

J a n a B u j a k a 
we Lwowie , ul. K o p e r n i k a 1. 4. 

T e l e f o n n r . 218-34. 

G e n e r a l n e 

Lwów, ul. Kopernika 11. Tel. 220-45. 



KANALIZACYJNE 
r u r y i k s z t a ł t k i 

KAMIONKOWE 
d o s t a r c z a 
na prawach w y ł ą c z n o ś c i 

C e n t r a l a S p r z e d a ż y 
Wyrobów Kamionkowych 

t e l e f o n 296-32 i 279 64. 
P. K. O. n r . 2 1 7 9 7. 

Warszawa, ul. Kredytowa 1. 9, m. 10. 
t e l e g r a m : „ W a r s z a w a - K a m i o n k a". 

R e p r e z e n t o w a n e 
f a b r y k i : 

„ M A R Y W I L" 
Fabryka W y r o b ó w S z a m o t o w y c h i K a m i o n k o w y c h 

w R A D O M I U I S U C H E D N I O W I E 

K A W E N C Z Y Ń S K I E Z A K Ł A D Y 
C E G I E L N I A N E 

K a z i m i e r z a 
G r a n z o w a 

Spółka Akcyjna w Kawenczynie pod Warszawą . 

Z A K Ł A D Y C E R A M I C Z N E 

„ Z Ł O T O G L I N " 
Sp. Akc. w Warszawie. 

Spółdzielnia Studentów Politechniki 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I. 12. 

Telefon 252 78. 

poleca dla P. T, Inżynierów i Biur 

Technicznych: p a p i e r y rysunkowe 

(Schóllers-Hammer, Schóllers-Parole, 

Schóllers-Bausch), papiery szkicowe 

i kalki matrycowe (woskowane, ole­

jone, pergaminowe i płócienne), pa­

piery milimetrowe, przybory kre­

ślarskie (trójkąty, podziałki, przykład­

nice, krzywki i t. p.), suwaki Nestlera 

i japońskie, przyborniki m-ki Gerlach, 

Richter i Wyk. 

Ekspedycja towaru o d w r o t n ą pocztą. 

N a ż ą d a n i e c e n n i k i i o f e r t y . 

BRACIA BiiHLER 
S P Ó Ł K A Z OGR. O D P O W . 

B i u r o i f a b r y k a : 
Warszawa, ul. S k i e r n i e w i c k a I. 7, 

telefon 201 45 i 541-64. 
U r z ą d z e n i a s i l o s ó w i spichrzy . U r z ą d z e n i a t ransportowe, 
mechaniczne i pneumatyczne, transportery B ii h 1 e r a 
systemu R E D L E R, t r a n s p o r t u j ą c e poziomo, u k o ś n i e 
i p ionowo. B u d o w a m ł y n ó w i maszyn m ł y ń s k i c h . M a ­
szyny do fabrykac j i : czekolady, makaronu, m y d e ł , farb, 
c eg i e ł , cementu, p rochu i s łodu . Pro jekty , kosztorysy , 
odwiedziny f a c h o w c ó w bez z o b o w i ą z a n i a . 



M a j c z e r w i e c 1936 
Przedruk prawnie zastrzeżony. Cena podwójnego numeru 1-20 zł. 

TVr. 5-6. R o k XII. 

Z Y C I E T E C H N I C Z N E 
m l o s i ^ c z n i k 

Organ Kół Naukowych Polskiej Młodzieży 
Akademickiej Wyższych Uczelni Technicznych 
w Polsce i w Wolnem Mieście Gdańsku. 

K I L ł O T f K A ł 
NMJT€CMNIW WĄfSZAWSKIEI j K m i t e t R e d a k c y j n y : 

J a n G ą s i o r , Z o f j a S t a r y ó w n a , Z b i g n i e w 
S z y m a n k i e w i c z , T a d e u s z T y m i ń s k i . 
R e d . odpowiedz ia lny : Inź. Michał J . Brzostowski. 

A d r e s R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i : 

Lwów, Ujejskiego 1, „ Z y c i e T e c h n i c z n e " . 

G o d z i n y u r z ę d o w e Redakc j i i Admin is t rac j i w p o n i e d z i a ł k i , ś r o d y i p i ą t k i od 18—20 godz . w gmachu 
Mar j i Magdaleny Po l i t echn ik i Lwowsk i e j . Korespondenc i Z. T . : G d y n i a — inż . S t a n i s ł a w H i i c k e l , 
Ka tow i ce — Jerzy K ł o d n i c k i , P lac M i a r k i 7, P o z n a ń — Inż. P i o t r Zaremba, Przeczn ica 6. 
O d d z i a ł w W a r s z a w i e : inż . A . Bandur , M a r s z a ł k o w s k a 48. Kaz imie rz Auley tner , Po l i t echn ika . 

w a. 

R E U E R U 

Ś . p. Prof. Dr . I n ż . Jan Ł o p u s z a ń s k i 
Lech Eker : O w y t w ó r c z o ś c i jednostkowej, szere 

gowej i c iągłe j . . . . . 
Teodor Kuratow : Wodna elektrownia podziemni 

Brommat . . . . . 
Zamorski Zygmunt : Rzut oka na koloidy i ich 

znaczenie . . . . . 
K u c z y ń s k i : Ż y c i e studenta Prof. Dr. Tadeusz 

w U . S. A . . 
W. S.: Arbeitsdienst . 
Oswald Urse l : Kopenhaga port 
Danielski Leon: Kopenhaga miasto 
Alfons Lewandowski: Budownictwo mieszkaniowe 

w Danji i w Anglji . . . . 
Bohdan T r o m s z c z y ń s k i : Zuiderzee 
M u s z y ń s k i Z d z i s ł a w : Drogi w Anglji i Holandji 
Zbigniew Szymankiewicz: Mosty na kursie... 
Kronika Techniczna . . . . 
B e z p i e c z e ń s t w o , higjena i kultura pracy 
Kronika K ó t Naukowych • 
Wydawnictwa Instytutu B a ł t y c k i e g o 
N a d e s ł a n e . . . . . 
Kronika ża łobna . . . . 

Str. 103 

; » . 1 0 4 . . 

' l i o r 

„ n i 

„ 116 
„ 117 
„ 118 
„ 123 

,. 127 
„ 131 
„ 134 
„ 137 
„ 144 
„ 146 
„ 147 
,, 149 
,. 150 
„ 150 

U k ł a d g r a f i c z n y M. R e h o r o w s k i e g o 



Ż Y C I E T E C H N I C Z N E 

Nr . 5-6 Slr.102 

IEI O M U N I K A T "Y" 
VIII. W a l n e Z g r o m a d z e n i e S t o w a r z y s z e n i a E l e k t r y k ó w P o l s k i c h w W i l n i e 

W s o b o t ę dnia 30 maja b. r. odby ło s ię uroczyste 
otwarcie VIII Walnego Zgromadzenia Stowarzyszenia Elek­
t r y k ó w Polskich w Wilnie. Otwarcie by ło poprzedzone na­
b o ż e ń s t w e m w Ostrej Bramie. Zjazdowi p r z e w o d n i c z y ł Prezes 
Stowarzyszenia b. Minister Alfons Kiihn. Prezydjum Zjazdu 
s t a n o w i ą pozatem p. p. prof. Roman Podoski i dyr. Juljusz 
Glatman. 

W Zjeździe bierze udział o k o ł o 500 e l e k t r y k ó w z ca­
łej Polski . Przedstawicielem R z ą d u jest p. wice-minister 
Poczt i T e l e g r a f ó w pułk. A r g a s i ń s k i , przedstawicielem M i ­
nisterstwa P r z e m y s ł u i Handlu — dyrektor Biura Elektryfi­
kacji p. inż . W a c ł a w Gunther, p r ó c z tego w Z jeźdz ie b i o r ą 
udział w y ż s i u r z ę d n i c y Ministerstw: P r z e m y s ł u i Handlu, 
Poczt i T e l e g r a f ó w , Spraw Wojskowych, W y z n a ń Religij­
nych i O ś w i e c e n i a Publicznego i Komunikacji, oraz przed­
stawiciele szeregu organizacyj naukowych i technicznych. 

Zjazd u c h w a l i ł w y s i a ć pod adresem Pana Prezydenta 
R. P. prof. dra Ignacego M o ś c i c k i e g o , k t ó r y jest c z ł o n k i e m 
honorowym Stowarzyszenia i k t ó r e g o 10-cio lecie ob jęc ia 
n a j w y ż s z e g o u r z ę d u w Polsce jest u r o c z y ś c i e obchodzone 
w chwili obecnej przez całe P a ń s t w o , telegram t r e ś c i na­
s t ę p u j ą c e j : 

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zamek Warszawa. Najdostojniejszemu Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Polskiej Profesorowi Doktorowi 
Ignacemu M o ś c i c k i e m u — swemu C z ł o n k o w i Honoro­
wemu — zebrani na ó s m e m Walnem Zgromadzeniu 
Stowarzyszenia E l e k t r y k ó w Polskich w Wilnie skła­
dają hołd, a z okazji jubileuszu 10-cio letniego spra­
wowania o b o w i ą z k ó w pierwszego obywatela Polski, 
p r o s z ą o p r z y j ę c i e w y r a z ó w n a j g ł ę b s z e j w d z i ę c z n o ś c i 
za trudy, ponoszone przy kierowaniu n a w ą p a ń s t w o w ą . 
Prezydjum Walnego Zgromadzenia: Alfons Kiihn, Ro­
man Podoski, Juljusz Glatman. 

R ó w n i e ż Zjazd u c h w a l i ł w y s ł a n i e n a s t ę p u j ą c e g o tele­
gramu do Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych G e n e r a ł a 
Edwarda R y d z a - S m i g ł e g o : 

»L i g a 
„Liga Pracy" p o w s t a ł a w r. 1919, i ma za zadanie: 
0) szerzenie ś w i a d o m o ś c i , że wychowanie gospodarcze 

oraz celowa i wydajna praca obywateli jest p o d s t a w ą o g ó l ­
nej p o m y ś l n o ś c i narodu, 

b) w z m o ż e n i e w s p o ł e c z e ń s t w i e w y d a j n o ś c i pracy i po­
pieranie p r a w i d ł o w e j organizacji, jako podstawy dobra 
o g ó l n e g o . 

Dotychczas „Liga" zadanie swe spe łn ia przez pro­
p a g a n d ę : 

1) s ł o w e m , 
2) odczytami i konferencjami, 
3) opracowywaniem ankiet, 
4) w y s t ą p i e n i a m i w prasie, do ciał prawodawczych 

i w ł a d z , 
5) b e z p ł a t n e m zaopatrywaniem bibljotek szkolnych 

w popularne prace ekonomiczne. 
Towarzystwo w y d a ł o 90 prac, z k t ó r y c h wiele w kil­

kakrotnych wydaniach. Prace te r o z e s z ł y s i ę p rzesz ło 
w miljonie egzemplarzy po Polsce, s z e r z ą c zasady pracy 
wydajnej i p r a w i d ł o w o zorganizowanej, oraz wychowanie 
gospodarcze, jako podstawy dobrobytu s p o ł e c z e ń s t w a . 

W y g ł o s z o n o o k o ł o 850 o d c z y t ó w publicznych oraz sze­
reg c y k l ó w o d c z y t ó w ekonomicznych. W z w i ą z k u z opraco­
waniem ankiet odbyto szereg konferencyj z zainteresowa-

Do Pana Generalnego Inspektora Sił Zbrojpych 
G e n e r a ł a Edwarda Ś m i g ł e g o - R y d z a . Warszawa. Ó s m e 
Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia E l e k t r y k ó w Pol­
skich w Wilnie sk łada jąc Wodzowi Armji wyrazy czci 
i zapewnienie oddania o ś w i a d c z a , że elektrycy polscy 
zawsze gotowi są o d d a ć całą s w ą w i e d z ę f a c h o w ą 
i zgodny w y s i ł e k pracy dla dobra Polski i dla wzmo­
ż e n i a siły obronnej P a ń s t w a . 
Zjazd r ó w n i e ż uchwal i ł w y s ł a n i e depesz do Pana 

Premjera i do Pana Ministra P r z e m y s ł u i Handlu. 
Z kolei w y g ł o s i l i referaty: p. Minister Alfons Kiihn 

na temat „ B r a k ó w organizacyjnych jako przyczyny s ł a b e g o 
rozwoju elektryfikacji Polski", p. inż . Juljusz Glatman, dy­
rektor Elektrowni W i l e ń s k i e j — „O zasobach energetycznych 
w i l e ń s z c z y z n y " i profesor dr. M i e c z y s ł a w Limanowski — 
o Wilr ie . ' 

Na z a k o ń c z e n i e u r o c z y s t o ś c i otwarcia dorocznego 
Zjazdu E l e k t r y k ó w Polskich, uczestnicy Zjazdu złożyli wie­
niec na urnie z sercem M a r s z a ł k a J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o , na 
cmentarzu na Rossie. 

Po po łudn iu o d b y ł o s ię posiedzenie p o ś w i ę c o n e przy­
jęciu sprawozdania rocznego i s p r a w o z d a ń : finansowego, pre­
liminarza b u d ż e t u , zatwierdzeniu nowych p r z e p i s ó w i norm 
elektrotechnicznych oraz o d b y ł y s ię wybory nowych W ł a d z 
Stowarzyszenia. 

Na Prezesa Stowarzyszenia na rok 1936/37 wybrany 
zos ta ł profesor dr. Janusz Groszkowski — dyrektor P a ń ­
stwowego Instytutu Telekomunikacyjnego. 

I-szy Zjazd O g r z e w n i k ó w Polskich o d b ę d z i e s ię 
w Warszawie w dniach 5—8 w r z e ś n i a r. b. w lokalu Sto­
warzyszenia T e c h n i k ó w Polskich w Warszawie przy ul. 
Czackiego 3/5. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela Sekretarjat 
Zjazdu w Warszawie. Krucza 44, m. 15. Te l . 9.79.53. 

XIV Zjazd Polskich I n ż y n i e r ó w Kolejowych o d b ę d z i e 
s ię we Lwowie, w dniach 11 —14 czerwca b. r. 

P r a c y " 

nemi sferami. Drogą ankiet zbadano najaktualniejsze zagad­
nienia doby p r z e ż y w a n e j jak : 

1) s t r a j k ó w , 
2) istotnych źródeł kryzysu gospodarczego, 
3) d r o ż y z n y ks iążk i polskiej, 
4) niskiej s p r a w n o ś c i w y ż s z y c h uczelni. 
Jako jeden z c e l ó w p o s t a w i ł a sobie „Liga" popieranie 

w y t w ó r c z o ś c i krajowej, skutecznie i n f o r m u j ą c p u b l i c z n o ś ć 
0 jej ź ródłach przez stworzone „Biuro informacyjne o ź r ó ­
dłach w y t w ó r c z o ś c i krajowej". 

„Liga" z a i n i c j o w a ł a i p r z y c z y n i ł a s ię do stworzenia 
Instytutu Naukowego Organizacji, m a j ą c e g o na celu badanie 
1 stosowanie metod pracy o s z c z ę d n e j i wydajnej. 

Przez zdecydowane w y s t ą p i e n i a w prasie p r z y c z y n i ł a 
s ię w d u ż e j mierze do k s z t a ł t o w a n i a naszych ustaw prze­
m y s ł o w y c h i handlowych. 

W propagandzie wychowania gospodarczego i pracy 
wydajnej jako n a j w a ż n i e j s z y c h c z y n n i k ó w rozwoju dobro­
bytu, spółdz ia la j ą z „Ligą Pracy", z a r ó w n o w akcji odczyto­
wej jak publicystycznej, n a j p o w a ż n i e j s i przedstawiciele ś w i a t a 
naukowego i gospodarczego, g w a r a n t u j ą c o b j e k t y w n o ś ć są ­
d ó w i wysoki poziom opracowywanych t e m a t ó w . W s p ó ł d z i a ł a j ą 
z „Ligą Pracy" pokrewne instytucje, jak Polski Komitet Nor­
malizacyjny, w s k a z u j ą c y co r o b i ć na leży oraz Instytut Nau­
kowy Organizacji i Kierownictwa, w s k a z u j ą c y jak n a l e ż y r o b i ć 
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1 P. PROF. DR. INŻ . JAN Ł O P U S Z A Ń S K I 

Dnia 4 maja 1936 r. zma r ł we Lwowie ś. p. 
inż . dr. Jan Ł o p u s z a ń s k i , Profesor Po l i t e chn ik i 
Lwowsk ie j . C i e s z y ł s i ę ś. p. Z m a r ł y o g ó l n ą sym-
p a t j ą i m i łośc i ą tak w gronie P r o f e s o r ó w , jak 
i w ś r ó d s t u d e n t ó w Pol i technik i . B y ł serdecznym 
przyjacie lem m ł o d z i e ż y akademickie j i c h ę t n y m 
rzecznik iem w jej z a w i ł y c h nierzadko sprawach. 

S. p. prof. Ł o p u s z a ń s k i , u r o d z i ł s i ę w r. 1875 
we Lwow i e i tu t eż u k o ń c z y ł s z k o ł ę ś r e d n i ą i P o ­
l i t e c h n i k ę . P o u k o ń c z e n i u s t u d j ó w w r. 1899, w s t ę ­
puje do Kra jowego B iura Mel joracyjnego, w k t ó r e m 
pracuje przez lat 10. W tym okresie kieruje pra­
cami meljoracyjnemi, najpierw w dorzeczu S tyru , 
a n a s t ę p n i e rzek Dniest ru i S t r w i ą ż a , o p r a c o w u j ą c 
m i ę d z y innemi projekt s z c z e g ó ł o w y jazu na Dnie ­
strze w D o ł o b o w i e — projekt pierwszego jazu 
nowoczesnego typu w M a ł o p o l s c e . 

R ó w n o c z e ś n i e odbywa szereg p o d r ó ż y na­
ukowych do Aus t r j i , Niemiec , Czech , W ł o c h półn. 
i Szwajcar j i , dla zapoznania s i ę z regulacjami rzek, 
z tamtejszemi budowlami i u r z ą d z e n i a m i meljora­
cyjnemi, przegrodami dol in i z a k ł a d a m i o sile 
wodnej . 

W r. 1909 opuszcza Kra jowe B iu ro Mel jora -
racyjne i przenosi s i ę na s t a ł e do L w o w a , otwie­
r a j ą c biuro techniczne, jako i n ż y n i e r cywi lny . B iu ro 
to p rowadz i p o c z ą t k o w o sam, n a s t ę p n i e w s p ó l n i e 
z inż . Pomianowsk im, obecnie profesorem P o l i -
l i techniki Warszawskie j . 

W tym t e ż roku powierzono M u z a s t ę p c z o 
w y k ł a d y na Pol i technice Lwowsk i e j , w nowo pow­
s t a ł e j Katedrze B u d o w n i c t w a W o d n e g o II. W roku 
1911 uzyskuje t y t u ł doktora nauk technicznych 
na podstawie rozprawy z dz iedz iny mel jorac j i , 
k t ó r ą o g ł a s z a druk iem. W tym t e ż roku p r z y s t ę ­
puje wraz z prof. Pomianowsk im do opracowania 
projektu w s t ę p n e g o i s z c z e g ó ł o w e g o z a k ł a d u w o d ­
nego na Dniestrze w U n i ż u . P ro j ek t ten u k o ń c z o n y 
w r. 1913 b y ł przedmiotem oceny zagranicznych 
e k s p e r t ó w i zo s t a ł przez nich polecony w pełn i 
do budowy . W r o k u 1913 zostaje mianowany nad­
zwycza jnym profesorem Budown ic twa Wodneg o 
na Pol i technice L w . Po wybuchu wojny ś w i a t o w e j 
s p ę d z a rok 1915 w Szwajcar j i , s t u d j u j ą c s z c z e g ó ­
ł o w o z a k ł a d y wodne, w czem doznaje wydatnej 
pomocy od ó w c z e s n e g o profesora Po l i t echn ik i 
w Zurychu ś. p. prezydenta Rzeczypospol i te j N a ­
rutowicza , oraz i n ż y n i e r a Brodowsk iego , dyrektora 
Towarzy s twa Budowlanego „ M o t o r " w Badenie . 

P o powroc ie do kraju organizuje dla c e l ó w 
odbudowy na w i e l k ą s k a l ę p r z e d s i ę b i o r s t w o bu­
dowlane, s t a j ą c na t e g o ż czele jako generalny 
dyrektor . Po roku 1919 rozszerza d z i a ł a l n o ś ć bu­
d o w l a n ą na w o j e w ó d z t w a centralne, t w o r z ą c f i l ję 
z a ł o ż o n e g o przez siebie p r z e d s i ę b i o r s t w a w War ­
szawie. W okresie 1919—1922 p r o w a d z i ł i wyko­
nał szereg budowl i , z k t ó r y c h n a j w a ż n i e j s z e b y ł y : 
l inja kole jowa K u t n o — Koło, port na W i ś l e na 
Saskiej K ę p i e , most ko le jowy na W i ś l e na l inji 
ś r e d n i c o w e j w Warszawie , p rowizoryczny budynek 
dworca g ł ó w n e g o w Warszawie oraz wie le innych. 
W m i ę d z y c z a s i e zostaje mianowany ś. p. Zmar ł y 
zwycza jnym profesorem Pol i technik i Lwowsk i e j . 

W roku 1922 zostaje p o w o ł a n y na c z ł o n k a 
R z ą d u , o b e j m u j ą c po ś. p. Naru towiczu t e k ę M i ­
nistra R o b ó t Pub l i c znych i piastuje j ą kole jno 
w trzech gabinetach. 

Po powroc ie do L w o w a p o ś w i ę c a s i ę pracy 
profesorskiej , z a j m u j ą c s i ę m i ę d z y innemi r e f o r m ą 
s t u d j ó w na Wydz ia l e Inżyn i e r j i L ą d o w e j i W o d n e j . 
Obf ic ie zebrany i p r z e m y ś l a n y m a t e r j a ł dozwala 
M u na u łożen i e projektu reformy s t u d j ó w i prze­
prowadzeniu jej w r. 1924/25 w czasie sprawowa­
nia c z y n n o ś c i d z i e k a ń s k i c h na Wydz i a l e . 

W roku 1925/26 powierza M u G r o n o P ro f e ­
s o r ó w n a j w y ż s z ą g o d n o ś ć a k a d e m i c k ą , j a k ą roz ­
p o r z ą d z a , o b i e r a j ą c G o Rektorem Pol i t echn ik i . 

L iczne z a j ę c i a i o b o w i ą z k i profesorskie nie 
p r z e s z k a d z a j ą ś. p. Z m a r ł e m u o d d a ć s w ą w i e d z ę 
i bogate d o ś w i a d c z e n i e techniczne na u s ług i spra­
wom p u b l i c z n y m ; t o t e ż z c h w i l ą w s z c z ę c i a akcj i 
melioracyjnej na Po les iu staje do apelu i bierze 
czynny i wyda tny u d z i a ł w p ie rwszych pracach 
organizacy jnych. 



Z Y C I E T E C H N I C Z N E 

S t r . 104 Nr . 5-6 

U z n a j ą c w a ż n o ś ć i znaczenie d o ś w i a d c z a l ­
nictwa w problemach mel joracyjnych, a c h c ą c 
d o r ó w n a ć na tern polu p a ń s t w o m zachodnim, nie 
s z c z ę d z i t r u d ó w i z a b i e g ó w dla s tworzenia mel­
ioracyjnej stacji d o ś w i a d c z a l n e j , k t ó r ą z a k r o j o n ą 
na s z e r o k ą s k a l ę , buduje i organizuje w r. 1929 
we F red row ie pow . rudeck im. 

Ostatn iem wie lk iem i u lubionem d z i e ł e m 
technicznem z m a r ł e g o Profesora b y ł a znana pow­
szechnie przegroda do l inowa na potoku Wapie -
nicy d la w o d o c i ą g u miasta B ie l ska . 

S. p. Zmar ł y ogłos i ł druk iem szereg cennych 
prac naukowych , tak t r e ś c i specjalnej jak i o g ó l n e j . 

N a j w a ż n i e j s z e m i z n ich są : „ Z a s a d y r o z d z i a ł u 
wody w nawodnieniach s tokowych" . L w ó w , 1911; 

JEDNOSTKOWEJ, 

Z n a u k o w ą o r g a n i z a c j ą pracy, z w a n ą r ó w n i e ż 
tay loryzmem, w i ą ż ą s i ę ś c i ś l e pewne znamienne 
sposoby wytwarzan ia d ó b r p r z e m y s ł o w y c h . N o ­
w o c z e ś n i e bowiem zorganizowane z a r z ą d z a n i e 
warsztatami i k ierowanie p r a c ą w nich wymaga 
r ó w n o c z e ś n i e kroczenia poleconemi przez t ę n o w ą 
n a u k ę sz lakami wytwarzan ia , k t ó r e p o z w a l a j ą 
u z y s k a ć w c a ł e j pełn i przyobiecane przez taylo-
ryzm k o r z y ś c i . A b y m ó c te wytyczone sz lak i , k t ó -
remi winna p o s t ę p o w a ć obecnie w y t w ó r c z o ś ć , na­
l e ż y c i e p o z n a ć i z r o z u m i e ć t k w i ą c e w nich s i ły , 
t rzeba na w s t ę p i e z a p y t a ć s i ę o to, jak s i ę dobra 
w y k o n y w a ł o dawniej ? 

W minionych czasach ż y c i e nie o g r a n i c z a ł o 
m y ś l i t w ó r c z e j (fantazji) r z e m i e ś l n i k ó w , oraz nie 
k r ę p o w a ł o r ó ż n o r a k i c h p r a g n i e ń o d b i o r c ó w towa­
r ó w . Jedni i drudzy by l i w i ę c w c a ł e m s ł o w a tego 
znaczeniu indywidua l i s tami , p ierws i w . w y k o n y ­
waniu , drudzy natomiast w ż ą d a n i u . Ó w c z e s n e 
wy roby u ż y t k o w e nos i ł y na sobie p i ę t n o d u ż e j 
r o z m a i t o ś c i , a w p r z e w a ż a j ą c e j czę śc i r ó w n i e ż 
ar tyzmu i szczerego p i ę k n a : ) . Tern t ł u m a c z y s i ę 
t r w a j ą c y do d z i ś d z i e ń wie lk i kult d l a t. zw . rze­
czy antycznych . C e n ą wy robu i czasem w y k o n a ­
nia n a o g ó ł s i ę nie k ł o p o t a n o ! C i , k t ó r z y mogl i 
wyroby p r z e m y s ł o w e n a b y w a ć — a b y ł o ich sto­
sunkowo niewie lu w o g ó l n e m zb iorowisku ludz-
kiem — mogl i r ó w n i e ż p ł a c i ć i p łac i l i c h ę t n i e . 
W p l a c ó w k a c h w y t w ó r c z y c h w ł a d a ł a niepodzielnie 
w y t w ó r c z o ś ć j ednostkowa. Z a s a d z a ł a s i ę ona na 

1 ) O c z y w i ś c i e , że uwaga ta tyczy s ię c z a s ó w i s p o ł e ­
c z e ń s t w , k t ó r e s p o s ó b wykonywania p r z e d m i o t ó w u ż y t k o ­
wych dostatecznie w y d o s k o n a l i ł y . 

„ N o w s z e nawodnienia łąk w Bawarj i i Czechach" . 
L w ó w , 1912; „ N a w o d n i e n i a we W ł o s z e c h pó łn . 
i na p o b r z e ż u austr.". W i l n o , 1913; „ O potrzebie 
reformy s t u d j ó w na Wydz i a l e komunikacy jnym 
Po l i t echn ik i Lwowsk i e j " . L w ó w , 1925; „ Z b i o r n i k i 
i przegrody do l in" . L w ó w , 1926, „ D o ś w i a d c z e n i a 
z drenowaniem g r u n t ó w mineralnych we Fredro ­
wie p. R u d k i " . L w ó w 1932; „ B e t o n i betonowanie 
muru przegrody c i ę ż k i e j w dol inie Lu i zy na pot . 
Wap ien i cy" . Warszawa , 1931 i inne. 

Przedwczesny zgon nie d o z w o l i ł niestety 
ś. p. Z m a r ł e m u p r z e p r o w a d z i ć szeregu z a m i e r z e ń 
i p l a n ó w , oraz og ło s i ć prac druk iem, do k t ó r y c h 
już dawno s i ę p r z y g o t o w a ł i z b i e r a ł m a t e r j a ł y . 

R C Z O Ś C i 
CIĄGŁEJ 

L E C H E K E R 

tem, że k l ienc i zamawial i wyroby p r z e m y s ł o w e , 
w y t w ó r c y wykonywa l i je w e d ł u g ich ż y c z e n i a , lub 
wy twarza l i r ó w n o c z e ś n i e k i l k a sztuk podobnych 
w y r o b ó w na zapas, z m y ś l ą , że z czasem z n a j d ą 
s i ę c h ę t n i nabywcy. 

W y t w ó r c z o ś ć j e d n o s t k o w ą , p o l e g a j ą c ą , jak 
w s p o m n i a ł e m , na wykonywan iu jednej sz tuk i wy­
robu, a lbo r ó w n o c z e ś n i e zaledwie k i l ka sztuk ta­
k i ch samych, z n a m i o n o w a ł y d u ż e koszty w ł a s n e 
oraz brak wsze lk ich u r z ą d z e ń pomocniczych , u m o ż ­
l i w i a j ą c y c h , w razie potrzeby, szybsze wytwarzanie . 
S ł y s z y s i ę natomiast c z ę s t o zdanie, że w ł a ś c i w o ś c i ą 
d o d a t n i ą tej w y t w ó r c z o ś c i , k t ó r a to w ł a ś c i w o ś ć 
jest i dzisiaj n iedopogardzenia , jest d u ż a staran­
n o ś ć wykonania , spowodowana dostatecznie d łu ­
gim czasem, k t ó r y p racownik p r z e z n a c z a ł na p r a c ę . 

Zwro t w poznanym w y ż e j sposobie wytwa­
rzania p r z y n i o s ł y n a s t ę p u j ą c e p r z y c z y n y : z jednej 
strony ukazanie s i ę na terenie ż y c i a p r z e m y s ł o w e g o 
maszyn, a z drugiej , c h ę t n i e prowadzone wojny, 
przy zastosowaniu broni palnej udoskonalonej . 
Maszyna , k t ó r a p c h n ę ł a ś w i a t energicznie na d r o g ę 
w ł a ś c i w e j cywi l izacj i , r o z s z e r z y ł a w k r ó t k i m czasie 
ogromnie zakres materjalnyeh potrzeb c z ł o w i e k a , 
a p o d n o s z ą c w krajach u p r z e m y s ł a w i a j ą c y c h s i ę 
dobrobyt obywate l i , p r z y s p o r z y ł a p r z e d s i ę b i o r c o m 
l iczne rzeszy c h ę t n y c h o d b i o r c ó w w y r o b ó w . W o j n y 
natomiast w y w o ł a ł y d u ż e zapotrzebowanie broni 
palnej, k t ó r a d o m a g a ł a s i ę g w a ł t o w n i e ujednostaj­
nienia budowy , w celu usprawnienia d z i a ł a n i a na 
placu boju i szybszej naprawy w a r s e n a ł a c h . 
Wspomniane czynnik i p r z y n a g l i ł y w i ę c f a b r y k a n t ó w 
do tego, aby powszechnie nabywane w y r o b y 

0 WYTWO 
SZEREGOWEJ i 



Ż Y C I E T E C H N I C Z N E 

Nr . 5-6 

p r z e m y s ł o w e m o ż l i w i e u j e d n o s t a j n i ć oraz w y k o ­
n y w a ć je r ó w n o c z e ś n i e w w i ę k s z e j i l o śc i — w sze­
regach — i w ten s p o s ó b , d z i ę k i zastosowaniu 
przy wy twarzan iu pomocniczych u r z ą d z e ń , m ó c 
szybko z a s p o k a j a ć potrzeby rynku zbytu , a r ó w ­
n o c z e ś n i e o b n i ż y ć c e n ę w y r o b ó w . T w ó r c y nauko­
wej organizac j i pracy z n a l e ź l i przeto ugruntowane 
w p r z e m y ś l e z a c z ą t k i sposobu wytwarzania sze­
regowego, j e d n a k o w o ż k o r z y ś c i , p ł y n ą c e z tej 
metody, nie b y ł y jeszcze o g ó ł o w i dostatecznie 
znane i p r z e z e ń doceniane. Z a s ł u g a tych praco­
w i t ych ludz i p o l e g a ł a na tern, że w ł a ś n i e oni uwy­
datnia l i jasno zalety w y t w ó r c z o ś c i szeregowej 
i masowej, oraz skierowal i t ę w y t w ó r c z o ś ć na 
tory, n a j w ł a ś c i w s z e d la szybkiego rozwoju ż y c i a 
p r z e m y s ł o w e g o i mechanizacj i . Sp rawa ta przed­
stawia s i ę w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : 

G ł ó w n y m celem, do k t ó r e g o z d ą ż a ł y i zdą ­
ża j ą poczynania naukowej organizacj i , jest s two­
rzenie harmonji m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r c a m i , pracow­
nikami (robotnikami) i k u p u j ą c y m i wyroby (kon­
sumentami). Rzu tk i , z a d o w a l a j ą c y s i ę godz iwym 
zyskiem p r z e d s i ę b i o r c a pi lny, dobrze wynagradzany 
robotn ik , z a m o ż n y konsument, są koniecznemi 
c z ą s t k a m i c a ło ś c i zdrowego ż y c i a gospodarczego, 
k t ó r e p r a g n ę l i g o r ą c o s w o r z y ć pionierzy naukowej 
organizacji . Skutecznym ś r o d k i e m , k t ó r y u ł a t w i a 
uzgodnienie poznanych trzech n a p o z ó r sprzecznych 
ż ą d a ń zdrowego ż y c i a gospodarczego, jest jaknaj-
k r ó t s z y czas przebywania wykonywanych przed­
m i o t ó w na miejscu pracy. Cza s bowiem, w p ł y w a ­
j ą c p o ś r e d n i o na koszt w ł a s n y w y r o b ó w , jest 
elastycznem ogniwem, k t ó r e u m i e j ę t n i e regulowane, 
wynagradza sowicie p r z e d s i ę b i o r c ę , o p ł a c a hojnie 
robotn ika , a r ó w n o c z e ś n i e zapewnia n i s k ą c e n ę 
wyrobu i dz i ęk i temu zjednywa w y t w ó r n i c h ę t n y c h 
n a b y w c ó w w y r o b ó w . Że tak jest istotnie potwier­
d z ą n a s t ę p u j ą c e u w a g i : 

Kosz t w ł a s n y w y r o b u s k ł a d a s i ę z k o s z t ó w 
m a t e r j a ł u , robocizny i t. zw . k o s z t ó w w s p ó l n y c h , 
niekiedy zwanych r ó w n i e ż o g ó l n e m i . K o s z t y 
w s p ó l n e m i e s z c z ą w sobie te wszystk ie wyda tk i , 
konieczne do prowadzen ia p r z e d s i ę b i o r s t w a , k t ó r e 
jednak nie w i ą ż ą s i ę b e z p o ś r e d n i o z c z y n n o ś c i ą 
wytwarzania . Tak iemi wydatkami s ą : p ł a c e per­
sonelu u r z ę d n i c z e g o , koszty energji n a p ę d o w e j , 
energji do ogrzewania i o ś w i e t l a n i a , n a s t ę p n i e 
utrzymanie w n a l e ż y t y m stanie z a b u d o w a ń fa­
brycznych, oprocentowanie i odnowienie maszyn, 
podatk i , koszty k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o i wiele 
innych c i ę ż a r ó w p i e n i ę ż n y c h . U d z i a ł p rzy toczonych 
w y d a t k ó w w s p ó l n y c h w koszcie w ł a s n y m wy twa ­
rzania jest proporc jonalny do okresu, w czasie 
k t ó r e g o przedmiot przebywa w w y t w ó r n i . O b c i ą ­
ż a j ą one bowiem o k r e ś l o n ą sumą , z a l e ż n ą od ro­
dzaju p r z e d s i ę b i o r s t w a i konjunktury gospodarczej , 
j e d n o s t k ę czasu pracy s tanowiska w y t w ó r c z e g o . 
Im w i ę c wykonywanie p r z e d m i o t ó w p r ę d z e j s i ę 
odbywa , tern mniejsza kwota w y d a t k ó w w s p ó l ­
nych spoczywa na wyrobie , s ł o w e m , tem jest 
mniejszy koszt wy twarzan ia 2 ) . 

2) B l i ż s z e szczegóły w p ł y w u z d o l n o ś c i w y t w ó r c z e j 
( w y d a j n o ś c i ) na c e n ę w y r o b ó w zawiera n a p r z y k ł a d praca 
Prof. Hauswalda p. t... „ D y n a m i k a K o s z t ó w " . 
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A b y m ó c p r z y ś p i e s z y ć wytwarzanie trzeba 
w y k o n a ć w s t ę p n e prace przygotowawcze . S p e ł ­
nienia l i cznych c z y n n o ś c i przygotowawczych po­
dejmuje s i ę „ B i u r o Organ izac j i R o b ó t " , zwane 
r ó w n i e ż biurem fabrykacyjnem, k t ó r e planuje 
o b r ó b k ę , opracowuje s z c z e g ó ł o w y program zabie­
g ó w wykonawczych i wskazania dla p r a c o w n i k ó w 
(t. zw . instrukcje robocze), projektuje p r z y r z ą d y 
fabrykacyjne, ustala akordy i zadania robocze 
(pensa), wreszcie przeprowadza k a l k u l a c j ę w s t ę p n ą . 
P r ó c z tego uruchamia s i ę w w y t w ó r n i r o z l e g ł y 
i kosztowny aparat kont ro l i biegu pracy i termi­
n ó w dostawy, n a s t ę p n i e p r o w a d z i s i ę „ k a r t k o -
w o ś ć " w a r s z t a t o w ą i m a g a z y n o w ą , oraz otrzymuje 
s i ę nader w a ż n ą k o m ó r k ę nowoczesnej w y t w ó r n i , 
u s t a l a j ą c ą czas t rwania p o s z c z e g ó l n y c h z a b i e g ó w 
( c h r o n o m e t r a ż , badanie r u c h ó w ) . Prace przygoto­
wawcze oraz wykonanie l i cznych p r z y r z ą d ó w fa-
brykacy jnych wymaga d u ż y c h k o s z t ó w i k o r z y ś c i , 
p ł y n ą c e ze starannego przysposobienia toku i ś rod ­
k ó w wytwarzania , o s i ą g a s i ę jedynie przy dosta­
tecznej l iczbie r ó w n o c z e ś n i e wykonywanych sztuk 
wyrobu . Z p o w y ż s z y c h uwag wyn ika , że aby m ó c 
s k r ó c i ć czas wytwarzan ia i tem samem zmniej­
s z y ć koszt w ł a s n y w y r o b ó w , w y t w ó r n i e m u s z ą 
uciec s i ę do w y t w ó r c z o ś c i szeregowej, a w sprzy­
j a j ą c y c h warunkach do masowej. W y t w ó r c z o ś ć 
szeregowa jest w i ę c znamienna dla dzis iejszych 
w ł a ś c i w i e p rowadzonych w y t w ó r ń , z a o p a t r u j ą c y c h 
r o z l e g ł y rynek zbytu w maszyny i wy roby prze­
m y s ł o w e . Wytwarzan i e szeregowe, poparte daleko 
i d ą c ą n o r m a l i z a c j ą t y p ó w wyrabianych przedmio­
t ó w , n a s t ę p n i e wsparte starannem przygotowa­
niem ś r o d k ó w i biegu pracy, zezwala w y t w ó r n i o m 
o s i ą g n ą ć zamierzony zysk, nawet w okresie obec­
nego kryzysu ekonomicznego. 

M ó w i ą c o w y t w ó r c z o ś c i szeregowej n a l e ż y 
s p r o s t o w a ć niesprawiedl iwy s ą d , t y c z ą c y s i ę w taki 
s p o s ó b wykonanych w y r o b ó w , k t ó r y przez d ług i 
czas n u r t o w a ł w n i e ś w i a d o m e m s p o ł e c z e ń s t w i e , 
a i dzis iaj znajduje jeszcze zacofanych wyznaw­
c ó w . S ł o w o bowiem „ w y r o b y szeregowe" — „se r -
jowe" — u w a ż a n o za synonim c z e g o ś , co kryje 
w sobie przymiotn ik „ l i c h y " . Maszyny n a p r z y k ł a d , 
wykonywane w szeregach, u w a ż a n o przez d ług i 
czas za gorsze od tak ich , k t ó r e uskuteczniano 
pojedynczo na z a m ó w i e n i e . O c e n i a j ą c jednostronnie 
s z y b k o ś ć wykonywan i a zastosowano bezpodstaw­
nie do w y n i k ó w w y t w ó r c z o ś c i szeregowej p o w ­
szechnie znane p r z y s ł o w i e : „że co nagle to po 
djable". Ostrze przytoczonego p r z y s ł o w i a s t ę p i 
n a s t ę p u j ą c e w y j a ś n i e n i e : Podczas szeregowego 
wytwarzania maszyn, czy innych z ł o ż o n y c h wy ­
r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h , z n a j d u j ą szerokie zastoso­
wanie p r z y r z ą d y fabrykacyjne. N ie t y lko przyspie­
s z a j ą one i u ł a t w i a j ą p r a c ę , lecz p r ó c z tego, po­
z w a l a j ą w y k o n a ć p r a c ę d o k ł a d n i e i starannie. Bez 
pomocy p r z y r z ą d ó w fabrykacy jnych nie b y ł o b y 
m o ż l i w e p r z e p r o w a d z i ć n a l e ż y c i e l iczne zabiegi 
o b r ó b c z e , od k t ó r y c h d o k ł a d n o ś c i z a l e ż y d o b r o ć 
w y r o b ó w i s p r a w n o ś ć d z i a ł a n i a wytwarzanych 
maszyn. Temu w ł a ś n i e n a l e ż y p r z y p i s a ć , że t ypowo 
w szeregach wykonywane n a p r z y k ł a d obrab iark i 
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do metal i , s i ln ik i lotnicze, rozmaite s i ln ik i spal i ­
nowe i inne maszyny, z a d o w a l a j ą z u p e ł n i e wyso­
kie wymagania o d b i o r c ó w . 

W m i a r ę r o s n ą c e g o zapotrzebowania nie­
k t ó r y c h w y r o b ó w p r z e m y s ł o w y c h w y t w ó r c z o ś ć 
szeregowa z a c z ę ł a s i ę s topn iowo p r z e r a d z a ć w ma­
s o w ą . Idealnym p ie rwowzorem w y t w ó r c z o ś c i , za­
o p a t r u j ą c e j masowo rynek zby tu w wyroby , by­
ł o b y n a p r z y k ł a d ź r ó d ł o , k t ó r e wydaje z siebie 
stale s t r u m i e ń wody . Nieprzerwany „ c i ą g " wyro­
b ó w , w y d o s t a j ą c y s i ę z za w r ó t w y t w ó r n i , z okre­
ś l o n ą s z y b k o ś c i ą , z a l e żną od zapotrzebowania 
towaru , b y ł b y z punktu widzenia ekonomji wy ­
twarzania najlepszem r o z w i ą z a n i e m . Tak i e po­
prawne r o z w i ą z a n i e omawianego zagadnienia zna­
lazło praktyczne urzeczywistnienie w t. zw. wy­
t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j , lub p ł y n n e j . 

Narodz iny w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j s i ę g a j ą cza­
s ó w wie lk ie j wojny , podczas k t ó r e j r z e ź n i e oraz 
f abryk i p r z e t w o r ó w m i ę s n y c h w Chicago zdo ł a ł y 
z a s p o k o i ć apetyt „ g ł o d n e g o " r y n k u zbytu w A m e ­
ryce i Europ ie , d z i ę k i zastosowaniu znam : ennego 
sposobu wytwarzan ia . P o w i ą z a n o tam u m i e j ę t n i e 
p r a c ę maszyn, ludzi i pomocniczych ś r o d k ó w tran­
spor towych w tak misterny s p o s ó b , że wykony ­
wany przedmiot w ę d r o w a ł przez p o s z c z e g ó l n e 
etapy wytwarzania bez zatrzymywania s i ę . O p i ­
sana metoda, d a j ą c a wielkie k o r z y ś c i , spowodo­
wane n a j w y d a t n i e j s z ą o s z c z ę d n o ś c i ą czasu wytwa­
rzania oraz samoczynnie r e g u l u j ą c y m s i ę taktem 
pracy, z n a l a z ł a r ó w n i e ż zastosowanie w g a ł ę z i a c h 
p r z e m y s ł u metalowego. U ż y ł jej F o r d do wyrobu 
i s k ł a d a n i a s a m o c h o d ó w , fabyki broni w e d ł u g 
jej w s k a z a ń w y k o n y w u j ą pocisk i , odlewnie — ma­
sowo sprzedawane odlewy i t. d . W Europie , po 
n a l e ż y t e m zbadaniu m o ż l i w o ś c i zastosowania, sko­
rzystano z u s ług fabrykacj i p ł y n n e j w n i e k t ó r y c h 
g a ł ę z i a c h p r z e m y s ł u i zdef in jowano ją jako nie­
przerwane n a s t ę p s t w o z a b i e g ó w roboczych (ope-
racyj), o k r e ś l o n e co do czasu i p o s t ę p u j ą c e z miejsca 
na miejsce. S i e d z ą c r o z w ó j wytwarzania c i ą g ł e g o 
m o ż n a w y r ó ż n i ć d w a rodzaje tej w y t w ó r c z o ś c i . 
P i e rwszy rodzaj p o s ł u g u j e s i ę transporterem — 
t a ś m ą — drugi — tego ś r o d k a nie u ż y w a . F a b r y ­
kacja przy u ż y c i u t a ś m y jest n a j w y d a t n i e j s z ą o d ­
m i a n ą w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j , j e d n a k o w o ż wymaga 
prawie nieograniczonej p o j e m n o ś c i r ynku zbytu. 
T u ś r o d k i e m p r o w a d z ą c y m w y r ó b przez poszcze­
g ó l n e miejsca pracy jest t a ś m a , p o r u s z a j ą c a s i ę 
c i ą g l e z o k r e ś l o n ą p r ę d k o ś c i ą i r e g u l u j ą c a samo­
czynnie ry tm pracy. N i e o d z o w n ą h a r m o n j ę w ko­
l e j no śc i z a b i e g ó w uzyskuje s i ę z a p o m o c ą p o d z i a ł u 
c z y n n o ś c i w y t w ó r c z y c h na drobne operacje o tak im 
samym czasie t rwania (harmonizacja). O c z y w i ś c i e , 
że o s i ą g n i ę c i e z u p e ł n e j harmonji napotyka c z ę s t o 
na p o w a ż n e t r u d n o ś c i , niekiedy w r ę c z nieprze­
z w y c i ę ż o n e . D a j ą s i ę one jednak w l i cznych przy­
padkach z w a l c z y ć , d z i ę k i u m i e j ę t n e m u p o w i ą z a n i u 
pracy maszyn, ludz i i ś r o d k ó w t ransportowych. S ą 
r ó w n i e ż takie g a ł ę z i e p r z e m y s ł u , d l a k t ó r y c h pro­
dukcja c i ą g ł a z u ż y c i e m t r a n s p o r t e r ó w jest za szybka, 
za droga ( p o n i e w a ż wymaga d u ż e g o w k ł a d u kap i -
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t a ł u ) i nie ma dostatecznej z d o l n o ś c i przystoso­
wywania s i ę do zmiennego zapotrzebowania wy­
r o b ó w na rynku zby tu . Druga odmiana produkcj i 
c i ą g ł e j , k t ó r a nie u ż y w a stale b i e g n ą c y c h mecha­
n icznych t r a n s p o r t e r ó w , lecz p o s ł u g u j e s i ę nader 
prostemi, taniemi ś r o d k a m i , u m o ż l i w i a j ą c e m i szybkie 
przenoszenie przedmiotu z miejsca na miejsce (rynny, » 
s to ł y , ro lk i ) , pozwala z ł a t w o ś c i ą u r u c h o m i ć c i ąg ł y 
s p o s ó b wytwarzenia w norma lnym warsztacie, je­
że l i zachodzi potrzeba p r z y ś p i e s z e n i a wytwarzania . 
Wytwarzan i e c i ą g ł e m o ż e r ó w n i e ż m i e ć miejsce 
ty lko przy pewnych operacjach o b r ó b c z y c h i d z i ę k i 
temu u s p r a w n i ć wykonywanie ca łośc i wy robu . 

Zalety w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j są l iczne i w i ą ż ą 
s i ę one ś c i ś l e z k o r z y ś c i a m i , k t ó r e daje w ogó l ­
nośc i m o ż n o ś ć wytwarzan ia masowego. S ą one 
n a s t ę p u j ą c e : W ca łe j pełn i o s i ą g n i ę t e p r z y ś p i e ­
szenie wytwarzania zmniejsza wydatn ie koszty 
w s p ó l n e . N i e z a l e ż n e od wo l i r o b o t n i k ó w r y tm 
pracy, nadany transporterami lub przez obrabiark i , 
u m i e j ę t n i e rozmieszczone w ł a ń c u c h u stanowisk 
w y t w ó r c z y c h i p r a c u j ą c e zgodnie z personalem 
ludzk im, u m o ż l i w i a p o s ł u ż e n i e s i ę p r o s t ą p łacą 
g o d z i n o w ą , k t ó r a u ł a t w i a zkole i k a l k u l a c j ę . Jedno­
stajnie p r z e b i e g a j ą c e wytwarzanie zezwala oddz ia ­
łow i z a k u p ó w z a o p a t r z y ć s i ę korzystnie w po­
trzebne do fabrykacj i surowce. Nader przejrzysta 
organizacja w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j , uproszczona 
przez transportery, k t ó r e j e d n o c z ą w sobie p r a c ę 
biura rozdzie lczego, biura t e r m i n ó w , m a g a z y n ó w 
dla p ó ł f a b r y k a t ó w i wie lu innych k o m ó r e k nowo­
czesnej w y t w ó r n i , odbi ja s i ę korzystnie na koszcie 
w ł a s n y m wyrobu . P r ó c z cech dodatnich ma wy­
t w ó r c z o ś ć c i ą g ł a r ó w n i e ż i cienie. D o nich n a l e ż y 
z a l i c z y ć : spory k a p i t a ł z a k ł a d o w y , konieczny do 
uruchomienia w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j , n a s t ę p n i e m a ł a 
z d o l n o ś ć przys tosowywania s i ę do zmiennego zapo­
t rzebowania w y r o b ó w , a wreszcie, zapewne naj­
w a ż n i e j s z a usterka w y t w ó r c z o ś c i c i ą g ł e j w obecnej 
dobie, mianowicie m o ż l i w o ś ć nader ł a t w e g o prze­
sycenia rynku zbytu '). 

K r ó t k ą c h a r a k t e r y s t y k ę o m ó w i o n y c h r o d z a j ó w 
w y t w ó r c z o ś c i zamykam k i lkoma uwagami o zasto­
sowaniu poznanych s p o s o b ó w wytwarzan ia w obec­
nej dobie . W y t w ó r c z o ś ć jednostkowa u t r z y m a ł a s i ę 
po d z i ś d z i e ń pomimo sporych k o s z t ó w w ł a s n y c h . 
M a ona miejsce tam, gdzie w y t w ó r c a otrzymuje 
pojedyncze z a m ó w i e n i a k l i j e n t ó w , obarczone róż -
nemi indy widualnemi ż y c z e n i a m i . W s p o s ó b jedno­
stkowy, lub w bardzo m a ł y c h szeregach, wy twarza 
p r z e m y s ł w y r o b ó w ar tys tycznych, k t ó r y w roz­
m a i t o ś c i w z o r ó w w idz i ś r o d e k zaspokojenia l icz­
nych u p o d o b a ń kl i jentel i , n a s t ę p n i e drobne rze­
m io s ło , oraz do pewnego stopnia i p r z e m y s ł cha­
ł u p n i c z y . L w i a c z ę ś ć w y t w ó r ń w y r o b ó w przemy­
s ł o w y c h i maszyn stosuje w y t w ó r c z o ś ć s z e r e g o w ą . 
Organizac ja toku w y t w ó r c z o ś c i z a l e ż y od l iczeb­
n o ś c i wykonywanych s z e r e g ó w , a trafne zastoso­
wanie metod pracy jest, jak już w y ż e j w s p o m n i a ł e m , 

J) Starannie zestawione zalety i wady w y t w ó r c z o ś c i 
c iągłe j zawiera K s i ą ż k a Prof. Hauswalda p. t. „ O r e a n i z a c i a 
i Z a r z ą d " . 
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kamieniem w ę g i e l n y m zamierzonego zysku . W y ­
t w ó r c z o ś ć c i ą g ł a ( p ł y n n a ) s t r a c i ł a obecnie wiele 
na znaczeniu z powodu chorobl iwego kurczenia 
s i ę r ynku zby tu t o w a r ó w p r z e m y s ł o w y c h . Jedna­
k o w o ż wytwarzanie c i ąg łe bez u ż y w a n i a transpor­
t e r ó w , m o g ą c e w y j ś ć o b r o n n ą r ę k ą z c z ę s t y c h 
obecnie p r z e s i l e ń gospodarczych, m o ż e z n a l e ź ć 
i znajduje dzisiaj zastosowanie. 

M ó w i ą c o wskazaniach naukowej organizacj i 
pracy, d ą ż ą c y c h do usprawnienia w y t w ó r c z o ś c i , 
nasuwa s i ę pytanie, dlaczego, pomimo tak l icznych 
teoretycznie i praktycznie uzasadnionych ś r o d k ó w 
o s i ą g n i ę c i a dobrobytu i r ó w n o w a g i gospodarczej , 
ś w i a t p r z e ż y w a obecnie u c i ą ż l i w ą d ł u g o t r w a ł ą nie­
d o l ę e k o n o m i c z n ą ? Nie ulega w ą t p l i w o ś c i , że 
bezkrytycznie stosowane n i e k t ó r e sposoby nauko­
wej organizacj i pracy oraz szybkosprawne obra­
b i a rk i , p r z y c z y n i ł y s i ę w d u ż e j mierze do p o g ł ę ­
bienia k ryzysu ekonomicznego i do stworzenia 
na r ynku pracy nienaturalnej, nader niebezpiecznej 
d la l u d z k o ś c i sytuacj i , zwanej bezrobociem. Jest 
to r ó w n i e oczywiste jak n a p r z y k ł a d ś w i a d o m o ś ć 
tego, że czynnik iem, k t ó r y umoż l iw i ł nader szybkie 
w y t ę p i e n i e stad b a w o ł ó w w A m e r y c e b y ł wyna­
lazek w i e l o s t r z a ł o w e g o karab inu . Technicy , k t ó r z y 
s ł u s z n i e u w a ż a j ą s i ę za t w ó r c ó w racjonalnych, 
szybk ich s p o s o b ó w wytwarzania , oraz samoczyn­
nych maszyn, b o l e j ą dotk l iwie nad tern, że s i ę ich 
u m i ł o w a n e twory s łu szn i e o s k a r ż a o to, co one 
b ł ę d n i e lub nieuczciwie u ż y t e , s p r a w i ł y w stosun­
kach gospodarczych ś w i a t a . Zazwycza j jednak 
„ w y d z i e l a " s i ę w zapale obronnym n i e ż y j ą c e twory , 
k t ó r e m i są metody naukowej organizacj i i jej 
wierne s łużk i maszyny ( b o ć dopiero w ludzk im 
r ę k u one ż y c i a n a b i e r a j ą ) , a o s p r ę ż y n a c h , k t ó r e 
niemi k i e r u j ą —• o ludziach — rzadko s i ę m ó w i . 
Dz i ęk i tej „ d y s k r e c j i " czynnik ludzk i wychodz i 
z azwycza i c a ło z o s k a r ż e n i a , a n i e n a w i ś ć pokrzyw­

dzonych mas s p ł y w a na moralnie o b o j ę t n e n a r z ę d z i a 
s zkod l iwych p o s t ę p k ó w c z ł o w i e k a . S ł y s z y s i ę bo­
wiem dzisiaj c z ę s t o n a w o ł y w a n i a ogółu , rozgory­
czonego n iezdrowemi stosunkami, do niszczenia 
samoczynnych obrabiarek lub do powrotu do 
dawnego, wolnego sposobu wytwarzania d ó b r 
p r z e m y s ł o w y c h . Tymczasem „ w ł a d n y c z ł o w i e k " tu 
z a w i n i ł ! 1 ) . M a j ą c w r ę k u o r g a n i z a c j ę pracy, sku­
teczny ś r o d e k do poprawy bytu ludz i , zamiast 
m y ś l e ć o polepszeniu w a r u n k ó w ż y c i a o t a c z a j ą c y c h 
go b l i ź n i c h , z a j ą ł s i ę g ł ó w n i e s p r a w ą w ł a s n e j k ie­
szeni . C h ę ć nadmiernego i szybkiego zysku spo­
w o d o w a ł a k r ó t k o w z r o c z n e , wprost zbrodnicze 
przesycanie r y n k ó w zbytu . Ł a p c z y w o ś ć na grosz 
u n i e m o ż l i w i ł a sprawied l iwy p o d z i a ł k o r z y ś c i , k t ó r y 
winien b y ć proporcjonalny do poniesionych t r u d ó w 
i w ł o ż o n e j pracy. Ż y j ą c w dobie k r ó l o w a n i a ma­
szyn w i ę k s z a c z ę ś ć c z ł o n k ó w u b o ż s z y c h s p o ł e ­
c z e ń s t w ś w i a t a nie jest wstanie k o r z y s t a ć z dobro­
dziejstw u r z ą d z e ń technicznych, a i nie jednokrotnie 
owoce pracy, prowadzonej prymi tywnemi sposo­
bami, o k a z u j ą s i ę t a ń s z e , a lbo r ó w n o w a r t e , z wy­
t w ó r c z o ś c i ą , p o s ł u g u j ą c ą s i ę nowoczesnemi ś r o d ­
kami wytwarzan ia . T r z e ź w e i sprawiedl iwe roz­
patrzenie przyczyn obecnego kryzysu m i ę d z y 
innemi szczerze radz i , aby nie s z u k a ć w in w spo­
sobach i ś r o d k a c h naukowej organizacj i i mecha­
nizacj i , k t ó r y c h w a r t o ś ć i s p r a w n o ś ć d z i a ł a n i a 
jest bezsprzecznie stwierdzona, lecz z a j ą ć s i ę 
raczej i n t e n s y w n ą n a p r a w ą w ł a s n y c h s u m i e ń 
i g r u n t o w n ą r e n t o w n ą r e w i z j ą s tosunku, k t ó r y 
za j ą ł „ w ł a d n y c z ł o w i e k " w z g l ę d e m w s p ó ł ż y j ą c y c h 
z n im w s p ó ł b r a c i . 

] ) „ W ł a d n y m c z ł o w i e k i e m " nazywamy ludzi i grupy 
ludzi — kliki — któ rzy , dz ięk i k a p i t a ł o w i , lub poczesnemu 
stanowisku, zajmowanemu w s p o ł e c z e ń s t w a c h , mogą kszta ł ­
t o w a ć stosunki gospodarcze w ł a s n y c h n a r o d ó w i ś w i a t a . 

W O D N A E L E K T R O W X I A 
P O D Z I E M N A B R O M M A T 

T E O D O R K U R A T 0 W 

Latem 1935 roku o d b y ł e m p r a k t y k ę w a k a c y j n ą 
w elektrowni w Nantes, we Francji. N a s t ę p n i e w z i ą ­
łem udział w wycieczkach do p r z e m y s ł o w y c h z a k ł a d ó w 
o k r ę g u paryskiego. Wycieczki te dają duże k o r z y ś c i 
naukowe i b ę d ą c specjalnie zorganizowane dla stu­
d e n t ó w c z e c h o s ł o w a k ó w i p o l a k ó w s t a n o w i ą o b o w i ą z ­
k o w ą c z ę ś ć ich praktyki. K o r z y s t a j ą c z wielkiej uprzej­
m o ś c i Union des Syndicats de 1'Electricite u z y s k a ł e m 
pozwolenie zwiedzenia z a k ł a d ó w wodno-elektrycznych 
Brommat, k t ó r y c h k r ó t k i opis niniejszem p o d a j ę . 
A r t y k u ł ten jest streszczeniem odczytu, w y g ł o s z o n e g o 
na Politechnice Lwowskiej dn. 23. X . 1935. 

Z a z n a c z y ć n a l e ż y , że wbrew utartemu przeko­
naniu w y j e ż d ż a j ą c na p r a k t y k ę do Francji m o ż n a s i ę 
n a u c z y ć wielu rzeczy, trzeba jednak p r a c ę s w ą odpo­
wiednio t r a k t o w a ć . O d n o ś n i e do sprawy j ę z y k o w e j , 
to stanowczo t w i e r d z ę , że bez dobrej z n a j o m o ś c i fran­
cuskiego praktyka staje s ię i luzoryczną . 

Francja posiada d o ś ć znaczne zasoby energji 
w postaci w ę g l a kamiennego i b i a ł e g o , jednak 
rozmieszczenie ich jest wybi tn ie n iekorzystne . D o 
niedawna jeszcze prawie c a ł y p r z e m y s ł francuski 
u z a l e ż n i o n y b y ł od dostaw w ę g l a z g ł ó w n e g o kom­
pleksu k o p a l ń , l e ż ą c y c h na p ó ł n o c y , k t ó r e w razie 
zbrojnego konf l ik tu ł a t w o m o g ą b y ć o d c i ę t e od 
reszty kraju, jak to mia ło miejsce podczas W i e l ­
kiej Wojny . Dlatego to obecnie d l a Franc j i jest 
wprost k o n i e c z n o ś c i ą ż y c i o w ą budowa w ie lk i ch 
e lektrowni wodnych w A l p a c h , Pirenejach i M a ­
sywie Centra lnym, oraz p r z e s y ł a n i e tak wy two­
rzonej energji e lektrycznej do swych o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . J e d n ą z t ak ich nowozbudowanych 
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e lekt rowni , j e d y n ą na ś w i e c i e w swoim rodzaju, 
są z a k ł a d y wodno-elektryczne B r o m m a t 

Societe des Froces motrices de la Truyere , 
w y k o r z y s t u j ą c bardzo dogodne warunki hyd ro lo ­
giczne dorzecza rzek i Truyere p r z y s t ą p i ł a do bu­
dowy wie lk ich nowoczesnych e l ek t rown i 3 ) . W ze­
spole dwu e lektrowni Brommat i Sarrans, B r o m ­
mat w y k o r z y s t u j ą c spadek brutto do 260 m, przy 
p r z e p ł y w i e 84 m3/sek, m o ż e w y t w o r z y ć moc 
195.000 k V A . P o w y ż e j tego z a k ł a d u znajduje s i ę 
zbiornik o p o j e m n o ś c i 308 X 106 m 3 , u tworzony 
przez p r z e g r o d ę w Sarrans, u s t ó p k t ó r e j umiesz­
czona e lektrownia szczy towa przy p r z e p ł y w i e 
wody do 130 m3/sek, m o ż e d o s t a r c z y ć mocy do 
120.000 k V A . R a c j o n a l n o ś ć gospodark i w o d ą jest 
jeszcze z w i ę k s z o n a przez fakt istnienia zb iorn ika 
o p o j e m n o ś c i 600.000 m 3 , p o ł o ż o n e g o u s t ó p prze­
g rody w Sarrans, k t ó r y zbiera w o d ę podczas 
t rzech godzin pracy szczytowej tej e lekt rowni , by 
p ó ź n i e j z u ż y t k o w a ć ją w Brommat . M o c ca łośc i 
wynos i w i ę c o k r ą g ł o 300.000 k V A , z m o ż n o ś c i ą 
p o w i ę k s z e n i a jej, przez b u d o w ę dalszych z a k ł a d ó w 
w g ó r z e i dole rzeki . 

B u d o w ę e lektrowni z a c z ę t o jeszcze przed 
w o j n ą ś w i a t o w ą , lecz prace p r z e r w a ł a mobi l izacja 
1914 r. Robo ty na nowo p o d j ę t o w r. 1928, tak 
że z a k ł a d podz iemny Brommat uruchomiono 
w 1933 r., z a ś Sarrans pracuje za ledwie od wio­
sny 1935 r. N a l e ż y z całą s t a n o w c z o ś c i ą stwier­
d z i ć , że umieszczenie e l ek t rown i Brommat c a ł k o ­
wic ie pod z i em i ą jest podyktowane w z g l ę d a m i 
w y ł ą c z n i e technicznemi, nie z a ś wo j skowemi , este-
tycznemi , czy t. p. 

P o s ł u g u j ą c s i ę z a ł ą c z o n e m i rysunkami o m ó ­
w imy d o k ł a d n i e j p o s z c z e g ó l n e czę śc i instalacj i . 

*) Patrz a r t y k u ł ,,Les usines hydroelectriques de 
Brommat et de Sarrans de la Societe des Forces motorices 
de la Truyere" przez Ch . Duval, „ R e v u e Generale de 1'Elec-
tricite" 19.12.1931, str. 997. 

1. Z b i o r n i k w S a r r a n s utworzono przez 
z a m k n i ę c i e dol iny rzek i Truyere , w miejscu gdzie 
jej spadek dochodz i do 20°/Oo p r z e g r o d ą c i ę ż k ą 
0 profi lu t r ó j k ą t n y m i osi lekko zakrzywione j 
(R = 475 m). W koronie przegrody z a łożona jest 
droga . D l a odprowadzen ia nadmiaru wody s łużą 
d w a podziemne przewody o b c i ą ż a j ą c e . N a j w a ż ­
niejsze dane są n i ż e j wymien ione : 
W y s o k o ś ć przegrody 105 m 
D ł u g o ś ć korony przegrody . . . 220 m 
O b j ę t o ś ć betonu 450.000 m 3 

P o j e m n o ś ć c a ł k o w i t a zb iorn ika . . 3 0 8 X 1 0 6 m 3 

P o j e m n o ś ć normalnie u ż y t e c z n a . 1 7 0 X 1 0 ° m 3 

Energ ja u ż y t e c z n a , zamagazynowana 1 2 4 X 1 0 ° k W h 
Powierzchn ia zb iorn ika l.OOOha 
N a j w i ę k s z a o b j ę t o ś ć katastrofalnej 

wody do odprowadzen i a . . . 2.400 m3/sek 
2. E l e k t r o w n i a w S a r r a n s znajduje s i ę 

u s t ó p przegrody , prostopadle do kory ta rzek i . 
Pos i ada ona trzy jednakowe turbogeneratory o osi 
pionowej , z turbinami Francisa i doprowadzen iem 
wody do k a ż d e j jednostki osobno. Stan w ó d w p ł y w a 
na moc e lektrowni , co w i d a ć z podanego zesta­
wienia : 
W y s o k o ś ć spadku netto od 67 do 90 m 
C a ł k o w i t a moc e lekt rowni o d 75.000 do 120.000 k V A 
C a ł k o w i t y p r z e p ł y w . . od 116 do 135 m3/sek 
I lość o b r o t ó w turbogene­

r a t o r ó w 214 obr/min 
N a p i ę c i e g e n e r a t o r ó w . 15.000 V 

3. S t a c j a t r a n s f o r m a t o r ó w w S a r ­
r a n s , umieszczona tuż za budynkiem e lekt rowni , 
w y p o s a ż o n a jest w trzy transformatory k a ż d y 
40.000 k V A , 15/220 k V po ł ą czone wprost z ge­
neratorami. 

4. Z b i o r n i k w C a d e n e i k a n a ł d o 
B r o m m e. D l a magazynowania wody z u ż y t e j 
w Sarrans podczas pracy szczytowej s łuży nie­
d u ż y zbiornik w Cadene p o j e m n o ś c i 600.000 m 3 

1 d ł u g o ś c i 2 k m . W o d a jest z a m k n i ę t a p r z e g r o d ą 

Zbiornik Sarrans 

Przegroda Sarrans 

Zbiornik Cadene 

Zbiornik i przegroda 
na Bromme 

R z u t p o z i o m y u r z ą d z e ń z a k ł a d ó w 
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p r z e l e w o w ą w y s o k o ś c i 14 m. O d tego miejsca 
zaczyna s i ę k a n a ł c a ł k o w i c i e podziemny, wykuty 
w granicie i obetonowany. D ł u g o ś ć pierwszego 
odc inka a ż do Bromme wynosi 5.680 m, p r z e k r ó j 
29,9 m 2 , spadek 2°/ 0 0 i p r z e p ł y w 84 m3/sek. 

p o s z c z e g ó l n e elementy rury ł ą c z o n o spawaniem 
elektrycznem od w e w n ą t r z , n a s t ę p n i e zabetono­
wano p r z e s t r z e ń m i ę d z y s k a ł ą a przewodem. P o ­
n i e w a ż dolne p i e r ś c i e n i e są zrobione z blachy sta­
lowej p o w y ż e j 25 mm g r u b o ś c i , w i ę c z a c h o d z i ł a 

,646.00 

e 

Sb v-
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|1 
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5. Z b i o r n i k n a B r o m m e i k a n a ł d o 
z a k ł a d u . C h c ą c w y k o r z y s t a ć wody rzeczk i 
Bromme wybudowano p r z e g r o d ę p r z e l e w o w ą wy­
s o k o ś c i 36 m, s t w a r z a j ą c nowy zbiornik o po­
j e m n o ś c i 200.000 m 3 . S t ą d wychodz i druga c z ę ś ć 
tunelu, k t ó r a a ż do szybu pionowego p r o w a d z ą ­
cego do z a k ł a d u Brommat ma 1.790 m d ł u g o ś c i , 
przekro ju 42,5 m 2 i p r z e p ł y w u 84 m3/sek. 

6. R u r y c i s n ą c e i u r z ą d z e n i a p o ­
m o c n i c z e . (Rys . 3). W p o b l i ż u z a k ł a d u p o d ­
ziemnego k a n a ł d o p r o w a d z a j ą c y rozwid la s i ę na 
d w a k a n a ł y , k t ó r e dwoma sta lowemi rurami p io-
nowemi s c h o d z ą na dół do e lekt rowni . W dolnej 
swej c z ę ś c i rury w y g i n a j ą s i ę pod k ą t e m pros tym, 
a n a s t ę p n i e k a ż d a z nich dzie l i s i ę na trzy do­
prowadzenia do k a ż d e j turbiny osobno. Przez 
stopniowe z w ę ż a n i e przekroju rury c i s n ą c e z 4 me­
t r ó w na g ó r z e o s i ą g a j ą 2,60 m ś r e d n i c y k o ł o d o l ­
nego kolana , z a ś p o s z c z e g ó l n e doprowadzen ia do 
turb in są 1,50 m ś r e d n i c y . 

O c z y w i s t ą jest r z e czą , że c a ł e c i ś n i e n i e prze­
nosi s k a ł a , w przec iwnym z a ś razie segmenty pio­
nowej rury ca 230 m w y s o k o ś c i w y p a d ł y b y zbyt 
grube, a tern samem zbyt ko sztowne. Dolne seg­
menty rury wykonywano we fabryce przez spa­
wanie gazem, g ó r n e z a ś 4 m ś r e d n i c y spawano 
elektrycznie na miejscu. P o opuszczeniu do szybu, 

k o n i e c z n o ś ć spawania r ó w n i e ż od z e w n ą t r z , co 
p o c i ą g a ł o za s o b ą p o t r z e b ę p o w i ę k s z e n i a wymia­
r ó w w y d r ą ż e n i a w skale. 

K o m o r a oraz dwa szyby w y r ó w n a w c z e s łużą 
do zmniejszania s k u t k ó w n a g ł e j zmiany o b c i ą ż e n i a 
maszyn. Szyby w y r ó w n a w c z e z n a j d u j ą s i ę nad 
rurami c i s n ą c e m i , z a ś komora w y r ó w n a w c z a o po­
j e m n o ś c i 5.000 m 3 , o k o ł o 200 m p o w y ż e j od miej­
sca rozdwojenia s i ę k a n a ł u g ł ó w n e g o . O b a te 
u r z ą d z e n i a s ą tak obl iczone, by m o ż n a b y ł o przy 
pracy wszys tk ich turbin , nagle p r z e j ś ć z p o ł o w y 
o b c i ą ż e n i a na pe łne , bez obawy w t a r g n i ę c i a po­
wie t rza do rur, j a k o t e ż od p e ł n e g o o b c i ą ż e n i a na 
zerowe, bez niebezpiecznego podniesienia s i ę po­
ziomu w ó d . Szyby w y r ó w n a w c z e pozatem posia­
d a j ą p o d w ó j n y system zasuw, p o z w a l a j ą c y szybko 
i szczelnie z a m k n ą ć rury c i s n ą c e w razie niebez­
p i e c z e ń s t w a , czy naprawy. 

K a n a ł o d p ł y w o w y d ł u g o ś c i 1.030 m i spadku 
2,5°/oo jest w s p ó l n y d la wszys tk ich turb in . W y c h o ­
dzi on na ś w i a t ł o dzienne w miejscu p o ł ą c z e n i a 
s i ę rzek Truyere z Bromme. 

7. Z a k ł a d p o d z i e m n y B r o m m a t 
umieszczono w w y d r ą ż e n i u w granicie, k t ó r e g o 
wymiary w y n o s z ą 75 m d ł u g o ś c i , 22 m s z e r o k o ś c i 
i 29 m w y s o k o ś c i . G r u b o ś ć wyprawy jest min . 
0,80 m. 
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W e lek t rowni jest za insta lowanych 6 jedna­
k o w y c h t u r b o g e n e r a t o r ó w o osi pionowej , z tur­
binami Franc isa , oraz jeden o osi poziomej , d la 
zapotrzebowania w ł a s n e g o , z t u r b i n ą Pe l tona , 

32.500 k V A k a ż d y , jeden t e j ż e mocy 15/150 k V , 
oraz jeden 15/150/220 k V , s ł u ż ą c y jako rezerwa 
d la poprzednich. Wszys tk i e transformatory m a j ą 
p o ł ą c z e n i e z generatorami z a p o m o c ą 38 t r ó j f a z o -

s*yb wyrównawczy 

0<2fi0m 1^ 

S c h e m a t i n s t 

o mocy 15.000 k V A . N a s t ę p u j ą c e dane najlepiej 
o b j a ś n i ą u r z ą d z e n i a e l ek t rown i : 
W y s o k o ś ć spadku brutto . . • 260 m 
W y s o k o ś ć spadku netto . . . . 240 do 256 m 
M o c jednego ze spo łu do 32.500 k V A 
C a ł k o w i t a moc e lektrowni . . . do 195.000 k V A 
C a ł k o w i t y p r z e p ł y w w o d y . . . 84 m3/sek 
I lość o b r o t ó w g ł ó w n y c h genera­

t o r ó w 500 obr/min 
N a p i ę c i e g e n e r a t o r ó w 15.000 V 

D o s t ę p do e lekt rowni zapewnia sztolnia po­
c h y ł a d ł u g o ś c i 300 m i nachylenia 60°/ 0 . Sz to ln ia 
posiada dwa p o z i o m y : dolny jest k a n a ł e m kablo­
wym i wenty lacy jnym, g ó r n y s łuży do komuni ­
kacj i z a p o m o c ą s c h o d ó w , d ź w i g u towarowego, 
oraz osobowego. 

8. S t a c j a t r a n s f o r m a t o r ó w w B r e -
z o u p o ł o ż o n a jest tuż u wy lo tu p o c h y ł e j galerji , 
posiada 6 t r a n s f o r m a t o r ó w 15/220 k V , mocy 

157.50 

1 a 
y j 

do wylotu 875 

B r o m m a t 

w y c h kab l i o przekroju 240 mm 2 . 
W miejscu m o ż l i w i e ma ło p o c h y ł e m , na pły ­

cie bazal towej w Rueyres zbudowano punkt roz­
dzielczy d la e lektrowni Sarrans i Brommat . Połą ­
czenie z Brommat uskuteczniono z a p o m o c ą trzech 
dwuto rowych linij 220 k V . S t ą d r o z c h o d z ą s i ę 
linje wysokiego n a p i ę c i a 150 i 220 k V -a p o ł u d ­
nie w kierunku P i r e n e j ó w , na w s c h ó d do o k r ę g u 
St. Etienne i na pó łnoc 507 k m do P a r y ż a . 

N a z a k o ń c z e n i e war toby p o r ó w n a ć nasze 
wyzyskanie w ó d do c e l ó w p r z e m y s ł o w y c h . O t ó ż 
w Polsce obecnie p r a c u j ą ty lko dwie e lektrownie 
wodne w G r ó d k u i Żurze na Pomorzu o ł ą c z n e j 
mocy 12.650 k V A . Budowany teraz w R o ż n o ­
wie na Dunajcu zb iorn ik ca. 200 mil . m 3 wody , 
z t a m ą w y s o k o ś c i 32 m i co fką ok. 30 km, b ę ­
dzie m ó g ł d o s t a r c z y ć n a j w y ż e j 75.000 K M . Zbior ­
nik w P o r ą b c e na Sole p o j e m n o ś c i 28 mi l . m 3 ma 
s ł u ż y ć obecnie d la regulacji stanu w ó d . 

I. Ogólnopolska 
Akademicka Wystawa Fotografiki 
o d b ę d z i e s i ę we Lwowie w listopadzie i grudniu b. r. Organizatorzy z a p r a s z a j ą wszystk ich fotogra-
f ó w - s t u d e n t ó w w y ż s z y c h uczelni w Polsce i G d a ń s k u do w z i ę c i a l icznego u d z i a ł u w Wystawie . 
Osta tn i termin n a d s y ł a n i a z d j ę ć u p ł y w a 15 listopada 1936. O b r a z y formatu od 1 8 X 2 4 do 4 4 X 4 4 , 
naklejone t y lko na jasnym kartonie, n a d a w a ć jako „ d r u k " . N a odwrocie p o d a ć im i ę i nazwisko, 
t y t u ł , t e c h n i k ę wykonania , j a k o t e ż z a ł ą c z y ć zł 1*50 w znaczkach pocztowych na porto odwrotne. 
I n f o r m a c j e i a d r e s W y s t a w y : 

T e c H n i c R I e K o ł o F o t o g r a f ó w 
L w ó w, II . D o m T e c h n i k ó w 
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R Z U T O K A N A K O L O I D Y 
I I C H Z N A C Z E N I E 

Kolo idy znano j uż w XVIII w-, w postaci 
tynktury z ło t a . Wiedz i ano o nich j u ż w ó w c z a s , że 
są to drobniutk ie c z ą s t k i z ło ta , u n o s z ą c e s i ę 
w o ś r o d k u p ł y n n y m . P i e rwszymi badaczami byl i 
p rzedewszys tk i em: Faraday , (badanie solu z ło t a , 
s zk ło rubinowe) , Berzel ius (badania nad ko lo ida l ­
nym roztworem s i a rczku arsenu), Se lmi (badania 
nad k o l o i d a l n ą s i a r k ą , nad b ł ę k i t e m prusk im, ka­
z e i n ą i a l b u m i n ą ) . 

W r. 1862-im Graham pierwszy u s t a l i ł defi­
n i c j ę istoty stanu koloida lnego. A mianowic i e : 
ko lo idami nazywa on c i a ł a nie k r y s t a l i z u j ą c e z roz­
t w o r ó w i nie d y f u n d u j ą c e przez dial izator, wyka ­
zu j ą one w roztworach ty lko minimalne c i ś n i e n i e 
osmotyczne, w z g l ę d n i e wcale go nie w y k a z u j ą . 

S z c z e g ó l n i e w a ż n e m by ło odkryc ie , że ko lo­
idalne roz twory substancji b y ł y utrzymane w for­
mie c z ą s t e c z e k , k t ó r y c h w i e l k o ś ć l e ż a ł a p o m i ę d z y 
w y m i a r a m i : a tomowym i m ik ro skopowym. 

Jeszcze k i l k a d z i e s i ą t lat przedtem botanik 
angielski R . B r o w n (1827) w y k a z a ł podczas b a d a ń 
nad p r o t o p l a z m ą , że bardzo m a ł e c z ą s t e c z k i (ziarnka 
chlorofi lu) , widzialne mikroskopowo p o r u s z a j ą s i ę 
w swem medjum. 

Kons t rukc j a u l t ramikroskopu (Siedentopf 
i Zs igmondy w r. 1903-cim) oparta na zjawisku 
Tynda l a , o k t ó r y m jeszcze p o n i ż e j b ę d z i e mowa , 
u m o ż l i w i ł a o g l ą d a n i e c z ą s t e c z e k koloida lnych i wy­
k a z a ł a , że roztwory koloidalne nie są jednorodne. 
S tan ko lo ida lny jest to stan wysokiego, ultrami-
k roskopowego rozdrobnienia materj i . Dwie fazy, 
bardzo ma ło w sobie rozpuszczalne, m o g ą ze s o b ą 
u t w o r z y ć r o z t w ó r kolo ida lny , przyczem jedna z faz 
tego u k ł a d u przedstawia s i ę w stanie znacznego 
r o z p r ó s z e n i a , a druga tworzy f a z ę z w a r t ą o ś r o d k a 
r o z p r a s z a j ą c e g o . Faza r o z p r ó s z o n a roztworu ko lo ­
idalnego s k ł a d a s i ę z bardzo m a ł y c h c z ą s t e c z e k 
o wymiarach od 1-—250 h.|a. 

W o d r ó ż n i e n i u od r o z t w o r ó w ko lo ida lnych 
są roz twory w ł a ś c i w e , k t ó r e t w o r z ą u k ł a d y o czą­
steczkach mniejszych od 1 u,u,, i mieszaniny nie­
jednorodne o c z ą s t e c z k a c h w i ę k s z y c h n iż 250JJ.JJL. 

W u k ł a d a c h ko lo ida lnych c z ą s t e c z k i t w o r z ą 
mniej lub bardziej l iczne skupienia , zawieszone 
w o ś r o d k u f izycznie jednorodnym. — Takie sku­
pienia c z ą s t e c z e k nazywamy c z ą s t k ą k o l o i d a l n ą , 
k t ó r e j w i e l k o ś ć z a l e ż y od l iczby c z ą s t e c z e k , k t ó r e 
ją t w o r z ą . — R o z t w o r y koloidalne s ą to miesza­
niny wysokie j dyspersj i , o stopniu dyspersj i r ó w ­
nym od 6.105 do 6.107. 

D a d z ą s i ę p o d z i e l i ć na dwie grupy : suspen-
soidy — są to zawiesiny koloidalne, k t ó r y c h fazą 
r o z p r ó s z o n ą jest c i a ł o s t a ł e . 

Emul so idy — są to emulsje koloidalne, o cie­
k łe j fazie r o z p r ó s z e n i a . R o z t w o r y kolo ida lne w sta-

Z A M O R S K I Z Y G M U N T 

nie rozpuszczenia nazywamy solem, w stanie osadu 
— ż e l e m . P r z e j ś c i e ze stanu rozpuszczenia w stan 
osadu zwiemy k o a g u l a c j ą . Koagulac ja m o ż e s i ę 
o d b y ć samorzutnie, w ó w c z a s mamy do czynienia 
ze z jawiskiem t. zw . starzenia s i ę k o l o i d ó w . — 
W p r z e m y ś l e chemicznym zachodzi nieraz potrzeba 
sztucznego p r z y ś p i e s z e n i a koagulacj i . J e ś l i p rzy j ­
miemy, że o z n a c z a ć b ę d z i e m y p r o m i e ń c z ą s t e c z k i 
przez „ r " g ę s t o ś c i faz przez d Ł i d 2 , p r z y ś p i e s z e ­
nie ziemskie przez „ g " , a l e p k o ś ć przez „-ą", to 
— jak w y n i k a z wzoru Stokes 'a s z y b k o ś ć opa­
dania c z ą t e c z k i : 

2_ r* (dŁ - d2) . g 
9 -n 

czy l i , że opadaniu p r ę d z e j u l e g a j ą roz twory ko ­
loidalne, o w i ę k s z y c h ko lo ida lnych c z ą t e c z k a c h 
i o w i ę k s z e j r ó ż n i c y g ę s t o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h faz, 
a o mniejszej l e p k o ś c i . 

K o a g u l a c j ę pozatem m o ż e m y p r z y ś p i e s z y ć , 
przez zadanie roz tworu koloida lnego odpowiedn im 
elektrol i tem. Z d o l n o ś ć do koagulacj i pod w p ł y w e m 
e l e k t r o l i t ó w z a l e ż y t y lko od jednego z j o n ó w 
ektrol i tu . Z d o l n o ś ć ta wzrasta ze wzrostem war­
t o ś c i o w o ś c i j o n ó w . Jon p o w o d u j ą c y k o a g u l a c j ę 
w ę d r u j e podczas e lektrol izy w kierunku przec iw­
nym, an iże l i c z ą s t k i odpowiedniego ko lo idu . Su -
spensoidy k o a g u l u j ą pod w p ł y w e m jonu, posiada­
j ą c e g o ł a d u n e k przeciwny. R ó w n i e ż wydatn ie 
p r z y ś p i e s z a k o a g u l a c j ę poddanie preparatu ko lo i ­
dalnego odpowiedn im drganiom i w s t r z ą s o m oraz 
odcentryf ugowywanie . 

R ó w n i e c z ę s t e zastosowanie w p r z e m y ś l e 
jak koagulacja, ma t a k ż e wprost przeciwne dzia­
ł an i e , a mianowicie ochronne d z i a ł a n i e k o l o i d ó w , 
m a j ą c e na celu z a p o b i e g n i ę c i e przedwczesnej i nie­
p o ż ą d a n e j koagulacj i k o l o i d ó w . 

Szybk ie j koagulacj i k o l o i d ó w l i o fobowych 
t. j. tak ich k o l o i d ó w , k t ó r y c h w ł a s n o ś c i ś w i a d c z ą 
o braku w y r a ź n e g o o d d z i a ł y w a n i a rozpuszcza ln ika 
na ko lo id , m o ż n a zapobiec przez dodanie do roz­
tworu kolo ida lnego innego ko lo idu , t. zw. ochron­
nego. W e d ł u g R. Zs igmondy pod ko lo idami ochron-
nemi rozumie s i ę takie ko lo idy , k t ó r e s ą same 
ochronione przed zupe łną k o a g u l a c j ą i p r z e n o s i ć 
m o g ą t ę o c h r o n ę na l iofobowe sole. C z ą s t k i koloida­
lne fazy r o z p r ó s z o n e j w y s t ę p u j ą razem z c z ą s t k a m i 
ko lo idu ochronnego i to, gdy c z ą s t k i ko lo idu ochron­
nego są mniejsze od c z ą s t e k ko lo ida lnych fazy roz­
p r ó s z o n e j , to w ó w c z a s g r o m a d z ą s i ę one na po­
wierzchni c z ą s t k i ko lo idu i t w o r z ą w a r s t e w k ę 
o c h r o n n ą . W przec iwnym wypadku na d u ż y c h 
c z ą s t k a c h ko lo idu ochronnego g r o m a d z ą s i ę m a ł e 
c z ą s t k i koloidalne i n a k r y j ą je. S ą one w ó w c z a s 
tak dalece nieruchome, że przy w y ł a d o w a n i u j uż 
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w i ę c e j s i ę z b l i ż y ć nie m o g ą . C z ą s t e c z k i p r z y c i ą ­
g a j ą s i ę z s o b ą ale nie łączą , bo r ó w n o c z e ś n i e 
dz i a ł a j ą s i ły o d p y c h a j ą c e tak ruchu kinetycznego, 
jak t e ż naboi e lektrycznych, p o n i e w a ż są one 
r ó w n o i m i e n n i e naelektrywane. 

W e d ł u g He lmho l z a na granicy faz istnieje 
e lektryczna warstwa p o d w ó j n a , m a j ą c a w ł a s n o ś c i 
kondenzatora e lektrycznego. — D w i e fazy bowiem 
nierozpuszczalne w sobie e l e k t r y z u j ą s i ę przy 
z e t k n i ę c i u . Z w y k l e faza o w y ż s z e j s t a ł e j dielek­
trycznej dodatn io , a o n i ż s z e j — ujemnie. J e ś l i 
ko lo id ochronny posiada s t a ł ą d i e l e k t r y c z n ą w i ę k ­
szą , n iż s t a ł a d ie lektryczna fazy zwartej , to w wy­
padku gdy c z ą s t k i ko lo idu p o s i a d a j ą ł a d u n e k 
dodatn i , n a s t ą p i ochronne d z i a ł a n i e t e g o ż ko lo idu , 
g d y ż ko lo id ochronny b ę d z i e w ó w c z a s , w m y ś l 
teorj i d ipo l i , — z w r ó c o n y biegunem dodatn im 
w k ierunku fazy zwarte j , a biegunem ujemnym 
w k ierunku c z ą s t k i ko lo idu n a ł a d o w a n e j dodatnio ; 
w przec iwnym wypadku, gdy c z ą s t k a ko lo ida lna 
n a ł a d o w a n a jest ujemnie, to aby zasz ło d z i a ł a n i e 
ochronne, musi ko lo id ochronny p o s i a d a ć s t a ł ą 
d i e l e k t r y c z n ą mn i e j s z ą , n iż faza zwarta. 

N a s t a ł o ś ć k o l o i d ó w ma d u ż y w p ł y w przedew-
szystk iem o d l e g ł o ś ć m i ę d z y pojedynczemi c z ą s t k a m i 
ko lo idu . A w i ę c n a l e ż y b r a ć pod u w a g ę wszystkie 
czynn ik i , k t ó r e m a j ą w p ł y w na kry tyczne zb l i ż e ­
nie w z g l ę d e m siebie c z ą s t e c z e k ko lo idu . D o tych 
c z y n n i k ó w n a l e ż ą : 1) ś r e d n i a o d l e g ł o ś ć m i ę d z y 
c z ą s t e c z k a m i ko lo ida lnemi , 2) e lektryczny ł a d u n e k 
c z ą s t e c z k i ko lo idu , 3) l e p k o ś ć fazy zwartej , 
4) z w i ą z e k c z ą s t e c z k i ko lo idu z ko lo idem ochron­
nym. R o z c i e ń c z o n e roz twory trudnie j s i ę koagu-
lu ją , n iż roz twory z g ę s z c z o n e , (t. zn., że faza roz­
p r ó s z o n a jest g ę ś c i e j s z a ) . — Zachodz i to dlatego, 
że w r o z c i e ń c z o n y c h roztworach o d l e g ł o ś c i m i ę ­
dzy pojedynczemi c z ą s t e c z k a m i są w i ę k s z e . 

O d l e g ł o ś ć z m n i e j s z y ć s i ę m o ż e przez odpa­
rowanie, przez u l t r a f i l t r a c j ę , przez odwi rowan ie , 
tak, że n a s t ę p u j e koagulacja pod w y ł a d o w a n i e m 
nawet bez dodatku e lektrol i tu . W e wszys tk i ch 
wypadkach , w k t ó r y c h c z ą s t k i czystego solu me­
talu w y ł a d o w u j ą , n a s t ę p u j e koagulacja. — L e p k o ś ć 
o ś r o d k a (fazy zwartej) w p ł y w a w ten s p o s ó b , że 
zmniejsza s i ę w u l t ramikronowych c z ą s t e c z k a c h 
„ d ą ż n o ś ć " do zmiany miejsca. A ż e b y w i ę c pod ­
n i e ś ć s t a ł o ś ć ko lo idu n a l e ż y p r z e c i w d z i a ł a ć wszel­
k im czynnikom m o g ą c y m m i e ć w p ł y w na k r y ­
tyczne zb l i ż en i e s i ę ko lo ida lnych c z ą s t e c z e k . Nie 
n a l e ż y jednak s ą d z i ć , że j uż np. przez z w i ę k s z e ­
nie w i skozy koagulacja nie n a s t ą p i . R ó w n i e ż w ie l ­
k o ś ć promienia c z ą s t e c z k i ma w p ł y w na k o a g u l a c j ę , 
a to spowodu tego, że p o m i ę d z y w i ę k s z e m i czą­
steczkami o d l e g ł o ś ć ich ś r e d n i a jest mniejsza, że 
i ch ruch k inetyczny jest wolniejszy i , że jako 
c i ę ż s z e , o p a d a j ą szybciej na dno naczynia . K o l o i d 
ochronny nie powinien w c h o d z i ć w reakcje che­
miczne z c z ą s t k a m i ko lo ida lnemi . — Naj lepszymi 
ko lo idami ochronnemi są przedewszystk iem ko lo idy 
t r w a ł e , odwracalne, o wysok im c i ę ż a r z e drobino­
w y m , o budowie sztywnej , p o s i a d a j ą c e j p o d w ó j n e 
lub p o t r ó j n e w i ą z a n i a . — Tak iemi kolo idami 
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ochronnemi m o g ą b y ć r ó ż n e c i a ł a b i a ł k o w e , jak 
np. a lbumina, a lbumoza, amylodekstryny, kazeina, 
ż e l a t y n a , g lobul ina , pozatem guma arabska, kauczuk, 
tanina, m y d ł a , kwas krzemowy, kwas c ynowy 
i inne. 

C o s i ę z a ś tyczy specjalnie e m u l s o i d ó w , to 
poprzednie r o z w a ż a n i a w ca łośc i s i ę do nich t a k ż e 
o d n o s z ą , z tem, że ko lo idy ochronne w przypadku 
e m u l s o i d ó w , n o s z ą n a z w ę e m u l g a t o r ó w . Emulga ­
tory są to c i a ł a rozpuszczalne koloidalnie w jed­
nej z faz i g w a ł t o w n i e o b n i ż a j ą c e n a p i ę c i e po­
wierzchniowe cieczy, w k t ó r e j s i ę pseudo roz­
p u s z c z a j ą . — C i a ł a , k t ó r e o b n i ż a j ą silnie n a p i ę c i e 
powierzchn iowe g r o m a d z ą s i ę na powierzchn i roz ­
tworu i — w e d ł u g G i b b s a — t w o r z ą w a r s t e w k ę 
a d s o r b c y j n ą . Te c i a ł a kolo ida lne p r z y b i e r a j ą c e w war­
stewce adsorbcyjnej charakterystyczne u łożen i e 
wskutek posiadania grup hydrof i lowych i olejofi-
lowych , są znakomitemi emulgatorami. G r u p a O H 
jest skierowana w s t r o n ę wody , a grupy w ę g l o ­
wodorowe w s t r o n ę oleju. 

Zjawisko adsorbcj i w y s t ę p u j e u k o l o i d ó w 
s z c z e g ó l n i e wybi tn ie , z p o w o d u silnie r o z w i n i ę t e j 
powierzchn i c ia ł , b ę d ą c y c h w stanie ko lo ida lnym. 
Jest ono proporcjonalne do powierzchni c i a ł a 
a b s o r b u j ą c e g o . Zjawisku adsorbcj i towarzyszy 
zwyk l e wydzielanie s i ę c i ep ł a . A d s o r b c j a zmniej­
sza s i ę z p o d w y ż s z e n i e m temperatury, przy s t a ł e j 
koncentracj i c i a ł a absorbowanego. P ę c z n i e n i e w ł a ­
ś n i e polega na w c h ł a n i a n i u rozpuszcza ln ika przez 
że l ko lo idu np. karuk — w wodzie . T a k ż e galareto-
wienie jest zjawiskiem s t o j ą c e m w z w i ą z k u z ad­
sorbcja rozpuszcza ln ika przez c z ą s t k i ko lo idu np . 
ś c i n a n i e s i ę roz tworu ż e l a t y n y . W ł a s n o ś c i 
p ę c z n i e n i a i galaterowienia p o s i a d a j ą ty lko ko lo idy 
t r w a ł e . 

R o z t w ó r ko lo ida lny czy l i f a z ę r o z p r ó s z o n ą 
w pewnym o ś r o d k u m o ż n a o t r z y m a ć przez dy­
s p e r s j ę , czy l i podzielenie substancji lub przez 
k o n d e n z a c j ę , czy l i przez ł ą c z e n i e z s o b ą a t o m ó w 
i drobin na c z ą s t k i o wymiarach ko lo ida lnych . 

Me tody dyspersyjne o d z n a c z a j ą s i ę tem, że 
kolo ida lny system powstaje z w i ę k s z y c h agrega­
t ó w . T u n a l e ż y : metoda mechanicznego roz­
pylania , — P r z Y mechanicznem rozdrobnien iu 
p o w s t a j ą dyspersyjne systemy, jednak r ó ż n y c h 
w i e l k o ś c i . 

Mechaniczne rozpylanie m o ż n a p r z e p r o w a d z i ć 
przez mielenie np. w m ł y n a c h ku lowych , przez u ż y c i e 
t. zw . „ d i s m e m b r a t o r a " - z ekscentrycznem ude­
rzeniem i przez rozcieranie, przyczem efekt roz­
pylania z a l e ż y od f izycznych w ł a s n o ś c i rozciera­
nego c i a ł a , od s z y b k o ś c i o b r o t ó w i od czasu roz­
cierania. — Efek t rozpylania m o ż n a p o d n i e ś ć przez 
rozcieranie m a t e r j a ł u w o b o j ę t n y m o ś r o d k u , k t ó r y 
w tym wypadku b ę d z i e t w o r z y ł f a z ę z w a r t ą otrzy­
manego w ten s p o s ó b ko lo idu . — Zasadniczo, 
aby o t r z y m a ć czysty ko lo id , rozciera s i ę o siebie 
ten sam m a t e r j a ł , m o ż n a jednak — z w ł a s z c z a gdy 
m a t e r j a ł j uż ze swej natury jest z a d z i e r ż y s t y — 
i nazbyt m i ę k k i , jak np o ł ó w , s t o s o w a ć m a t e r j a ł 
drugi , o wiele twardszy , lecz d o k ł a d n i e polero-
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wany np. rozcieranie o stal . W tym w y p a d k u 
m o ż n a o s i ą g n ą ć o wiele lepszy efekt rozcierania 
a t a k ż e otrzymane w ten s p o s ó b c z ą s t k i ko lo idu 
b ę d ą mniejsze i m n i e j w i ę c e j jednostajnej w i e l k o ś c i . 

Najnowsze mechaniczne metody rozpylania 
o p i e r a j ą s i ę na d z i a ł a n i u ul tra k r ó t k i c h fal g ło ­
sowych . Metody te jednak są zbyt kosztowne 
i w y m a g a j ą bardziej skompl ikowanych a p a r a t ó w . 

G a z o w a dyspersja polega na rozdrobnien iu 
cieczy przy pomocy rozpylacza . C i ę ż k i e ciecze 
lub c i a ł a s t a ł e rozpuszcza s i ę w rozpuszcza ln iku 
ł a t w o lotnym i dlatego nie t w o r z ą c y m m g ł y . K o n ­
c e n t r a c j ę i w i e l k o ś ć c z ą s t e c z e k m g ł y oznacza s i ę 
przez k o n c e n t r a c j ę ro tworu . Przez dodanie sub­
stancji powie rzchn iowo czynnych m o ż n a efekt 
r o z p r ó s z e n i a p o d n i e ś ć . A ż e b y o t r z y m a ć aerosole 
wdmuchuje s i ę m g ł ę przez s p i r a l n ą r u r k ę , o g ę s t y c h 
zwojach. W ó w c z a s wszystk ie w i ę k s z e c z ą s t e c z k i 
b ę d ą z p r ę d k o ś c i ą w i r o w ą u d e r z a ł y o ś c i a n y sp i ­
ralnej rurk i . P r z y promieniu spiral i = 1 cm i w i ­
rowej p r ę d k o ś c i v = 10 m/sek. otrzymuje s i ę przy­
ś p i e s z e n i e 1000 razy w i ę k s z e od p r z y ś p i e s z e n i a 
ziemskiego. 

Peptyzac ja polega na koloidalnem rozpuszcze­
niu s i ę c i a ł a normalnie nie rozpuszczalnego a rozpu­
s z c z a j ą c e g o s i ę dopiero przy u ż y c i u dodatku c i a ł a 
trzeciego t. zw . peptyzatora . Rozpuszczenie ko lo ida­
lne jest to samorzutne rozdzielenie s i ę m a t e r j a ł u 
w cieczy na c z ą s t k i o wymiarach ko lo ida lnych . — 
Otrzymanie solu metal i c i ę ż k i c h d r o g ą peptyzacj i 
m o ż n a u s k u t e c z n i ć przez zmienne d z i a ł a n i e na 
metale k w a ś n y c h i a lka l icznych cieczy. 

E lekt ro l i t yczne rozpylenie polega na e lektro­
lizie czystego m a t e r j a ł u , przyczem katoda, k t ó r a 
s i ę rozpy la , ma f o r m ę drutu , a anoda f o r m ę p ł y t k i . 
Jako e lektrol i t stosuje s i ę n a j c z ę ś c i e j praktycznie 
N a O H . 

K a t o d o w e rozpy lan ie stosuje s i ę w ó w c z a s , 
gdy s i ę chce o s i ą g n ą ć w y s o k ą d y s p e r s j ę . Po lega 
ono na rozpylaniu metalu w p r ó ż n i ka todowej . 

P rzez d y s p e r s j ę t e r m i c z n ą m o ż n a u z y s k a ć 
roztwory koloidalne s t o s u j ą c w z a l e ż n o ś c i od 
m a t e r j a ł u — n a s t ę p u j ą c e me tody : 1) rozgrzanie 
drutu meta lowego do ż a r z e n i a w o ś r o d k u dysper­
syjnym, 2) kondenzacja par n isko w r ą c e g o metalu 
na powierzchni cieczy, np. kondenzacja par r t ęc i 
nad w o d ą , 3) dwa c i a ł a s t a ł e , a lbo dwie ciecze, 
zamienia s i ę w wysokie j próżn i na p a r ę i n a s t ę p ­
nie o t r z y m a n ą m i e s z a n i n ę o z i ę b i a s i ę c i e k ł e m po­
wietrzem. — Otrzymuje s i ę w tym wypadku wy­
sok i s t o p i e ń r o z p r ó s z e n i a . W miejsce jednego c i a ł a 
s t a ł e g o m o ż n a u ż y ć cieczy. A b y u z y s k a ć polepsze­
nie efektu w p o w y ż s z e j metodzie, p o s t ę p u j e s i ę 
n a s t ę p u j ą c o : metal jest umieszczony w o ś r o d k u 
dyspersyjnym i ogrzewany pod p r ó ż n i ą a o ś r o d e k 
dyspersyjny jest w t ym samym czasie silnie o c h ł a ­
dzany. 4) K o r z y s t a j ą c z tego, że n i e k t ó r e metale 
r o z p u s z c z a j ą s i ę w swych solach molekularnie, 
m o ż e m y s t o s o w a ć t ę ich w ł a ś c i w o ś ć do ot rzymy­
wania k o l o i d ó w , g d y ż m a j ą c już metal rozpuszczony 
molekularnie w jego sol i , m o ż e m y t ę só l r o z p u ś c i ć 
j uż ł a t w o w o ś r o d k u dyspersyjnym, gdzie j uż na 
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drodze kondenzacyjnej , np . przez r e d u k c j ę c z ę ­
ś c i o w ą m o ż e m y o t r z y m a ć c z ą s t k i metalu w i e l k o ś c i 
koloidalnej . P o z a w y ż e j wymienionemi metodami 
dyspersyjnemi m o ż n a jeszcze k o r z y s t a ć ze z jawiska 
dyspersji metalu, spowodowanego d z i a ł a n i e m ener-
gji promienistej . A mianowicie metale, z n a j d u j ą c e 
s i ę np. pod w o d ą , przez n a ś w i e t l a n i e promieniami 
u l t r a f i o ł k o w e m i lub roentgenowskiemi , r o z p r a s z a j ą 
s i ę na sol. 

P rzy u ż y c i u srebra lub r t ę c i p o w s t a j ą sole 
metal i , z a ś przy stosowaniu innych metal i pow­
s t a j ą sole t lenku i wodoro t l enku . 

Metody kondenzacyjne p o l e g a j ą na ł ą c z e n i u 
najmniejszych c z ą s t e c z e k takich, jakie z n a j d u j ą s i ę 
w roz tworach w ł a ś c i w y c h , na c z ą s t e c z k i o wy­
miarach ko lo ida lnych . O s i ą g a s i ę to przez d z i a ł a ­
nie c i a ł , z w i ą z a n y c h z r e a k c j ą wy twa rzan i a danego 
c i a ł a . K o n d e n z a c j ę w cieczach m o ż n a przeprowa­
d z i ć metodami, opartemi na redukcj i , oksydacj i , 
dysocjacj i , hydrol iz ie , p o d w ó j n e j wymianie i t. p . , 
— Kondenzac ja w gazach polega na wytworzen iu 
i na przesyceniu substancji w o ś r o d o u kondenza-
cy jnym, oraz z a l e ż y od o b e c n o ś c i z a r o d k ó w , jako 
p u n k t ó w w y j ś c i a dla kondenzacj i . — Jako zarodki 
kondenzacj i s ł u ż y ć m o g ą e lektrony, jony i czą ­
steczki p y ł u . — W i e l k o ś ć c z ą s t e c z e k ko lo ida lnych 
z a l e ż y od przesycenia o ś r o d k a s u b s t a n c j ą i od 
s z y b k o ś c i tworzen ia s i ę c z ą s t e c z e k . 

Rozpoznawanie r o z t w o r ó w kolo ida lnych 
opiera s i ę przedewszystk iem na o d r ó ż n i e n i u od 
zawiesin gruboziarnis tych i od r o z t w o r ó w w ł a ś c i ­
wych , m a j ą c y c h rozdrobnienie graniczne, oraz na 
o d r ó ż n i e n i u m i ę d z y s o b ą emulsji i s u s p e n s o i d ó w . 
Pozatem w a ż n e m jest oznaczenie stanu f izycznego 
fazy rozdrobnionej oraz oznaczenie r o z m i a r ó w 
c z ą s t e k ko lo ida lnych , tj. oznaczenie stopnia roz­
p r ó s z e n i a . 

Gruboziarn is te zawiesiny i emulsje po odsta­
n iu s i ę , w z g l ę d n i e odwirowaniu , o p a d a j ą na dno, 
a ko lo idy — nie. T y l k o w roz tworach kolo ida l ­
nych zachodzi z jawisko Tynda l l a . K o l o i d y dy fun-
du j ą s ł a b o , a lbo wcale nie d y f u n d u j ą a natomiast 
roz twory w ł a ś c i w e — d y f u n d u j ą dobrze. — Lep­
k o ś ć s u s p e n s o i d ó w m a ł o s i ę różn i od l e p k o ś c i 
o ś r o d k a dyspersyjnego, a u e m u l s o i d ó w — jest 
odwrotn ie . Suspensoidy ł a t w o k o a g u l u j ą pod w p ł y ­
wem e l e k t r o l i t ó w — a emulsoidy nie. 

Wie l e u ż y t e c z n y m jest u l t ramikroskop nie-
ty lko przy pracach czysto naukowych, ale r ó w ­
n i e ż i przy pracach technologicznych z zakresu 
chemji k o l o i d ó w . — Ul t r amik roskop jest zbudo­
wany na zasadzie z jawiska Tynda l l a , a w i ę c 
w u l t ramikroskopie rozpatrujemy r o z t w ó r ko lo i ­
dalny nie w k ierunku ś w i a t ł a p r z e c h o d z ą c e g o 
w jasnem po lu widzenia tak, jak w zwycza jnym 
mikroskopie , lecz z b o k u , do k ierunku biegu pro­
mieni, na ciemnem tle ekranu. 

Drobn iu tk i e c z ą s t k i koloida lne r o z p r a s z a j ą 
na wszystkie strony promienie, p a d a j ą c e g o na nie 
ś w i a t ł a , i wskutek tego są widoczne w polu w i ­
dzenia, jako jasne punkty , otoczone ś w i e c ą c e m i 
k r ą ż k a m i . W ul t ramikroskopie nie m o ż n a z o b a c z y ć 
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k s z t a ł t u c z ą s t k i koloidalnej , lecz t y lko s t w i e r d z i ć 
jej o b e c n o ś ć . J e ś l i n a c z y ń k o , w k t ó r e m przepro­
wadzamy u l t ramiskropowe badania , zaopatrzymy 
w e lektrody i p r z y ł o ż y m y do e lektrod s i łę elek­
t r o m o t o r y c z n ą , to w ó w c z a s wytworzy s i ę p o m i ę ­
dzy e lektrodami pole e lektryczne o n a t ę ż e n i u 
== v/cm. a c z ą s t k i koloidalne, jako obarczone ła ­
dunkiem e lekt rycznym, b ę d ą s i ę p o r u s z a ć w t ym 
po lu , i to w ten s p o s ó b , że c z ą s t k i koloidalne 
0 ł a d u n k u e lek t rycznym dodatnim, p o r u s z a j ą s i ę 
w k ierunku katody, a o nabojach ujemnych w kie­
runku anody. — T o zjawisko nosi n a z w ę kata-
forezy . 

N a podstawie p o w y ż s z e g o zjawiska m o ż n a 
n iety lko o z n a c z y ć j a k o ś c i o w o ł a d u n e k e lektryczny 
c z ą s t k i koloidalnej , lecz t a k ż e m o ż n a o k r e ś l i ć 
p r ę d k o ś ć poruszania s i ę jej w polu e lektrycznem, 
a z tego m o ż n a p o ś r e d n i o o b l i c z y ć różn i c ę poten­
c j a ł ó w p o m i ę d z y fazami. 

Jak już poprzednio z a z n a c z y ł e m , na granicy 
faz istnieje p o d w ó j n a warstwa e lektryczna. P o m i ę ­
dzy temi wars twami e l e k t r y c z n o ś c i , zachodzi pewna 
r ó ż n i c a p o t e n c j a ł ó w „ę". P o t e n c j a ł „i" zmienia s i ę 
wraz ze z m i a n ą natury c i a ł rozpuszczonych , oraz 
ze z m i a n ą m a t e r j a ł u ś c i a n naczynia . 

S z y b k o ś ć „ u " z j a k ą porusza s i ę n a ł a d o w a n a 
c z ą s t e c z k a przez ciecz w polu e lektrycznem, ozna­
c z y ć m o ż n a w ten s p o s ó b , że mierzymy przy po­
mocy stopera czas, jaki z u ż y j e c z ą s t e c z k a n a ł a ­
dowana na p r z e j ś c i e w polu widzenia k ra tk i , 
z n a j d u j ą c e j s i ę w okularze u l t ramikroskopu , a k tó ­
rej w i e l k o ś ć z m i e r z y ć m o ż n a przy pomocy mikro­
metru. — J e ś l i o t r z y m a n ą w a r t o ś ć , , u " wstawimy 
we wzorze : 

i E D 
U = " W " 

to w ó w c z a s m o ż e m y o b l i c z y ć p o t e n c j a ł „c" , g d y ż 
inne w i e l k o ś c i d a d z ą s i ę już ł a t w o p o m i e r z y ć — 
1 tak „ E " jest to n a p i ę c i e , mierzone na elektro­
dach, „ D " jest to s t a ł a d ie lektryczna fazy zwarte j , 
„ 1 " jest to o d l e g ł o ś ć p o m i ę d z y e lektrodami , a ,,y\" 
oznacza l e p k o ś ć roz tworu kolo ida lnego. Wobec 
t e g o : 

U . 4 ii . i} . 1 
1 = E . D 

W i e l k o ś ć c z ą s t e c z k i z a l e ż y o d „£", g d y ż j e ś l i 
na granicy d w ó c h faz r ó ż n i c a p o t e n c j a ł ó w maleje, 
to w ó w c z a s w idocznem jest, że c z ą s t e c z k a traci 
s w ó j ł a d u n e k e lektryczny , a gdy r ó ż n i c a poten­
c j a ł ó w b ę d z i e s i ę r ó w n a ć zero, to znaczy, 
że n a s t ą p i ł o z u p e ł n e w y ł a d o w a n i e , czego na­
s t ę p s t w e m jest z u p e ł n a koagulacja . P o r ó w ­
n u j ą c „i" tego samego roztworu koloidalnego 
dla r ó ż n y c h o d s t ę p ó w czasu, m o ż n a o k r e ś l i ć czas, 
w jak im zajdzie z u p e ł n a koagulacja. Pozatem, 
przez p o r ó w n a n i e tego samego roz tworu ko ­
loidalnego z dodatk iem d l a k a ż d e g o wypadku 
r ó ż n y c h k o l o i d ó w ochronnych , w z g l ę d n i e r ó ż n y c h 
s t ę ż e ń ko lo idu ochronnego, m o ż n a d o ś ć ś c i ś l e 
o k r e ś l i ć , k t ó r y z k o l o i d ó w ochronnych wykazuje 
najlepsze d z i a ł a n i e ochronne, w z g l ę d n i e , w jakiem 

s t ę ż e n i u n a l e ż y u ż y ć ko lo idu ochronnego, aby 
koagulacja n a s t ą p i ł a po jak n a j d ł u ż s z y m okresie 
czasu. — Pomiar p r ę d k o ś c i w ę d r ó w k i katafore-
tycznej m o ż n a t a k ż e u s k u t e c z n i ć m e t o d ą makro­
s k o p o w ą . R o z t w ó r koloidalny przedziela s i ę 
w U - r u r c e w a r s t e w k ą czystego rozpuszcza ln ika , 
zanurza s i ę do niego e lektrody platynowe i przy­
k ł a d a s i ę do nich siłę e l e k t r o m o t o r y c z n ą , o n a p i ę c i u 
110 V , i n a s t ę p n i e mierzy s i ę ruch powierzchn i 
granicznej . — Zamiast czystego rozpuszcza ln ika 
stosuje s i ę c z ę s t o , jako g ó r n e j cieczy, u l t r a p r z e s ą -
czu , badanego solu. P o n i e w a ż p rzewodn ic two 
g ó r n e j cieczy jest w o g ó l n o ś c i inne, n iż so lu , 
wskutek czego spadek p o t e n c j a ł u w rurce nie 
jest w s z ę d z i e r ó w n y , obl icza s i ę s z y b k o ś ć , odpo­
w i a d a j ą c ą spadkowi p o t e n c j a ł u „ H " w e d ł u g r ó w ­
nania : 

u 1 . u 4- 10 . u 0 

T T ~~E~~ 

gdzie „ E " jest r ó ż n i c ą p o t e n c j a ł ó w m i ę d z y elek­
trodami , „ 1 " jest d ł u g o ś c i ą wars twy solu, „ lo" jest 
d ł u g o ś c i ą g ó r n y c h war s tw p o n i ż e j e lektrod, , , u " 
wzg l . „ u 0 " jest m i e r z o n ą s z y b k o ś c i ą w ę d r ó w k i 
w solu, w z g l ę d n i e w g ó r n e j c ieczy. 

Nawet bez stosowania z jawiska kataforezy 
m o ż n a w ul t ramikroskopie m n i e j w i ę c e j zorjento-
w a ć s i ę , jak dalece p o s u n i ę t a jest koagulacja. 
A mianowic i e : c z ą s t k i koloidalne, widziane w ultra­
mikroskopie , w y g l ą d a j ą jak barwne jasne punkc ik i , 
P o n i e w a ż zabarwienie to powstaje spowodu ugi­
nania s i ę promieni , a to zjawisko pozostaje z n ó w 
w z a l e ż n o ś c i od w i e l k o ś c i c z ą s t e c z k i , w i ę c 
c z ą s t e c z k i najmniejsze b ę d ą p o s i a d a ł y b a r w ę 
i n t e r f e r e n c y j n ą , f i o łkową , ś r e d n i e j w i e l k o ś c i żółtą 
a n a j w i ę k s z e c z e r w o n ą . M a s i ę r o z u m i e ć , 
że d a d z ą s i ę tu jeszcze z a u w a ż y ć stany p o ś r e d n i e . 
C z ą s t e c z k i koloidalne p o r u s z a j ą s i ę , jak j uż po­
przednio z a z n a c z y ł e m — swois tym ruchem B r o w n a . 
R u c h ten jest tern szybszy, im c z ą s t k a ko lo idu jest 
mniejsza, a wiec na podstawie zabarwienia i na 
podstawie r u c h l i w o ś c i c z ą s t e c z e k ko lo ida lnych , 
m o ż n a o d r ó ż n i ć w i e l k o ś ć c z ą s t e c z e k m i ę d z y sobą , 
a temsamem s t w i e r d z i ć , jak dalece koagulacja j uż 
s i ę p o s u n ę ł a . 

Jakie znaczenie p o s i a d a j ą dla nas ko lo idy , 
m o ż n a najlepiej z a u w a ż y ć , gdy u w z g l ę d n i s i ę fakt , 
że g ł ó w n e c z ę ś c i wszys tk i ch istot ż y j ą c y c h , tak 
ro ś l i n jak i z w i e r z ą t , s k ł a d a j ą s i ę z k o l o i d ó w np.: 
protoplazma i krew. P o n i e w a ż p r z e w a ż n i e ko lo idy 
cechuje wie lka z m i e n n o ś ć swego stanu, z d o l n o ś ć 
przys tosowan ia s i ę , ł a t w o ś ć przechodenia z so lu 
w że l i n a o d w r ó t , w i ę c s ą one w ł a ś n i e s z c z e g ó l n i e 
podatne do przenoszenia ż y c i a organicznego. T a -
k iemi ko lo idami , p o s i a d a j ą c e m i p o w y ż s z e cechy 
i z m i e n i a j ą c e m i niety lko s w ó j stan f izyczny, ale 
t e ż i stan chemiczny są przedewszystk iem c i a ł a 
b i a ł k o w e , k t ó r e — d z i ę k i t ym w ł a s n o ś c i o m — 
u c z e s t n i c z ą wybitnie w budowie ż y j ą c e g o orga­
nizmu, podczas gdy inne, jak celuloza, fosforan 
wapnia , substancje keratynowe, t w o r z ą ty lko ko­
ś c i e c c i a ł ż y j ą c y c h . W p r z e m y ś l e ro ln iczym kolo idy , 
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zawarte w podłożu , jak gl ina, czarnoziem, ziemia 
zeol i towa, s p e ł n i a j ą bardzo w a ż n e zadanie zatrzy­
mywania w p o d ł o ż u sztucznych n a w o z ó w . Miano­
wicie z a t r z y m u j ą one przez a b s o r b c j ę i w y m i a n ę 
zasad, rozpuszczalne sztuczne nawozy, i d z i a ł a j ą 
w ten s p o s ó b , że woda ich nie wymywa , a przez 
to uprawa roś l i n staje s i ę k o r z y s t n i e j s z ą . — W prze­
m y ś l e z n a j d u j ą kolo idy r ó ż n o r a k i e zastosowanie, 
a przedewszystkiem do oczyszczania i z m i ę k c z a n i a 
wody . D o tego celu s łuży sztuczny produkt t. zw. 
permutit , o t rzymywany przez w y ł u g o w a n i e zasa­
d o w y c h sol i i k r z e m i a n ó w , sodu i gl iny. Pos i ada 
on a n a l o g i c z n ą s t r u k t u r ę , jak że l kwasu krzemo­
wego. Cechuje go w i ę c wie lka p o r o w a t o ś ć , a w ie lka 
powierzchn ia r o z w i n i ę c i a jest s z c z e g ó l n i e d o g o d n ą 
do wymiany sodu przez t lenki wapnia , magnezu, 
manganu i ż e l a z a . W o g ó l n o ś c i m a t e r j a ł y ko lo i ­
dalne s ą u ż y w a n e — ze w z g l ę d u na w i e l k ą po­
w i e r z c h n i ę r o z w i n i ę c i a — do absorbowan ia cuch­
n ą c y c h g a z ó w , cieczy, b a r w i k ó w i t. p. — Ana lo ­
giczne w ł a s n o ś c i że lu kwasu krzemowego (jego 
odssane roztwory , b ę d ą c e w stanie s t a ł y m ) zna­
l az ły zastosowanie w medycynie, — W e d ł u g R. 
Markusa m o ż n a przy pomocy że lu kwasu krze­
mowego takie cieczy, jak i chthyo l , balsam peru­
w i a ń s k i i t. p. o t r z y m a ć , jako dobrze rozpylony 
proszek, co t e ż z n a l a z ł o zastosowanie w derma-
tologj i i chirurgj i . — Tak samo w p r z e m y ś l e s k ó r -
n iczym, farbiarskim, w drukowaniu na materji , 
absorbcja w e w n ą t r z h y d r o ż e l i r ó ż n y c h substancji 
posiada wielkie znaczenie. W zaprawowem far-
biarstwie zaprawy t. zw. bajce utworzone s ą z ko­
l o i d ó w i one to w ł a ś n i e p o w o d u j ą śc i s łe skoja­
rzenie farby z w ł ó k n e m . N i e k t ó r e wysoko-mole 
kularne barwik i m a j ą zastosowanie już wprost 
jako roz twory koloidalne, a ich koloida lny cha­
rakter m o ż n a jeszcze p o d w y ż s z y ć przez dodatek 
nieorganicznej sol i . 

W p r z e m y ś l e s k ó r n i c z y m , przy t. zw . elek-
t roosmotycznem garbowaniu , s k ó r a wis i p o m i ę d z y 
dwoma dz iurkowanemi e lektrodami , wymyc ie s k ó r y 
m o ż n a p r z y ś p i e s z y ć przez e l e k t r o o s m o z ę , a prze­
nikanie garbnika do ś r o d k a — przez k a t a f o r e z ę . 
W podobny s p o s ó b impregnuje s i ę tkaniny. Kata -
foreza pozatem służy r ó w n i e ż do tego, aby drobno 
rozpylone c i a ł a , k t ó r e s i ę t rudno o d s ą c z a j ą , m o ż n a 
b y ł o szybciej z cieczy u s u n ą ć . Te drobne c z ę ś c i 
m a j ą przy wie lu p lastycznych m a t e r j a ł a c h , jak 
g l ina i t. p., s z c z e g ó l n i e p i e r w s z o r z ę d n e w ł a ś c i ­
w o ś c i . — Z ł a t w o ś c i ą m o ż n a z a w i e s i ć w wodnym 
roztworze , przy nieczystej glinie, najdrobniejsze 
c z ą s t e c z k i gl iny, przez co uwalnia s i ę je od za­
n i e c z y s z c z e ń , aby n a s t ę p n i e o s a d z i ć je, j u ż czyste, 
P>"zy pomocy katoferezy. — C z ą s t e c z k i kauczuku 
m o ż n a przez k a t o f e r e z ę w y d z i e l i ć z mleka kau­
czukowego, w y p ł y w a j ą c e g o z drzew. W ten spo­
s ó b otrzymuje s i ę , na anodzie, wars twy silnie 
p r z y l e g a j ą c e g o kauczuku. J e ż e l i zmiesza s i ę mleko 
kauczukowe z barwikami , wulkanizatorami , w z g l ę d ­
nie z o b c i ą ż n i k a m i , to na anodzie otrzyma s i ę 
j e d n o r o d n ą m i e s z a n i n ę , k t ó r e j , na mechanicznej 
drodze, o t r z y m a ć by nie m o ż n a by ło . P o w i ę k s z e ­
nie powierzchni d z i a ł a n i a jest r z e c z ą wielce ko­
r z y s t n ą dla k a t a l i z a t o r ó w ; dlatego t e ż stosuje s i ę 

je p r z e w a ż n i e w stanie kolo ida lnym, np. c z e r ń 
p la tynowa. W p r z e m y ś l e ceramicznym, u p ł y n n i e ­
nie plastycznej g l ink i przez alkalja, jest zupe łn i e 
analogiczne do peptyzacj i . A mianowicie polega 
na rozdzie laniu w ie lk i ch k o m p l e k s ó w na c z ą s t k i 
pierwotne pod e lektrycznem w y ł a d o w a n i e m t y c h ż e . 
— Pozatem wie lk ie znaczenie m a j ą kolo idy w prze­
m y ś l e szklanym, gdzie np. s p o r z ą d z a n i e , r o z j a ś n i e ­
nie i u ż y c i e s z k ł a rubinowego polega w z u p e ł n o ś c i 
na zastosowaniu chemji k o l o i d ó w . 

T a k ż e i w p r z e m y ś l e fermentacyjnym robi 
s i ę u ż y t e k z reakcj i ko lo ida lnych , np. k larowanie 
wina przez dodanie ż e l a t y n y . 

Ż e l a t y n a ł ą c z y s i ę z u l t r a m i k r o c z ą s t e c z k a m i , 
p o w o d u j ą c e m i z m ę t n i e n i e , i jako osad opada na 
dno . 

Tworzenie s i ę chmur i mg i e ł jest t e ż oparte 
na reakcjach ko lo ida lnych , a mianowicie n a s t ę p u j e 
w tym wypadku tworzenie s i ę gazowego roz tworu 
koloida lnego przez k o n d e n z a c j ę . Tak ie gazowe roz­
twory koloidalne p y ł ó w i rozmai tych zanieczysz­
czeń , s ą p r z e s z k o d ą w produkc jach technicznych 
m e t o d ą k o n t a k t o w ą . Zeby tego u n i k n ą ć , stosuje s i ę 
odczyszczanie g a z ó w m e t o d ą Cot t re lTa , p o l e g a j ą c ą 
na koagulacji gazowej zawiesiny. 

Chemja k o l o i d ó w ma r ó w n i e ż wie lk ie zasto­
sowanie w fotograf j i , np . fabrykac ja emulsji do 
kl isz i p a p i e r ó w fotograf icznych polega na u ż y c i u 
metody kondenzacyjnej , gdzie na drodze p o d w ó j ­
nej wymiany , otrzymuje s i ę kolo ida lny r o z t w ó r 
b romku srebra w ż e l a t y n i e . — T a k ż e tworzenie 
s i ę ukrytego obrazu w p ł y t a c h fotograf icznych 
polega na tworzeniu s i ę k o l o i d ó w w o ś r o d k u sta­
ł y m , przy pomocy dysocjacj i . 

T a k ż e p r z e m y s ł naf towy korzysta z chemji 
k o l o i d ó w . Podczas otrzymywania metali . ia drodze 
elektrol i tycznej d a d z ą s i ę z a u w a ż y ć straty, k t ó r e 
— w e d ł u g R. Lorenza — są spowodowane two­
rzeniem s i ę ko lo ida lnych r o z t w o r ó w e lektro l i tycz­
nie wydzie lonego metalu. 

Wie le c i a ł , b ę d ą c y c h w powszechnem u ż y c i u , 
w z g l ę d n i e s ł u ż ą c y c h jako surowce, jest ko lo idami , 
np. kleje — prawie wszystkie s k ł a d a j ą s i ę z ko ­
l o i d ó w . T a k ż e celuloza, ni troceluloza, ko lod ium, 
sztuczny jedwab i t. p . s ą koloidami-

Jak w i ę c widz imy, ko lo idy s p e ł n i a j ą bardzo 
w a ż n ą ro l ę n ie ty lko w ż y w e j przyrodz ie , ale t a k ż e 
z a j m u j ą poczesne miejsce we wszyskich prawie 
dz iedzinach p r z e m y s ł u chemicznego. 

W t ym k r ó t k i m , popu la rnym szk icu nie wy­
c z e r p a ł e m c a ł e g o m a t e r j a ł u , g d y ż celem moim 
b y ł o p o d a ć ty lko n a j w a ż n i e j s z e dane, w s p o s ó b 
m o ż l i w i e jasny i t r e ś c i w y , k t ó r e m o g ł y b y u ł a t w i ć 
— nawet niezaawansowanemu chemikowi — prace 
technologiczne z zakresu chemji k o l o i d ó w . 

C z ł o w i e k 

nowoczesny 
p o dr ó ż u j e 
samolotem ! 
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Stany Zjednoczone s ą kra jem tak r o z l e g ł y m 
i tak r ó ż n y m w rozma i tych punktach, że t a k ż e 
ż y c i e studenta w k a ż d e j oko l i cy i w k a ż d y m 
z p r z e s z ł o t y s i ą c a u n i w e r s y t e t ó w jest inne. P o d 
u w a g ę m o ż n a w z i ą ć ty lko ż y c i e studenta w szko­
ł a c h naj lepszych s z c z e g ó l n i e w oko l i cach , k t ó r e 
s t o j ą pod p r e p o n d e r a n c j ą kul tury angielskiej . I tak 
np. w Nowe j A n g l j i ż y c i e i wychowanie studenta 
jest nieomal indentyczne jak w wie lk ich uniwer­
sytetach angielskich. Uniwersyte t , w z g l ę d n i e Insty­
tut technologiczny jest zwyk le zbudowany da leko 
poza miastem, c z ę s t o k r o ć jednak rozbudowa mia­
sta po pewnym czasie d o s i ę g ł a t a k ż e m i e j s c o w o ś ć 
u n i w e r s y t e c k ą . (Boston ob j ą ł Cambr idge , Massa-
chusets). N a skutek tego studenci m i e s z k a j ą prze­
w a ż n i e w internatach na terenie s z k o ł y , a docho­
d z ą c y c h w z g l ę d n i e d o j e ż d ż a j ą c y c h jest bardzo 
niewie lu , chyba że r o z w ó j s z k o ł y jest już taki , 
że internaty nie m o g ą p o m i e ś c i ć w y c h o w a n k ó w . 
(Columbia Univers i ty w N e w Jorku) . Tuż zatem 
przy szkole w y ż s z e j jest c a ł y szereg b u d y n k ó w 
mieszka lnych przeznaczonych d la s t u d e n t ó w . B u ­
dynk i te s ą zwyczajem a m e r y k a ń s k i m budowane 
z d rzewa n a j c z ę ś c i e j w sty lu angielskim kolonja l-
nym. Student zajmuje jeden p o k ó j , w z g l ę d n i e za­
możn i e j s i dwa pokoje, k t ó r e są bardzo m a ł e , ale 
praktyczn ie u r z ą d z o n e . Ł a z i e n e k zwyk l e niema 
jest ty lko m a ł a n y ż a z tuszem przez bo uzyskane 
jest m a ł e z u ż y c i e miejsca, a m o ż n o ś ć wygodnego 
myc ia s i ę . W s z ę d z i e jest b i e ż ą c a c i e p ł a i z imna 
woda . W tych domach studenckich jest w s p ó l n a 
d u ż a jadalnia , w k t ó r e j studenci c z ę ś c i o w o obs łu ­
g u j ą s i ę sami. W y g o d n a czytelnia z obficie za­
o p a t r z o n ą b i b l j o t e k ą o d z i e ł a c h t r e ś c i o g ó l n e j , 
a t a k ż e beletrystycznej . Przedewszys tk iem jednak 
te p o d r ę c z n e b ib l jotek i i czyte lnia m a j ą za zada­
nie p o d n o s i ć o g ó l n e w y k s z t a ł c e n i e studenta. 
W tych czytelniach fotele i kanapy są przesuwalne 
i w wygodnej pozycj i m o ż n a s i ę o d d a w a ć l i tera-
raturze o g ó l n e j . W uniwersytetach, gdzie jest 
wiele n a r o d o w o ś c i reprezentowanych , k a ż d a pra­
wie n a r o d o w o ś ć ma s w ó j dom i c z y t e l n i ę zaopa­
t r z o n ą w d z i e ł a kra ju ojczystego. W ś r o d k u m i ę ­
dzy domami stoi z imowy dom spor towy bardzo 
w i e l k i i luksusowo w y p o s a ż o n y . Ś r o d e k domu 
sportowego stanowi p ł y w a l n i a bardzo d u ż a , odpo­
wiednia do z a w o d ó w , dla w i d z ó w ł a w k i amfite­
atralnie ustawione. O p r ó c z t y ch d u ż y c h hal , d u ż o 
miejsca zajmuje gra w p i ł k ę (przerzut przez ko ło ) 
g imnastyka o g ó l n a i lennis , gdzie t a k ż e są miejsca 
d la w i d z ó w . P o d temi t r ybunami dla w i d z ó w , 
s z c z e g ó l n i e pod t r ybunami hal i z basenem, s ą 
l iczne m a ł e salki , w k t ó r y c h o d b y w a j ą s i ę ć w i ­
czenia specjalne w i ę c — szermierka , f lorety i szable, 
dalej boks , ć w i c z e n i a zracjonal izowane gimna­
styczne, s z c z e g ó l n i e piersi , p l e c ó w i brzucha, 
g ł ó w n i e d la nabrania e l a s t y c z n o ś c i i z g r a b n o ś c i 
r u c h ó w , wreszcie rozmaite ć w i c z e n i a d la specjal­
nych s p o r t ó w , k t ó r y c h w zimie w y k o n a ć nie 

P R O F . D R . T A D E U S Z K U C Z Y Ń S K I 

m o ż n a (np. w i o ś l a r s t w o ) . Nieda leko od tej dz ie l ­
nicy studenckiej s ą liczne place sportowe dla spor­
t ó w letnich. D l a zabawy w tennis poko jowy (odbi­
janie piłki od ś c i a n y do przeciwnika) , ć w i c z ą c e j 
bardzo o r j e n t a c j ę , są pokoje w k a ż d y m domu, 
zwykle w p iwnicy . Ku l t u r a sportu zwolna s i ę pod­
nosi, tak, że i l o ś ć n i e s z c z ę ś l i w y c h i ś m i e r t e l n y c h 
w y p a d k ó w jest mniejsza n iż dawniej . W ć w i c z e ­
niach f izycznych w i d a ć bardzo o s t r ą d y s c y p l i n ę . 
S ą one odbywane pod nadzorem t r e n e r ó w , wy­
p r a c o w u j ą c y c h k a ż d y s z c z e g ó ł ruchu i wykonan i a 
pewnego ć w i c z e n i a tak, a ż e b y spor towo w danej 
szkole s t a ł student jak n a j w y ż e j , co jest s z c z e g ó l ­
nie ambicjonowane w stosunku do s z k ó ł innych . 
Trener, u m i e j ą c y najlepiej w y c h o w a ć f izycznie 
w danej g a ł ę z i sportu, jest r ó w n i e ż tak wy soko 
ceniony, jak k a ż d y inny specjalista w j ak imko l ­
wiek zawodzie . U r z ą d z e n i e maszynowe domu spor­
towego d la wentylacj i , ogrzewania wody i jej 
czyszczenia , centralnego ogrzewania , s ą i m p o n u j ą c e 
s w ą w i e l k o ś c i ą . 

Student ż y j e c a ł k o w i c i e lub prawie c a ł k o ­
wic ie o d c i ę t y od wielkiego miasta, a ma bardzo 
b l i sko do sal w y k ł a d o w y c h . Zazwycza j p o m i ę d z y 
w ł a ś c i w e m i budynkami szkolnemi, a mieszkalnemi 
jest pomieszczony gmach bibl joteki , tak, aby do 
bib l jotek i centralnej b y ł o jak n a j b l i ż e j z k t ó r e g o ­
ko lw iek punktu z z a b u d o w a ń uniwersyteckich. 
B ib i jo teka jest otwarta n iety lko w d z i e ń , ale wie­
czorem nieraz do p ó ź n a w nocy. Zycie studenta 
koncentruje s i ę c a ł k o w i c i e na terenie uczelnianym,, 
gdzie panuje bardzo ostra dyscyp l ina na w z ó r 
angielski . P o w ó d tej dyscypl iny l e ż y w zasadzie 
z najdawniejszych c z a s ó w , że ten k t ó r y ma w przy­
sz łośc i r o z k a z y w a ć , musi sam najpierw u c z y ć s i ę 
s ł u c h a ć i u m i e ć s i ę p o d d a ć r ygorowi . Czas dn ia 
jest bardzo ś c i ś l e podz ie lony na n a u k ę , sporty i t. p . 
Kosz ta s t u d j ó w w tak ich s z k o ł a c h w y ż s z y c h s ą 
podawane wraz z kosztami mieszkania i u t rzy­
mania. W y n o s z ą one p o w y ż e j 1.000 do 1.600 do­
l a r ó w rocznie. Jak wiadomo programy trzyletniego 
studjum w s z k o ł a c h w y ż s z y c h o b e j m u j ą stosun­
k o w o n i e w i e l k ą i l o ś ć p r z e d m i o t ó w o b o w i ą z k o w y c h 
zasadniczych, a natomiast d o ś ć d u ż o wybiera lnych. 
Przedmioty i ć w i c z e n i a o b o w i ą z k o w e m u s z ą b y ć 
przepracowane bardzo d o k ł a d n i e , n iema jakiej­
ko lwiek m o ż l i w o ś c i o b e j ś c i a lub zmniejszenia so­
bie i l o ś c i prac. Natomiast pora w k t ó r e j b ę d z i e 
ta praca wykonana jest dowolna , chodz i t y lko o to, 
aby b y ł a wykonana w s p o s ó b n a l e ż y t y . Wskutek 
tego prace c z ę s t o o d b y w a j ą s i ę w porach d o ś ć 
dz iwnych nawet i w nocy. P r awdopodobn i e ten 
zwycza j pracowania w porach czasem z u p e ł n i e 
n ieodpowiednich pochodzi s t ą d , że studjom w y ż ­
szym oddaje s i ę bardzo wiele ludzi b ę d ą c y c h na 
s tanowiskach, k t ó r z y przez c a ł y d z i e ń p r a c u j ą 
zarobkowo, a c h c ą s i ę w y b i ć i p ó j ś ć dalej lub 
u z u p e ł n i ć swoje w y k s z t a ł c e n i e . 
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A R B E I T D I E N S T 
Reg im p a n u j ą c y w Niemczech nie s z c z ę d z i 

t r u d ó w w pracy nad zapewnieniem sobie przy­
sz łośc i . W y c h o d z ą c ze s ł u s z n e g o za łożen i a , że 
wie lk ie h a s ł a ruchu narodowo - socjal istycznego 
w minimalnej ty lko mierze m o g ą b y ć zreal izowane 
przez obecne, c h o ć b y najbardziej o g a r n i ę t e du­
chem entuzjazmu pokolenie , s t a r a j ą s i ę nowe 
Niemcy o takie wychowan ie m ł o d z i e ż y , aby na­
s t ę p n y m roczn ikom o d s t ę p s t w o od t ych h a s e ł 
w y d a w a ł o s i ę j uż p r z e s t ę p s t w e m . 

O d n a j m ł o d s z y c h zatem lat, m ł o d y Niemiec 
czy N iemka , w c h o d z ą w tryby wielkiej maszyny 
wychowawcze j . P ie rwszym etapem, jest d la mło­
d z i e ż y od lat 8 do 18 t. zw . „ H i t l e r j u g e n d " , na­
s t ę p n y m , od 18 do 21 roku , „ A r b e i t d i e n s t " czy l i 
s ł u żba pracy, ostatnim wreszcie, s łużba wojskowa. 

C o do organizacj i s k u p i a j ą c e j n a j m ł o d s z e 
roczn ik i h i t lerowskie , to ze w z g l ę d u na brak 
obszerniejszych informacyj , t rudno mi jest powie­
d z i e ć c o ś w i ę c e j ponad p a r ę o g ó l n i k ó w . Skup ia 
ona młodz i e ż w wieku szko lnym i organizuje jej 
zasadniczo ty lko roz rywk i . P rog r am tych rozry­
wek jest tak dobrany, aby jaknajbardziej rozbu­
d z a ł ducha j e d n o ś c i narodowej i poczucie obo­
w i ą z k u s p o ł e c z n e g o , w jaknajszerszym tych p o j ę ć 
zakresie. C z e m ś , co stoi na pograniczu r o z r y w k i 
i s ł u ż b y s p o ł e c z n e j , jest rok wiejski czy l i t. zw . 
„ L a n d e s j a h r " , o b o w i ą z k o w y dla dzieci k o ń c z ą ­
cych miejskie s z k o ł y ludowe. J a d ą one na jeden 
rok na w i e ś i t raktowane s ą przez c h ł o p ó w u k t ó ­
rych m i e s z k a j ą na r ó w n i z w ł a s n e m i d z i e ć m i , bio­
r ą c u d z i a ł w pracach gospodarsk ich . 

N a t ym roku b u d u j ą Niemcy wie lk ie na­
dzieje, w i e r z ą c , ż e zdo ł a on z c e m e n t o w a ć dwa , 
jak do tej pory , z u p e ł n i e o d r ę b n e ś w i a t y : ch łop ­
s two i mieszczan. 

W p r o w a d z o n a przez Hi t le r jugend, w życ i e 
s p o ł e c z e ń s t w a , m ł o d z i e ż , ma do czasu odbyc ia 
s ł użby wojskowej t rzy lata, w c i ą g u k t ó r y c h musi 
p r z e j ś ć przez pó ł roczną s ł u ż b ę w obozie pracy. 

Organ izac ja Arbe i td i ens tu ma b y ć ostatnim 
etapem w pracy nad d e m o k r a t y z a c j ą i jednocze­
niem s p o ł e c z e ń s t w a niemieckiego. M a za zadanie 
s t w o r z y ć b r a t e r s k ą w i ę ź p o m i ę d z y czeladnikiem 
krawieck im, synem c h ł o p a , studentem czy ro­
botnik iem fabrycznym, w s p ó l n i e p r a c u j ą c y m i dla 
dobra o g ó ł u . T a zasada o g ó l n a rea l izowana jest 
z całą , i ś c i e n i e m i e c k ą , d r o b i a z g o w o ś c i ą . 

Te rmin z g ł o s z e n i a s i ę do s łużby jest naj­
z u p e ł n i e j dowolny . M a s i ę ono ty lko o d b y ć przed 
p o w o ł a n i e m do wojska- W y b ó r p ó ł r o c z a z imo­
wego lub letniego pozostawiony k i e rown ic twu , 
k t ó r e z zasady przeznacza element miejski do 
o b o z ó w letnich, a wiejski do z imowych . W razie 
specjalnych w a r u n k ó w pracy, czy nauki , danego 
osobnika , czynione są, bez w i ę k s z y c h z r e s z t ą for­
m a l n o ś c i , w y j ą t k i . 

Po z g ł o s z e n i u s i ę , kandydat przechodzi ba­
danie lekarskie. T y l k o zd row i s ą o b o w i ą z a n i do 

pracy. Normy — m n i e j w i ę c e j o d p o w i a d a j ą c e na­
szym wo j skowym lub nieco ł a g o d n i e j s z e . 

P r z y j ę c i umieszczani są w obozach rozrzu­
conych po c a ł y c h Niemczech . Jeden z takich 
o b o z ó w w Benediktbeuren pod Monach jum, zwie­
d z a ł e m z w y c i e c z k ą z o r g a n i z o w a n ą przez Koło 
Inżyn i e r j i Wodne j S. P . W . M i e ś c i s i ę on w sta­
rych murach pok lasz tornych , przystosowanych do 
nowych w y m a g a ń . Wysok i e n i e g d y ś sale, prze­
c i ę t o be tonowym stropem, u z y s k u j ą c w ten spo­
s ó b dwie kondygnacje, m i e s z c z ą c e sypialnie. Proste 
ł ó ż k a z s i a t k ą i materacem z a s ł a n e pod sznur. 
Zwraca n a s z ą u w a g ę kompletny brak jak iegokol­
wiek ogrzewania , a p r z e c i e ż tu, u p o d n ó ż a A l p , 
zimy s ą d o ś ć ostre. P rzewodn icy nasi o b j a ś n i a j ą , 
że w zimie dostaje k a ż d y pensjonarjusz po czte­
ry koce, co z u p e ł n i e wystarcza jako ochrona 
przed zimnem, brak z a ś ogrzewania znacznie 
zmniejsza koszty utrzymania obozu. Idąc dalej, 
mijamy pokoje d la o f i c e r ó w , bardzo skromne 
c h o ć bardzo mi łe , z prostem, n iewyprawianem 
umeblowaniem sosnowem. 

W w idnych , b i a ł y c h kory ta rzach w i s z ą na­
pisy z h a s ł a m i ruchu narodowo - socjal istycznego, 
a obok nich charakterystyczne m a p y : , c a ł e 
P o m o r z e , P o z n a ń s k i e , G ó r n y Ś l ą s k , 
o r a z c z ę ś ć w o j e w ó d z t w a Ł ó d z ­
k i e g o i W a r s z a w s k i e g o d o ł ą c z o n e s ą 
do terytorjum Niemiec, wprawdzie l in ją nieco 
c i eń sz ą n iż oficjalna granica i p r z e r y w a n ą , ale... 
na wsze lk i wypadek i dla p a m i ę c i — już g o t o w ą . 
M a p y te z r e s z t ą w i s z ą w s z ę d z i e . Pe łno ich na 
w y ż s z y c h uczelniach, w biurach i u r z ę d a c h , nie 
brak ich na dworcach kole jowych. W r a z z podo-
bnemi drukami , w y k a z u j ą c e m i stan g o t o w o ś c i wo­
jennej „ r o z b r o j o n y c h Niemiec" i ich „ g r o ź n y c h " 
s ą s i a d ó w , s p e ł n i a j ą one, i to prawdopodobnie 
dobrze , ro l ę budzic ie lek ducha niemieckiego w ś r ó d 
m i e s z k a ń c ó w tego obozu . Zwiedzamy dalej kuch­
nie, d o ś ć prymitywne umywalnie i wreszcie, umie­
s z c z o n ą c z ę ś c i o w o już w podziemiu , s a l ę j a d a l n ą . 
S ł u ż y ł a ona n i e g d y ś mnichom jako p iwnica na 
kartofle. Dziś l śn i b i a łośc i ą ś c i a n , ozdobionych 
artystycznemi freskami, d z i e ł e m uta lentowanych 
żo łn i e r zy A D i e n s t u . 

Wie lk ie okna, żół te sosnowe o k ł a d z i n y ś c i e n n e , 
niemalowane s to ł y z ł a w a m i , ty lko jeszcze cha­
rakterystyczny zapach zdradza niedawne ( o b ó z 
ma za s o b ą dopiero jeden semestr pracy) prze­
znaczenie p i ę k n e g o poko ju . 

C a ł o ś ć obozu robi w r a ż e n n i e bardzo dobre, 
pomimo pewnej s u r o w o ś c i i charakterystycznego 
dla nowotynkowanych śc i an zapachu. 

P rowadz i przez nadzwycza j g o ś c i n n y c h i c h ę t ­
nie u d z i e l a j ą c y c h wsze lk ich w y j a ś n i e ń o f i c e r ó w , 
w ę d r u j e m y na o d l e g ł y o k i l k a n a ś c i e minut drog i 
teren pracy. S tu s z e ś d z i e s i ę c i u ludz i pracuje nad 
o b u d o w ą t ypowo g ó r s k i e g o potoku. W chwi l i 
k iedy go o g l ą d a m y nie p rowadz i on ani k rop l i 
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wody , po deszczu z a ś za lewa okol iczne łąk i na 
setki m e t r ó w od swych b r z e g ó w . 

C z ę ś ć roboty jest j uż u k o ń c z o n a . Drewniane 
prog i o w y s o k o ś c i 40 cm. , brzegi u j ę t e w nasypy, 
c z ę ś c i o w o ty lko, koło p r o g ó w , brukowane . N a d 
c e l o w o ś c i ą i j a k o ś c i ą wykonanych r o b ó t m o ż n a b y 
d o ś ć d ł u g o d y s k u t o w a ć , ale nie to jest najcie­
kawsze, w i ę c szybko p o d ą ż a m y k u grupie pra­
c u j ą c y c h . 

B i j ą pale pod progi . D o ś ć l ekka baba c ią­
gniona jest przez dwunastu p r a c o w n i k ó w . J u ż 
z tego w i d a ć , że nie w y d a j n o ś ć jest miernikiem 
w a r t o ś c i obozu. O b o k kafara stoi jeden z pod ­
o f i c e r ó w . S k ł a d a t o w a r z y s z ą c e m u nam of icerowi 
raport i wraca do przerwanych c z y n n o ś c i . Po le ­
g a j ą one na wskazywan iu robotn ikom na jwygod­
niejszych c h w y t ó w , sposobu p o d c i ą g a n i a baby 
i wie lu innych s z c z e g ó ł ó w , d a j ą c y c h w sumie na­
ukowo w y p r a c o w a n ą t e o r j ę b ic ia pal i , pozwa la ­
j ą c ą na r a c j o n a l i z a c j ę w y s i ł k u . P o m i m o w i ę c , że 
ż a d e n z żo łn i e rzy A D i e n s t u nie jest przepraco­
wany ( d z i e ń roboczy trwa 7 godzin, w l i c z a j ą c 
w to j uż czas marszu do miejsca roboty i pół 
godziny przerwy na drugie ś n i a d a n i e ) i mimo, ż e 
dzienne normy ich pracy s ą w z g l ę d n i e niskie, 
bezcelowe marnowanie w y s i ł k ó w jest zwalczane 
jaknajenergiczniej . Student , czy c h ł o p a k od krawca 
czy ekspedjent z wie lk iego domu towarowego 
m a j ą s i ę n a u c z y ć p r a c o w a ć f izycznie . Racjonal i ­
zacja pracy ma p o d n i e ś ć nie w y d a j n o ś ć , ale sza­
cunek, dla „ c z a r n e j roboty" . 

C z ł o w i e k , k t ó r y przez cale ż y c i e b ę d z i e m i a ł 
t y lko p i ó r o czy m i a r ę w r ę k u , j a k ż e inaczej spoj­
rzy na robotn ika k o p i ą c e g o rowy przy szosie, 

czy n o s z ą c e g o wapno do budowy, kiedy sobie 
p rzypomn i ile to razy jego poprawiano i s t r o ­
fowano, zanim s i ę n a u c z y ł p o r z ą d n i e c i ą g n ą ć za 
sznur czy t ł u c kamienie. 

Zasady zdrowe i s ł u s zne . Jak b ę d ą one re­
alizowane i ile zm i en i ą w ż y c i u Niemiec , zoba­
czymy. Narazie twarze p r a c u j ą c y c h są u ś m i e c h ­
n i ę t e , stosunek do p r z e ł o ż o n y c h p e ł e n szacunku, 
ale nie u n i ż o n o ś c i . Of icerowie ze swej strony o d ­
noszą s i ę do ż o ł n i e r z y ż y c z l i w i e , a nawet ser­
decznie, ale bez p r o t e k c j o n a l n o ś c i czy poufale­
nia s i ę . 

S ą to z r e s z t ą ludzie szkoleni do tego celu, 
w p i ę k n i e p o ł o ż o n y c h i prawie luksusowo wyekwi ­
powanych , s z k o ł a c h dla k i e r o w n i k ó w A D i e n s t u . 

K u r s z imowy m i e s z c z ą c y s i ę w tym samym 
obozie, rekrutuje s i ę ze sfer c h ł o p s k i c h . P r o g r a m 
w i ę c u ł o ż o n y jest odmiennie od letniego. G ł ó w n y 
nacisk p o ł o ż o n y jest na sporty z imowe oraz 
k s z t a ł c e n i e s p o ł e c z n e . S ł u ż ą do tego celu z a r ó w n o 
odczyty i pogadanki , jak i radjo, f i lm czy dysku­
sje. P o n i e w a ż jednak o b ó z nosi n a z w ę „ o b o z u 
pracy" , zatrudnia s i ę żo łn i e r z y w warsztatach, 
gdzie pod kierunkiem p o d o f i c e r ó w , wykwa l i f i ko­
wanych r z e m i e ś l n i k ó w , p r z e c h o d z ą kurs szewstwa, 
stolarki , k rawiec twa i innych r zemios ł , k t ó r e 
k a ż d e m u m o g ą s i ę p r z y d a ć . 

Podobno jednak obozy letnie m a j ą w i ę k s z ą 
f r e k w e n c j ę , mimo pracy d o ś ć u c i ą ż l i w e j . 

W y j e ż d ż a j ą c y c h z obozu, ż e g n a j ą nas hit le-
rowsk i em pozdrowieniem przewodnicy , a war­
townik s t o j ą c y z p i ę k n i e w y p o l e r o w a n ą ł o p a t ą , 
s łużącą z r e s z t ą t y lko do parad, w bramie obozu , 
pod rywa s i ę na b a c z n o ś ć . W. S. 

K O P E N H A G A 
P O R T 

S i e d z ą c g ł ó w n e szlaki ż e g l a r s k i e P o l s k i , od -
razu natrafiamy na K o p e n h a g ę ; l e ży bowiem ona 
w o b r ę b i e c i e ś n i n d u ń s k i c h , t u ż obok g ł ó w n e g o 
sz laku z B a ł t y k u na M o r z e P ó ł n o c n e . T o s z c z ę ­
ś l i w e p o ł o ż e n i e geograficzne p o z w o l i ł o po r tow i 
Kopenhaga , r o z w i n ą ć s i ę do p i e r w s z o r z ę d n y c h 
w Europ ie . O p r ó c z d o s k o n a ł e g o p o ł o ż e n i a geogra­
ficznego, posiada bowiem ten por t tak p o m y ś l n e 
wa runk i rozwojowe i tak w i e l k ą s iłę a t r a k c y j n ą , 
ż e nawet otwarc ie K a n a ł u K i l o ń s k i e g o w roku 
1895 nie p o d c i ę ł o istnienia portu kopenhaskiego. 
P r z y c z y n ą w s p a n i a ł e g o rozwoju , jest wysoka ku l ­
tura D u ń c z y k ó w i dogodne warunk i techniczne, 
k t ó r e w ł a t w y s p o s ó b p o z w a l a j ą k o r z y s t a ć z do­
s k o n a ł y c h u r z ą d z e ń por towych . T e zatem powody 
z łoży ły s i ę na r o l ę j a k ą pełn i Kopenhaga w ruchu 
t r anzy towym. 

P o r t Kopenhaga ma wszelk ie dane do tech­

nicznego rozwoju . L e ż y przedewszystk iem w cie­
ś n i n i e , p o m i ę d z y Z e l a n d j ą a w y s p ą Amager . T a 
ostatnia jest z a m k n i ę c i e m od strony morza i p e ł ­
n i ą c r o l ę fa lochronu, z a m i e n i ł a c i e ś n i n ę na port 
naturalny. Kosz tem s tosunkowo m a ł y c h t r u d ó w 
zbudowano baseny i zaprowadzono u r z ą d z e n i a . 
P o z i o m z a ś wody , k t ó r y tutaj nie ulega waha­
n iom, p o z w o l i ł por towi z a c h o w a ć charakter 
otwartego. 

Zalety te poznano już d a w n o ; w roku 1167 
biskup A b s a l o n z b u d o w a ł w tem miejscu zamek, 
obok k t ó r e g o z a czę ł a s i ę t w o r z y ć p r z y s t a ń mor­
ska. Z przystani tej w z a l e ż n o ś c i od sytuacyj po­
l i t ycznych i konjunktur gospodarczych w c i ą g u 
w i e k ó w t w o r z y ł s i ę por t — k t ó r e g o rozkwi t dz i ­
siaj podz iwiamy. R ó w n o l e g l e z por tem r o z w i j a ł o 
s i ę miasto, k t ó r e j e d n a k o w o ż nie daje s i ę o d d z i e l i ć 
od por tu , t w o r z ą c z n im c a ł o ś ć „ H a f n " oznacza 



w j ę z y k u d u ń s k i m port, z a ś „ K o p m a h n e h a f n " port 
kup i e ck i ; z tego zatem s ł o w a w y w o d z i s i ę f i lo­
logicznie obecnie d u ń s k a nazwa miasta „ K o b e n -
han" Nazwa ta symbolizuje charakter Kopenhag i 
— miasta i portu — w prze sz łośc i i t e r a ź n i e j s z o ś c i . 

P o d w z g l ę d e m hand lowym rozpada s i ę port 
n a : 1) c ł o w y i 2) w o l n o - c ł o w y . Po r t c ł o w y dz ie l i 
s i ę na : a) z e w n ę t r z n y , b) w e w n ę t r z n y i c) po łud­
n i o w y ; z a ś port wolny stanowi o d r ę b n ą c a ł o ś ć tak 
topograficznie, jak i administracyjnie. 

G ł ó w n y wjazd do portu znajduje s i ę od 
strony p ó ł n o c n e j i p r o w a d z i przez Kron lob , k a n a ł 
o g ł ę b o k o ś c i 10 m. I s tn i e j ą jeszcze t rzy inne wej­
ś c i a , ale te są p ł y t s z e i m a j ą znaczenie lokalne. 
K a n a ł e m K r o n l o b d o j e ż d ż a s i ę do w ł a ś c i w e g o 
wjazdu do por tu , k t ó r y chroniony jest po obu 
stronach, ł a m a c z a m i fal . S z e r o k o ś ć wjazdu t. j . 
wolnej przestrzeni wynos i 180 m. 

Za w e j ś c i e m do por tu znajduje s i ę port celny 
z e w n ę t r z n y . P o jego prawej s 'ronie l e ży port 
w o l n o - c ł o w y , z a ś t u ż obok w e j ś c i a na lewo, stary 
fort morski Trekroner . N a pó łnoc od P o r t u W o l ­
nego l eży Basen D z i e s i ę c i o m e t r o w y (nazwa od 
g ł ę b o k o ś c i ) zbudowany w latach 1919—1921 w prze­
w idywan iu p o w i ę k s z e n i a s i ę ruchu tranzytowego, 
z A m e r y k i do p a ń s t w b a ł t y c k i c h , (chwi lowo jed­
nak s to j ą tam ty lko wielkie o k r ę t y p a s a ż e r s k i e ) . 
N a z a c h ó d od basenu l e ż ą cy Ka lkbraeder ipor t 

posiada osobny dojazd. Do j azd sam i port posia­
d a j ą g ł ę b o k o ś ć 6'3 m. P r z e ł a d o w u j e s i ę tu w ę g i e l , 
k a m i e ń , piasek, drzewo i t. p. O p o d a l l e ż y port 
jachtowy Skudehavn . Jest to miejsce regat. N a 
p ó ł n o c n y - z a c h ó d od Skudenhavn znajduje s i ę port 
benzynowy o cysternach d o c h o d z ą c y c h do 7000 
ton. W e j ś c i e do portu benzynowego jest z w y ż e j 
wspomnianego dojazdu do Kalkbraeder ihavn . Por t 
benzynowy p o ł ą c z o n y jest w ą s k i m pasem z dal­
szymi terenami i m o ż e b y ć w k a ż d e j chwi l i od ­
dzie lony od l ą d u co podyktowane jest w z g l ę d a m i 
o s t r o ż n o ś c i . 

O d w e j ś c i a do portu w g ł ą b , prowadzi ka­
na ł o g ł ę b o k o ś c i 8,1; c i ą g n i e s i ę on a ż do u r z ę d u 
celnego Nordre T o l d bod . P o zachodniej stronie 
znajduje s i ę w s p a n i a ł a promenada Langel in ie , ulu­
biona arterja spacerowa m i e s z k a ń c ó w . W roku 
1934 p r z e d ł u ż o n o molo, p r z y s t o s o w u j ą c je jako 
miejsce postojowe dla zagranicznych s t a t k ó w tu ­
rys tycznych. G ł ę b o k o ś ć w tem miejscu 9'1 m. D a ­
lej, na p o ł u d n i e znajduje s i ę Paw i lon K r ó l e w s k i e g o 
Jachtk lubu z basenem jachtowym, obok k t ó r e g o 
m i e ś c i s i ę s ł a w n a syrena kopenhaska. C a ł a ta c z ę ś ć 
n a d b r z e ż a t. j. okol ice Pawi lonu K r ó l e w s k i e g o 
Jachtk lubu i Langel in ie , są s z c z e g ó l n i e t rosk l iwie 
u j ę t e . S z c z ę ś l i w e p o m y s ł y oraz staranne i ch wy­
konanie, w y w o ł u j ą jaknajlepsze w r a ż e n i e este­
tyczne . C z a r wody , jako motyw dekoracyjny, wy-
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korzystany tu zo s t a ł c a ł k o w i c i e ; woda wc i ska s i ę 
g ł ę b o k o w l ą d , w postaci b a s e n ó w i k a n a ł ó w 
u r o z m a i c a j ą c kra jobraz . Z i e l eń dokonuje reszty. 

P o przeciwnej stronie c i e ś n i n y , z n a j d u j ą s i ę 
z a k ł a d y w ie lk i ch d u ń s k i c h p r z e d s i ę b i o r s t d o k o w y c h . 

Port w e w n ę t r z n y jest k a n a ł e m o p r z e c i ę t n e j 
s z e r o k o ś c i z w i e r c i a d ł a wody 120 m, a g ł ę b o k o ś c i 
od 8'1 m do 6*5 m. Po lewej stronie l e ż y (Naval 
Narbour ) port wojenny, b ę d ą c y c z ę ś c i ą o d d z i e l n ą , 
m i e s z c z ą c ą w sobie w i e ż ę m e t e o r o l o g i c z n ą portu 
kopenhaskiego. P o drugiej stronie k a n a ł u p o ł o ż o n y 
jest por t c ł o w y d la wszystk ich t o w a r ó w przywo­
ż o n y c h w z g l ę d n i e w y w o ż o n y c h . O b o k znajduje s i ę 
Sorsens plads, mniejsce s i l o s ó w z b o ż o w y c h . Nad­
b r z e ż a p r z e r y w a j ą dwa k a n a ł y : Nyhavns i k a n a ł 
o t a c z a j ą c y w y s p ę S lo tsho lm z zamkiem k r ó l e w ­
skim Chr i s t i anborg , z b r o j o w n i ą , muzeum Torwa ld -
sena, b i b l j o t e k ą k r ó l e w s k ą i gmachami ministerstw. 
His toryczn ie jest to najstarsza c z ę ś ć miasta i portu 
w k t ó r e j z n a j d u j ą s i ę resztk i zamku Absa lona . 
P o r t w e w n ę t r z n y ł ą c z y s i ę n a j ś c i ś l e j z miastem; 
niemal że s i ę p r z e n i k a j ą i to z a r ó w n o pod w z g l ę ­
dem hand lowym jak i a rch i tekton icznym. Z K r i -
stiangode o d c h o d z ą wie lk ie eksportowe o k r ę t y 
z p ł o d a m i rolnemi do A n g l j i . Po przeciwnej stro­
nie c i e ś n i n y , rozprzestrzenia s i ę dzie ln ica C h r i -
st ianshavn. P o w s t a ł a ona w 17 stuleciu, na osu­
szonych terenach m o r s k i c h ; l agunowy charakter 
z a c h o w a ł a do dnia dzisiejszego. K a n a ł y s łużą t y l ko 
jako p r z y s t a ń z imowa . W tej dzie lnicy z n a j d u j ą 
s i ę ś w i a t o w e j s ł a w y stocznie (firmy Burmeister — 
Wain ) oraz o lbrzymie cukrownie , p r o d u k u j ą c e 
80000 ton rocznie. S t ą d o d j e ż d ż a j ą t e ż w y p r a w y 
naukowe do Gren l ad j i . 

C i ą g ł y r o z w ó j tej c z ę ś c i miasta powoduje 
p a l ą c ą k o n i e c z n o ś ć m o ż l i w i e jaknajbardziej wy­
godnego po ł ą czen i a jej z w ł a ś c i w e m miastem. 

F u n k c j ę t ę w y k o n u j ą dwa mosty Kn ippe l sb ro 
i Langebro. S ą to mosty k lapowe (system Stranka) , 
k t ó r e jednak nie o d p o w i a d a j ą wymogom ruchu, 
skutk iem czego projektuje s i ę nowe, r ó w n i e ż k l a ­
powe, ty lko w i ę k s z e (systemu Scherza) . Mos t y 
podnoszone s ą na ż ą d a n i e statku, k t ó r y w t y m 
celu wywiesza c h o r ą g i e w . 

P o r t p o ł u d n i o w y r o z c i ą g a s i ę od mostu Lan ­
gebro i s i ę g a do tamy Ka lvebods t rond . Jest on 
zasadniczo portem p r z e m y s ł o w y m i ta nazwa naj­
lepiej scharakteryzuje jego p r a c ę . 

O d roku 1914 stanowi port ten s a m o r z ą d z ą c ą 
s i ę i n s t y t u c j ę , p o d l e g a j ą c ą Min i s te r s twu R o b ó t P u ­
b l i cznych . N a czele stoi Rada Por towa , z łożona 
z prezydenta Kopenhag i jako p r z e w o d n i c z ą c e g o 
i 16 c z ł o n k ó w ; z a r z ą d z a z a ś portem Dyrek to r 
P o r t u . Osobny o d d z i a ł s tanowi B iu ro B u d o w y 
P o r t u . Persona l s k ł a d a s i ę z 130 u r z ę d n i k ó w i 160 
p r a c o w n i k ó w f izycznych. Swoje w ł a s n e finanse 
opiera port na o p ł a t a c h , k t ó r e d z i e l ą s i ę na o k r ę ­
towe i towarowe. D o o p ł a t o k r ę t o w y c h n a l e ż ą 
z a p ł a t y za netto t o n a ż u o k r ę t ó w i za korzystanie 
z pali lub n a d b r z e ż a . O p ł a t y towarowe z a l e ż ą od 
j a k o ś c i towaru . 

W o l n y port jest o d r ę b n ą c z ę ś c i ą tak tere­
nowo i administracyjnie jak i ideowo. R o z p o r z ą ­
dza on czterema basenami o pow . 34"2 ha prze­
strzeni wodnej i 52'1 ha przestrzeni l ą d o w e j przy 
r ó w n o c z e s n e j d ł u g o ś c i n a d b r z e ż a 5190 m. O d r ę b ­
n o ś ć jego symbolizuje ż e l a z n a krata , o d d z i e l a j ą c a 
go od p r z y l e g ł y c h t e r e n ó w . Kieruje nim s p ó ł k a 
akcyjna, nad k t ó r ą roztacza o p i e k ę r ząd . Z por­
tem z a ś ce lnym pozostaje o tyle t y l ko w kontakcie , 
że Z a r z ą d P o r t u Celnego jest akcjonarjuszem 
o b r o t ó w P o r t u Wolnego . U d z i a ł ten p r z y j ę t y jest, 
jako rekompensata za b u d o w ę tego por tu , k t ó r y 
p r z e p r o w a d z i ł w ł a ś n i e Z a r z ą d P o r t u Celnego. 
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Port w e w n ę t r z n y . N a b r z e ż e w basenie 10 m. P o r t p o ł u d n i o w y . N a b r z e ż e w E n g h a v e B r y g g e 

Istnienie P o r t u Wolnego datuje s i ę od roku k t ó r y przekroczy granice P o r t u Wolnego podlega 
1894. Rozszerzony z o s t a ł w roku 1914 i w tej o p ł a t o m celnym. M e t o d a ta p r z y c z y n i ł a s i ę do 
formie t rwa do dzisiejszego dnia . Ce lem jego absolutnego wzros tu o b r o t ó w w Kopenhadze 
istnienia jest koncentracja handlu t ranzytowego i z w i ę k s z e n i a ruchu t ranzytowego przez K o p e n -
przez zwolnienie go od op ł a t ce lnych. O k r ę t y h a g ę . P o ł o ż e n i e P o r t u W o l n e g o t u ż za w e j ś c i e m 
u i s z c z a j ą t y l ko o p ł a t y o k r ę t o w e , odpada z a ś ( g ł ó w n e m ) do portu , w y p o s a ż e n i e w nowoczesne 
o p ł a t a t o w a r o w a ; towary tu p r z y w o ż o n e n iepod- u r z ą d z e n i a p r z e ł a d u n k o w e , pompy pneumatyczne 
l e g a j ą o p ł a t o m celnym na rzecz skarbu d u ń s k i e g o , d la z b o ż a , s k ł a d y z ogrzewaniem przeznaczone 
a o k r ę t y u n i k a j ą kontro l i celnej. Dopie ro towar , dla handlu z owocami , c h ł o d n i a por towa oraz 

K o p e n h a s k i W o l n y P o r t 

( w i d o k z l o t u p t a k a ) 
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P o r p o ł u d n i o w y . N a b r z e ż e w T e g l h o l m . 

inne u r z ą d z e n i a to czynnik i k t ó r e d a ł y Wo lnemu 
P o r t o w i p i e r w s z o r z ę d n e warunk i rozwojowe . 
Obecn ie projektowane jest p o w i ę k s z e n i e go przez 
w ł ą c z e n i e da lszych p ó ł n o c n y c h b a s e n ó w , n a l e ż ą ­
cych chw i lowo do Z a r z ą d u Por tu Ce lnego . 

D ł u g o ś ć portu kopenhaskiego od w e j ś c i a na 
p ó ł n o c y a ż do tamy na po łudn i e , wynos i 8"4 km. 
Powie rzchn i a wody , z łożona z b a s e n ó w i k a n a ł ó w 
komunikacy jnych wynos i 464'2 ha z a ś ca ł a po­
wierzchnia , ł ą czn i e z terenami niewykorzystanemi 
1852 ha. D ł u g o ś ć n a d b r z e ż y 41 "1 km. O d p o ł u d n i a 
ku pó łnocy t w o r z y ł s i ę p r ą d , k t ó r y rósł w s i łę 
w m i a r ę p o g ł ę b i a n i a portu . R ó ż n i c a stanu pozio­
m ó w , p o m i ę d z y fortem Trekroner a p o ł u d n i o w y m 
cyplem wyspy Amager , dochodz i czasem do 2 m. 
Ce l em zaradzenia temu p r ą d o w i wybudowano 
t a m ę , z a m y k a j ą c ą por t od strony p o ł u d n i o w e j . 
O w a zapora wodna, o d ł u g o ś c i 2'25 k m posiada 
w ś r o d k u ś l uzę d la ż e g l u g i , o d ł u g o ś c i 53 m, do 
k t ó r e j p rowadz i k a n a ł nawigacyjny ; jest to dojazd, 
przeznaczony dla s t a t k ó w ryback ich . O b o k ś l u z y 
z n a j d u j ą s i ę specjalne o twory d o p r o w a d z a j ą c e 
ś w i e ż ą w o d ę . 

R o z b u d o w a portu m o ż l i w a jest tak w kie­
runku p o ł u d n i o w y m jak i p ó ł n o c n y m . N a p o ł u d n i u 
tem bardzie j , że istnieje tam tama, k t ó r a zamie­
niła te morskie burz l iwe przestrzenie wodne na 
spokojne baseny. P r z e s z k o d ą jest zbyt m a ł a wy­
s o k o ś ć , z a ś n i e d o g o d n o ś c i ą w ie lka o d l e g ł o ś ć od 
w e j ś c i a i przejazd przez c a ł y port. Przebic ie s i ę 
z a ś k a n a ł e m wprost na p o ł u d n i e nie kalkuluje s i ę 
spowodu wie lk i ch k o s z t ó w . Z uwagi na koszta 
p o g ł ę b i a n i a i o d l e g ł o ś ć od w e j ś c i a , lepiej n a d a j ą 
s i ę brzegi pó łnocne , co z n a l a z ł o już wyraz w bu­

dowie P o r t u Wolnego i s ą s i a d u j ą c y c h z nim ba­
s e n ó w p ó ł n o c n y c h . M o ż l i w o ś c i rozbudowy w tym 
k ie runku są nieograniczone i to odpowiada w ł a ­
ś c i w o ś c i o m rozwo jowym portu kopenhaskiego. 
Rozszerza s i ę on na d ł u g o ś ć t. j. w z d ł u ż b r z e g ó w 
i dzisiaj posiada już d ł u g o ś ć n a d b r z e ż a 41*1 km. 
Spotykamy tu bulwary wszys tk ich t y p ó w — od 
najstarszych drewnianych do n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
ż e l b e t o w y c h . Najbardzie j i n t e r y s u j ą c y jest typ 
ostatni, k t ó r y swoim k s z t a ł t e m ma t łumić n a p ó r 
fal w s p o s ó b j a k n a j ł a g o d n i e j s z y d la samego nad­
brzeża - Dyskutowana jest t eż m o ż l i w o ś ć przenie­
sienia c z ę ś c i ruchu o k r ę t o w e g o na w y s p ę Amage r , 
co o d c i ą ż y ł o b y znacznie w ł a ś c i w y port . 

O b r o t y w porc ie kopenhask im ro sną stale. 
W roku 1932 w y n o s i ł t o n a ż 6'3 mil j . z a ś w roku 
1934 — 706 mil j . Kopenhaga , b ę d ą c portem 
o charakterze impor towym, skupia w sobie wszyst­
kie linje zagraniczne. Przypada jej zatem rola roz­
dzielania t o w a r ó w na kraj , w z g l ę d n i e wydzie lenie 
czę śc i o d s y ł a n y c h do p o r t ó w prowinc jona lnych. 
Ekspo r tu nie skupia Kopenhaga . P rzyczyna t k w i 
w rodzaju zagospodarowania i j a k o ś c i m a t e r j a ł ó w 
ekspor towych , k t ó r e m i są p r z e w a ż n i e p łody rolne 
w z g l ę d n i e p rodukty gospodarcze. Te w y m a g a j ą 
c i a ś n i e j s z y c h granic przewozu i w tym celu wy­
k o r z y s t u j ą n a j b l i ż s z e im porty ; eksport Danj i 
roz łoży ł s i ę w i ę c na wszystkie porty kraju i skie­
rowuje g ł ó w n i e do A n g l j i . Z P o l s k i importuje s i ę 
w ę g i e l , o g ó l n i e jednak kontakt handlowy jest 
s ł a b y . 

Przy zestawieniu portu kopenhaskiego z inny­
mi portami (widzianemi na naszej wycieczce) ude­
rza odrazu fakt, k t ó r y w p ł y n ą ł na o d r ę b n y cha-
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rakter tego portu, a mianowic i e : s t a ł a w y s o k o ś ć 
poziomu wody . P o z w o l i ł a ona z a c h o w a ć K o p e n ­
hadze charakter portu otwartego, podczas gdy 
w Londynie , An twerp j i i Amsterdamie musiano s i ę 
o d c i ą ć ś l u z a m i od g ł ó w n e g o k a n a ł u wodnego. 
W a h a n i a poz iomu wody d o c h o d z ą tam do 6'5 m 
(Londyn) , 4 m (Antwerpia) . Ten moment upodabnia 
K o p e n h a g ę do G d y n i , ale posiada jeszcze inne 
udogodnienia . G d y n i a jest portem, o d c i ę t y m na 
c a ł e j swojej d ł u g o ś c i sztucznemi ł a m a c z a m i fal od 
burz l iwego morza, Kopenhaga natomiast ukry ta 
jest za n a t u r a l n ą o s ł o n ę , k t ó r ą jest wyspa Amager . 
R o z w ó j zatem ł a t w i e j s z y . G d y n i ę i K o p e n h a g ę 

ł ą c zy t e ż kierunek r o z w o j u : w z d ł u ż b r z e g ó w . 
W p r z e c i w i e ń s t w i e stoi L o n d y n , k t ó r y p o s i a d a j ą c 
o g r a n i c z o n ą p o w i e r z c h n i ę , w z g l ę d n i e nieporcjo-
nalnie duży ruch handlowy do d ł u g o ś c i w y b r z e ż a , 
r o z w i n ą ł s i ę ku g ó r z e w postaci wysok i ch maga­
z y n ó w , zgrupowanych w o k o ł o z a m k n i ę t y c h d o k ó w . 
Por t Kopenhaga tchnie p o w a g ą historj i , co dodaje 
uroku planowo r o z w i ą z a n y m zagadnieniom rucho­
wym, hand lowym i p r z e m y s ł o w y m . Uderza czy­
s t o ś ć , k t ó r a mile zadz iwia przybysza . C z o ł o w e 
miejce, k t ó r e por t Kopenhaga zajmuje na pó łnocy 
Europy jest s ł u s zne i z a s ł u ż o n e . 

K O P E N H A G A 
MIASTO 
D A N I E L S K I L E O N 

2 V I o godz. 6 rano u j r z e l i ś m y brzegi Danj i . 
P o trzech dniach p o d r ó ż y morskiej z b l i ż a m y s i ę 
do pierwszego portu na naszej trasie — Kopen­
hagi. Objechawszy w y s p ę Amager , wchodz imy na 
fa lochrony , mijamy na p rawo Por t W o l n o c ł o w y , 
na lewo s t a r ą f o r t e c ę Trekroner i przybi jamy do 
boj i naprzec iw pawilonu K r ó l e w s k i e g o Jachtk lubu. 

W blasku p o ł u d n i o w e g o s łońca ukazuje s i ę 
nam p i ę k n a panorama miasta : na prawo ukryta 
w zieleni Cytade la z w s p a n i a ł ą p r o m e n a d ą L a n -
gelinie, na lewo, w idoczna z poza z a b u d o w a ń 
n a d b r z e ż n y c h , sy lweta ost rych , charakterystycz­
nych dla Kopenhag i , w i e ż , k a ż e s i ę d o m y ś l a ć 
o położen iu najstarszej dzielnicy miasta. 

Tutaj na malej wysepce S lotsho lm w r. 1167 
b i skup A b s a l o n z b u d o w a ł sobie zamek, d a j ą c 
podwal iny pod p ó ź n i e j s z e miasto. Ś w i e t n e wa­
runki d l a ż e g l u g i , jakie reprezentuje spokojna 
c i e ś n i n a m i ę d z y Ze l and j ą a m a ł ą w y s p ą A m a g e r 
p r z y c z y n i ł a s i ę do szybkiego wzros tu portu i miasta. 
Ś l i m a c z n i c a w i e ż y k o ś c i o ł a Zbawic ie la , znaczy 
okres w s p a n i a ł e g o rozwoju Kopenhag i za c z a s ó w 
Kr is t j ana IV , wielkiego budowniczego miasta, por tu 
handlowego i wojennego. Znaczna i l o ś ć monumen­
ta lnych budowl i starej Kopenhag i datuje s i ę z tego 
okresu . „ D z i e l n i c a Chr i s t i anshown, n o s z ą c a jego im ię , 
l e ż y po stronie wyspy Amage r , dawna forteca 
p a m i ę t a j ą c a o b l ę ż e n i e miasta przez S w ę d ó w w r. 
1658—60, — obecnie m i e ś c i stocznie o k r ę t o w e 
oraz port wojenny — jest dowodem jego zapo­
b i e g l i w o ś c i o c i ą g ł y r o z w ó j por tu . 

Dz is i a j brzegi po obu stronach c i e ś n i n y są 
prawie c a ł k o w i c i e zbudowane i wyzyskane do ce­
l ów por towych . P r z e w i j a j ą s i ę tu co chwi la ban­
dery prawie wszys tk ich flot europejskich i wie lu 
zamorsk ich . 

N a j s t a r s z ą d z i e l n i c ą Kopenhag i jest, wspom­
niana już , dawna wysepka S lo t sho lm, obecnie ty lko 
w ą s k i m k a n a ł e m oddz ie lona od reszty miasta. 
Tuta j na miejscu dawnego zamku Absa lona wznos i 
s i ę zamek k r ó l e w s k i Chr i s t i ansborg , zbudowany 
przez Kr i s t i ana V I , a ostatnio po dwukrotem spa­
leniu odbudowany w latach 1907 — 28. M i e ś c i 
obecnie o p r ó c z sal audjencjonalnych k r ó l a , Min i s te r ­
s two Spraw Zagranicznych i Parlament. 

P i ę k n y m zabytkiem architektury jest g i e ł d a 
kopenhaska z o r y g i n a l n ą w i e ż ą s p i r a l n ą , zbudo­
wana w stylu renesansu holenderskiego. 

Pomnik i em kultury jest Muzeum Thornwaldse-
na (1770—1844) r z e ź b i a r z a d u ń s k i e g o zwanego 
„ F i d j a s z e m P ó ł n o c y " . Majestatyczny gmach w sty lu 
g r o b o w c ó w etruskich, rodzaj mauzoleum nad gro­
bem artysty , k t ó r y m i e ś c i s i ę w e w n ą t r z na dzie­
d z i ń c u . Muzeum zawiera dz i e ł a mistrza w oryg i ­
n a ł a c h lub kopjach, oraz zbiory jego pracowni . 
Tury s t a polski znajdzie tu na w s t ę p i e s t a t u ę k o n n ą 
ks. J ó z e f a Ponia towsk iego i pomnik Kopern ika , 
a p o m i ę d z y od lewami r z e ź b ę S z c z ę s n e g o Po toc ­
kiego. Bezcenne zbiory sztuki egipskiej , greckiej 
i rzymskiej , oraz nowoczesnej r z e ź b y i malarstwa 
francuskiego i klasycznego d u ń s k i e g o , p o d z i w i a ć 
m o ż n a w Glypta tece , ufundowanej przez r o d z i n ę 
Jakobsen — za łożyc i e l i s ł y n n y c h b r o w a r ó w Car l s -
berg. 

N a P l acu Kongrs N y t o r n znajduje s i ę teatr 
Narodowy i Ratusz — z p i ę k n e m i dekoracjami 
w n ę t r z a — obie budowle cechuje styl renesansowy. 
O b e c n ą r e z y d e n c j ą k r ó l a jest Ana l i enborg . Cz te ry 
symetrycznie ustawione gmachy w sty lu ro ­
koko z a m y k a j ą plac, na k t ó r y m c o d z i e ń w po­
ł u d n i e odbywa s i ę u r o c z y s t o ś ć zmiany warty 
gwardj i k r ó l e w s k i e j . Gwardz i s t a p e ł n i ą c y w swym 
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paradnym stroju w a r t ę przed zamkiem k r ó l e w s k i m 
musi m i e ć c i ę ż k ą s łużbę , bowiem czapka jego 
w a ż y w e d ł u d informacj i naszego „ g n i d ę " , 7 kg . 
D o dawnych rezydencji k r ó l e w s k i c h n a l e ż y jeszcze 
Rosenberg, zamek m y ś l i w s k i Kry s t i ana IV , miesz­
c z ą c y d z i ś p a m i ę t n i k i po k r ó l a c h d u ń s k i c h i Fr i e -
der iksborg zajmowany obecnie przez s z k o l ę of i ­
c e r s k ą . 

Z wie lu k o ś c i o ł ó w Kopenhask i ch w s p o m n ę 
przynajmniej o d w ó c h . Fren k i rke ( kośc ió ł N . M . P. ) , 
Kopenhaska katedra, zbudowana w 12 w ieku , 
wie lokrotnie spalona, z o s t a ł a ostatecznie odbudo­
wana w r. 1087 w stylu k lasycznym grecko rzym­
skim. Charakterys tyczny s z c z e g ó ł w sylwecie miasta 
stanowi w i e ż a drugiego kośc io ł a Frelsres K i r k e 
(Kośc ió ł Zbawicie la) , p o ł o ż o n e g o w dzielnicy por­
towej Chr i s t i anshawn. N a szczyt w i e ż y 91 m. 
wysokie j p r o w a d z ą z e w n ę t r z n e schody n a d a j ą c 
jej oryginalny k s z t a ł t w y d ł u ż o n e j ś l i m a c z n i c y . 

Nie mam zamiaru w y l i c z a ć tutaj i o p i s y w a ć 
wszystk ich z a b y t k ó w i p o m n i k ó w , w jakie ob f i t u j ą 
ulice starej Kopehag i . M i ł o ś n i c y i badacze d z i e j ó w 

1 

N i k o l a j k i r k e 

z pomnikiem Absalona 
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M o s t K n i p p e l s b r o 

i kultury n a r o d ó w c z y t a ć tu m o g ą jak z kart h i -
storji . Nas zastanawia tutaj jeden s z c z e g ó l n y rys 
Kopenhagi , że przy c a ł y m swoim majestacie „ n a ­
rodowego p a m i ą t e k k o ś c i o ł a " potrafi ona b y ć mia­
stem bardzo nowoczesnem. W ś r ó d dostojnych 
g m a c h ó w , p a m i ę t a j ą c y c h czasy dawnych monar­
c h ó w , m k n ą po asfal towych jezdniach cicho 
i w d o s k o n a ł y m p o r z ą d k u niezl iczone szeregi sa­
m o c h o d ó w i w y m i j a j ą c s i ę i k r z y ż u j ą c z podziwu-
g o d n ą s p r a w n o ś c i ą , a ś w i a t ł a reklam neonowych 
d a j ą efekty jakich n i e w i d z i e l i ś m y w ż a d n e m 
z p ó ź n i e j zwiedzanych miast. 

Dzisiejsza Kopenhaga zajmuje terytor jum 
p o w s t a ł e przez stopienie s i ę dawnych p r z e d m i e ś ć 
Oste rbro , N ó r e m b r o i Va t e rb ro w j e d n ą c a ł o ś ć 
ze ś r ó d m i e ś c i e m . Nowe dzielnice p o w s t a j ą w częśc i 
zachodniej miasta . 

Z a r ó w n o stare jak nowe dzielnice d o s t a r c z ą 
architekcie i u r b a n i ś c i e d u ż o c i ekawych i wzo rowo 
r o z w i ą z a n y c h f r a g m e n t ó w . W starej dzielnicy 
o p r ó c z wymien ionych p o k r ó t c e z a b y t k ó w a rch i ­
tektury i p i ę k n e g o p o w i ą z a n i a miasta z portem, 
z w ł a s z c z a w dzie ln icy zamkowej S lotsholm, gdzie 
pó łko l i s t y k a n a ł , o d c i n a j ą c y w y s p ę od miasta, przy­
pomina urocze fragmenty miast holenderskich, 
znajdzie architekt d u ż o malowniczych m o t y w ó w . 
B e z p o ś r e d n i kontak t z morzem daje m i e s z k a ń c o w i 
Kopenhag i wspomniana już Langel in ie . P i ę k n a ta 
promenada zaczyna s i ę u p o t ę ż n e j fontanny Gef ion , 
p r z e d s t a w i a j ą c e j l e g e n d a r n ą b o g i n i ę s k a n d y n a w s k ą 
w y o r y w u j ą c ą z i emię z morza (jak wiadomo brzegi 
Danj i z a n u r z a j ą s i ę stale pod p. m. oko ło 10 mm 
rocznie) i biegnie w z d ł u ż w y b r z e ż a d a j ą c z k a ż ­
dego mniejsca otwarty widok na c i e ś n i n ę . 

U r b a n i s t ę zadowol i z a r ó w n o rzut poziomy 
starych i p o w s t a j ą c y c h dzielnic , jak r ó w n i e ż pre­
cyzyjne opracowanie k a ż d e g o w ę z ł a komunikacy j ­
nego. K t o p r z y g l ą d a ł s ię ruchowi na s k r z y ż o w a n i u 
ul icy M a r s z a ł k o w s k i e j z A le j ami Jerozal imskiemi , 
s ł y s z a ł zg i e łk t r ą b e k samochodowych i gongu 
sygnalizacyjnego, w i d z i a ł w y s i ł k i k i e r u j ą c e g o ru­
chem policjanta, temu brak s łów podz iwu dla 
s p r a w n o ś c i z j a k ą odbywa s ię to tutaj, bez h a ł a s u 
i ingerencji pol ic janta . Ruch ul iczny k ierowany 
jest automatycznie s y g n a ł a m i ś w i e t ł n e m i , otwie-
r a j ą c e m i i z a m y k a j ą c e m i przejazd w o k r e ś l o n y c h 
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o d s t ę p a c h czasu. Pojazdy i przechodnie s ą im tak 
pos łu szn i , że nikt nie o ś m i e l i s i ę p r z e k r o c z y ć 
otwartej ul icy nawet jeże l i jest chwi lowo z u p e ł n i e 
pusto, co czasem s i ę trafia na s k r z y ż o w a n i a c h 
z m a ł e m i przecznicami. 

Pot rzeby komunikacyjne z a s p a k a j a j ą w K o ­
penhadze: tramwaje, autobusy i t a k s ó w k i , j e d n a k ż e 
najpopularnie jszym ś r o d k i e m lokomocj i jest tutaj 
rower . 900.000 m i e s z k a ń c ó w w Kopenhadze posia­
da 400.000 r o w e r ó w . N a rowerze można z o b a c z y ć 
z a r ó w n o dziec i jak s t a r c ó w brodatych, prostych 
r o b o t n i k ó w i z a m o ż n y c h m i e s z k a ń c ó w , młode pod­
lotk i i matki z d z i e ć m i , przyczem dzieci umie-
mieszczone są w specjalnych koszykach przy kie­
rownicy . T y p o w y p r z e k r ó j ul icy Kopenhask ie j 
posiada m i ę d z y chodnik iem a j e zdn i ą pasmo prze­
znaczone dla r o w e r z y s t ó w . N a n i e k t ó r y c h placach 
i s k r z y ż o w a n i a c h szerszych ulic ustawione s ą spe­
cjalne stojaki , gdzie pozostawia s i ę rowery na noc. 

Ul ice Kopenhag i o doskonale utrzymanych 
jezdniach i chodnikach cechuje nieskazitelna 
c z y s t o ś ć . 

Z bardziej i n t e r e s u j ą c y c h budowl i i n ż y n i e r ­
sk i ch o s o b l i w o ś c i ą Kopenhag i jest dworzec kole-
lejowy, k t ó r e g o hale wykonane s ą c a ł k o w i c i e 
z d r zewa . D o w o d z i to, że drewno c i ą g l e jest nie­
p o ś l e d n i m m a t e r j a ł e m konstrukcy jnym i potrafi 
z powodzeniem k o n k u r o w a ć ze s t a l ą i ż e l b e t e m . 

P i e rwsze spojrzenie na p r z e c i ę t n e g o prze­
chodnia jego spokojny u ś m i e c h i wyraz zadowo­
lenia c z ł o w i e k a ż y j ą c e g o w dostatku, ś w i a d c z y 
wymownie o dobrobyc ie tego kraju. M o ż e nie od 
rzeczy b ę d z i e p o d a ć tutaj t r o c h ę danych z ż y c i a go­
spodarczego Danj i , jednego z n ie l icznych k r a j ó w , 
d la k t ó r y c h wojna ś w i a t o w a b y ł a dobrodzie js twem, 
k t ó r e g o dobrze zorganizowana gospodarka mało 
odczuwa s z a l e j ą c y d z i ś o g ó l n o ś w i a t o w y kry­
zys. P o z w o l ą one lepiej z r o z u m i e ć r o l ę K o p e n ­
hagi jako jego stolicy, a r ó w n o c z e ś n i e pierwszego 
por tu na B a ł t y k u . 

Trzymi l jonowy n a r ó d z a m i e s z k u j ą c y wyspy 
d u ń s k i e t rudni s i ę przedewszystkiem rolnictwem 
i ż e g l a r s t w e m . W p o ł o w i e 19 w . n a s t ą p i ł w go­
spodarstwie rolnem tego kraju zasadniczy z w r o t : 
p o d a ż z b o ż a z k r a j ó w zamorskich, oraz wie lk i 
zbyt na produkty z w i e r z ę c e na b l i sk im rynku 
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w latach 1500 - 1670 — 1750 — 1850 — 1930 
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angie lskim, przy silnie r o z w i n i ę t e j flocie handlo­
wej , s p o w o d o w a ł , że Danja z kraju u p r a w i a j ą c e g o 
i s p r z e d a j ą c e g o prawie w y ł ą c z n i e zboże , przemie­
niła s i ę w w y t w ó r c ę p r z e w a ż n i e p r o d u k t ó w zwie­
r z ę c y c h . P r z e m y s ł rolny gra o d t ą d p o w a ż n ą r o l ę 
w ż y c i u gospodarczem Danj i . D o p r z e m y s ł u tego 
z a l i c z y ć n a l e ż y przedewszystk iem mleczarnie i r z e ź ­
nie. N a j w i ę k s z e ź ród ło d o c h o d ó w dla d u ń s k i e g o 
ro ln ic twa stanowi p r z e m y s ł mleczarski . Danja 
z u ż y w a 85°/ 0 mleka d la w y r o b u m a s ł a , 7°/ 0 d la 
konsumpcj i m i e s z k a ń c ó w i 4°/ 0 p a s z ę . Pod w z g l ę ­
dem eksportu m a s ł a kraj ten jest p ie rwszym na 
ś w i e c i e . 

N a j w a ż n i e j s z e m i czynnikami rozwoju d u ń s k i e ­
go mleczarstwa s ą : p o s t ę p technik i i organizacja 
s p ó ł d z i e l c z a . Obecnie w Danj i jest 1665 mleczarni 
z tego 1368 czy l i 82°/ 0 s p ó ł d z i e l c z y c h . R ó w n i e ż 
w p r z e m y ś l e r z e ź n i c z y m s p ó ł d z i e l n i e o d g r y w a j ą 
n a j w a ż n i e j s z ą ro l ę , na 51 s p ó ł d z i e l c z y c h jest 18 
r z e ź n i prywatnych . P o w a ż n ą r o l ę w wywoz ie pro­
d u k t ó w ro lnych s tanowi produkcja jaj. 

Brak s u r o w c ó w b y ł powodem s ł a b e g o roz­
woju produkc j i p r z e m y s ł o w e j . Ze w z g l ę d u jednak 
na szybk i r o z w ó j ż e g l u g i i o b n i ż e n i e s i ę k o s z t ó w 
przewozu normalny r o z w ó j p r z e m y s ł u d u ń s k i e g o 
s t a ł s i ę z a l e ż n y w y ł ą c z n i e od technicznych ulep­
s z e ń i z d o l n o ś c i hand lowych D u ń c z y k ó w . P o ­
w a ż n i e j s z ą r o l ę w p r z e m y ś l e c i ę ż k i m o d g r y w a j ą 
stocznie o k r ę t o w e i f abryk i maszyn o k r ę t o w y c h . 
P r z e m y s ł s p o ż y w c z y produkuje w p ierwszym rzę ­
dzie ekspor towe konserwy m i ę s n e i mleko kon-
densowane, n a s t ę p n i e cukier, przetwory owocowe , 
m i ę s n e , p iwo i t. d . 

P a ń s t w o d b a j ą c o r o z w ó j p r z e m y s ł u wydaje 
na ten cel rocznie 2*5 mil jona koron, w formie 
s u b s y d j ó w dla uczelni , u r z ą d z a n i e wystaw, sty-
p e n d j ó w wy j azdowych i t. p. 

S tan d r ó g w Danj i jest wzorowy . R o z w i j a j ą c y 
s i ę stale w ostatnich latach ruch samo­
chodowy (na ul icach Kopenhag i nie w i d z i e l i ś m y 

WAŻNE D L A TURYSTÓW! 

ani jednego pojazdu z a p r z ę ż o n e g o ) skłon i ł p a ń ­
s two do przeznaczenia p o w a ż n y c h sum na udo­
skonalenie d r ó g b i tych . Podatek o p ł a c a n y przez 
wła ś c i c i e l i s a m o c h o d ó w s łuży po w i ę k s z e j c z ę ś c i 
temu ce lowi . Długość g ł ó w n y c h d r ó g bi tych wy­
nosi oko ło 8.000 km, bocznych 43.000. W ostatnim 
czasie, p rócz s t a ł e j komunikacj i p a s a ż e r s k i e j 
autobusami r o z w i n ą ł s i ę bardzo transport towa­
r ó w samochodami, k o n k u r u j ą c skutecznie z ko l e j ą . 

Koleje w Danj i są p a ń s t w o w e i prywatne 
o ł ą c z n e j d ługośc i 5.112 km. 

O b o k ro ln ictwa D u ń c z y c y t r u d n i ą s i ę ż e g l u g ą . 
D u ń s k a flota handlowa w stosunku do i lo śc i 
m i e s z k a ń c ó w zajmuje 4 miejsce (po Norweg j i , 
A n g l j i i Holandj i ) na ś w i e c i e . Z ż e g l u g i zagrani­
cznej ma t e ż Danja d o ś ć znaczne dochody . 

P r z y w i ą z a n i e D u ń c z y k ó w do morza symbo­
lizuje p i ę k n a r z e ź b a Thomwaldsena w katedrze 
Kopenhaskie j Fren K i r k e „ A n i o ł C h r z t u " trzy­
m a j ą c y m u s z l ę z w o d ą m o r s k ą . 

Dobrobyt gospodarczy pozwala D u ń c z y k o w i 
p r o w a d z i ć ż y c i e beztroskie c h o ć w s t r z e m i ę ź l i w e . 
D u ń c z y k jest pracowity i systematyczny. P o c a ł o ­
dziennej pracy lubi s i ę t e ż z a b a w i ć i w tym celu 
udaje s i ę wieczorem do „ T i v o l i " s ł y n n e g o ogrodu 
roz rywkowego . Z a 60 ó r ó w m o ż n a p r z y g l ą d a ć s i ę 
beznadziejnie na iwnym pantominom, m o ż n a d la 
w ł a s n e j satysfakcji s t łuc celnemi s t r z a ł am i k i l k a 
t u z i n ó w talerzy, m o ż n a w labiryncie z w i e r c i a d e ł 
u j r z e ć na sto s p o s o b ó w z n i e k s z t a ł c o n ą s w ą fizjo-
n o m j ę , lub o d b y ć e m o c j o n u j ą c ą p o d r ó ż k o l e j k ą 
g ó r s k ą . 

O p u s z c z a j ą c K o p e n h a g ę zachowuje s i ę w duszy 
nadzwyczaj miłe w r a ż e n i e i w i e l k ą s y m p a t j ę dla 
stol icy Danji i jej m i e s z k a ń c ó w . 

Klisze do artykułów o Kopenhadze wypożyczono nam 
bezinteresownie w Instytucie Bałtyckim w Toruniu, zaco 
Kierownictwu tej Instytucji na tem miejscu dziękuje Redakcja 
„Życia Technicznego". 

L W Ó W — II D O M T E C H N I K Ó W 
Towarzystwa Bratniej Pomocy Studentów Politechniki Lwowskiej 

UL. A B R A H A M O W I C Z Ó W 14. CENTR. TEL. 103-53. 

dysponuje w okresie wakacyjnym od 15 czerwca do 30 września wolnemi mieszka­
niami, które wynajmuje turystom i wycieczkom. 

Dom jest położony w najzdrowszej części miasta Lwowa, urządzeniem zaś swojem 
zapewnia maksimum wygody mieszkańcom. 

B u f e t i K u c h n i a , k t ó r a zna jduje się na miejscu wydaje posiłki 3 razy dziennie. 
Ponadto uczestnicy wycieczek, kursów i zjazdów korzystają z d a l e k o i d ą c y c h ulg. 
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B U D Ó W 
M I E S Z K 

N I C T W O 
A N I O W E 
W DANJI I W A N G L J I 

Danja jest jednym z k r a j ó w , w k t ó r y c h sze­
rokie wars twy robotnicze same, bez u d z i a ł u p a ń ­
stwa, n a j w c z e ś n i e j p r z y s t ą p i ł y do r o z w i ą z a n i a 
kwest j i mieszkaniowej na zasadach s p ó ł d z i e l c z y c h . 

P ierwszem tego rodza ju towarzystwem bu-
dowlanem, k t ó r e istnieje do chwi l i obecnej, b y ł o 
T o w . R o b o t n i k ó w Fabrycznych , z a ł o ż o n e w 1865 r. 
Towarzy s two p o s t a w i ł o sobie za cel dostarcze­
nie war s twom p r a c u j ą c y m tan ich , lecz hygjenicz-
nych m i e s z k a ń . W k r ó t c e jednak, spowodu z ł ego 
systemu s p r z e d a ż y m i e s z k a ń , idea ta z o s t a ł a spa­
czona. Towarzy s two bowiem u r z ą d z a ł o dla swych 
c z ł o n k ó w c o ś w rodzaju loterji d o m ó w , w k t ó r e j 
w y g r y w a j ą c y , po sp ł a cen iu rat, s t a w a ł s i ę w ł a ś c i ­
cielem 2 do 3 mieszkaniowego budynku , oczy­
w i ś c i e kosztem w y g ó r o w a n y c h c z y n s z ó w lokator­
sk ich. M i m o to z a s ł u g a Towarzys twa jest d u ż a , 
g d y ż po t r a f i ło ono w y b u d o w a ć oko ło 1600, 2 i 3 
mieszkaniowych d o m ó w , d a j ą c 4.600 rodz inom 
robotn iczym wygodne , zdrowe mieszkania. 

Nie mniejsze z a s ług i w tej dziedzinie po łoży ło 
Robotn icze Towarzys two Mieszkan iowe ( z w i ą z k i 
spó łdz i e l n i s p o ż y w c ó w i s p ó ł d z i e l n i budowlanych) 
oraz Robotn icze Towarzy s two Budowlane ( z w i ą z k i 
r z e m i e ś l n i k ó w budowlanych) , k t ó r e kosztem 70 
mi l j . k r . (1 korona = 1'19 zł . ) w y b u d o w a ł y 5600 
m i e s z k a ń . 

W ostatnich latach r z ą d , przez wydanie 
szeregu ustaw, wydatnie z w i ę k s z y ł d z i a ł a l n o ś ć 
towarzys tw, opar tych na zd rowych podstawach, 
a r ó w n o c z e ś n i e os ł ab i ł spekulacyjny charakter 
innych. 

Niskoprocentowe p o ż y c z k i hipoteczne do 
w y s o k o ś c i 85°/ 0 k o s z t ó w budowy , d ług i okres 
amortyzacyjny (36 lat), oraz zwolnienia od podat­
k ó w wszystk ich nowowybudowanych d o m ó w na 
okres d z i e s i ę c i o l e t n i — oto przyczyny , dla k t ó r y c h 
w ostatnich 15 latach zbudowano w Danj i ponad 
60 tys. nowych m i e s z k a ń kosztem 770 mi l . koron. 
Dz i ś ponad 20°/ 0 D u ń c z y k ó w mieszka w nowych , 
o d p o w i a d a j ą c y c h wsze lk im kul tura lnym wymogom 
mieszkaniach. 

Standardowy typ m i e s z k a ń robotn iczych to 
2 pokoje z k u c h n i ą , w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w za­
opatrzone w e l e k t r y c z n o ś ć i skanal izowane. M o ż e 
niejeden z c z y t e l n i k ó w zdz iw i s i ę , że p i s z ę : 
„w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w " . Z d a w a ł o b y s i ę , że 
w tak im kraju jak Danja nie i s t n i e j ą mieszkania, 
pozbawione t y ch u r z ą d z e ń . Tak jednak nie jest. 
D u ń c z y c y w y c h o d z ą z s ł u s z n e g o z a łożen i a , że dla 
najbiedniejszych warstw s p o ł e c z e ń s t w a lepiej bu­
d o w a ć mieszkania — c h o c i a ż pozbawione tych 
u d o g o d n i e ń , jednak schludne i s ł o n e c z n e , a n i ż e l i 

S z e r e g o w e domy r o b o t n i c z e w p o d m i e j s k i e 
o s i e d l a c h K o p e n h a g i . P r o j . a r c h . B a u m a 

O k o l i c e L o n d y n 
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p o z w o l i ć im na g n i e ż d ż e n i e s i ę w brudnych i c iem­
nych suterynach wie lkomie j sk ich dz ie ln ic . 

J e ś l i chodz i o zagadnienia urbanistyczne, 
s z c z e g ó l n i e Kopenhag i , to n a d m i e n i ć n a l e ż y , ż e 
Danja , jako m a ł e p a ń s t w o rolnicze, d ą ż y do kon­
centracji osiedl i . W p r z e c i w i e ń s t w i e do Ang l j i np . 
nie z a l e ż y jej na sztucznem hamowaniu rozrostu 
stol icy. C a ł e t. zw. tanie budownic two mieszka­
niowe skierowuje s i ę w s t r o n ę z a c h o d n i ą Kopenhag i . 
Tereny s ą tu t a ń s z e , an i ż e l i nad brzegami Sundu, 
gdzie niezabudowane jeszcze nieliczne parcele 
w ś r ó d bogatych w i l l , p a ł a c y k ó w podmie jsk ich , 
w otoczeniu p a r k ó w i urozmaiconego brzegu morza , 
d o s t ę p n e s ą jedynie d l a wars tw z a m o ż n i e j s z y c h . 

Niemniej archi tekc i d u ń s c y d ą ż ą do tego, 
aby dzielnice robotnicze nie b y ł y jedynie skosza­
rowanym szeregiem nudnych kamienic, lecz praw-
dz iwem osiedlem-ogrodem, do k t ó r e g o robotn ik 
z zadowoleniem b ę d z i e d ą ż y ł po c a ł o d z i e n n e j pracy. 

O ile w Danji budownic two mieszkaniowe 
r o z w i n ę ł o s i ę na zasadach wzajemnej pomocy, 
o tyle A n g l j a z a w d z i ę c z a kolosalny r o z w ó j swego 
budownic twa s a m o r z ą d e m i inicjatywie prywatnej . 
Z a r ó w n o w jednym jak i w drugim wypadku 
w s p ó ł d z i a ł a n i e r z ą d u , s z c z e g ó l n i e po wojnie, by ło 
n i e o d z o w n ą k o n i e c z n o ś c i ą . Jak wie lka b y ł a pomoc 
r z ą d u , niech pos ł uż y fakt , że od chw i l i u k o ń c z e n i a 
wojny ś w i a t o w e j do roku 1928 wydano na b u d o w ę 
m i e s z k a ń robotn iczych 227,5 mil j . f u n t ó w szterl . 
(1 funt szter l ing = 26'60 zł . ) d z i ę k i czemu wy ­
budowano ponad mil jon d o m ó w (por. K l a m e r : 
„ O popieraniu budowy tanich m i e s z k a ń " str. 35). 

W ostatnich latach s c z e g ó l n ą u w a g ę zwraca 
s i ę na s a n a c j ę m i e s z k a ń - r u d e r (t. zw. slumsy) 
w starych dzie lnicach wie lkomie jsk ich . O p r a c o ­
wany w r. 1933 dla L o n d y n u d z i e s i ę c i o l e t n i plan 
pracy przewiduje zburzenie szeregu s l u m s ó w i prze­
siedlenie 250 tys. o s ó b kosztem 35 mil j . f u n t ó w 
s z t e r l i n g ó w . 

Nowe budynk i stawia s i ę na miejscu dawnych , 
w z g l ę d n i e w n a j b l i ż s z e m ich s ą s i e d z t w i e , zgodnie 
z wymaganiami w s p ó ł c z e s n e j urbanistyki . Tak 
wie lk i organizm jak L o n d y n , r o z w i j a j ą c y s i ę 
w c i ą g u setek lat, reprezentuje wszystkie najgor­
sze b ł ę d y urbanistyczne. T o t e ż d ą ż e n i a w ł a d z 
z m i e r z a j ą n iety lko do „ w y m i a n y " starych d o m ó w 
na nowe, ale r ó w n i e ż do naprawienia b ł ę d ó w m i ­
nionych epok. Wsku tek tego napotyka s i ę na 
znaczne t r u d n o ś c i w z w i ą z k u z przesiedlaniem 
m i e s z k a ń c ó w do innych dzielnic. Niezawsze bo­
wiem m o ż n a p o m i e ś c i ć wszystk ich dawnych loka ­
t o r ó w w nowych budynkach , rozmieszczonych na 
miejscu zburzonych , tembardziej że L o n d y n , po­
s i a d a j ą c y za ledwie 15°/0 p a r k ó w i o g r o d ó w , gdzie 
m o ż e , z a k ł a d a nowe pasma zieleni. 

Najgorzej pod t y m w z g l ę d e m p r z e d s t a w i a j ą 
s i ę dzielnice por towe. Ciasne i ciemne, k r ę t e i bez­
ł a d n i e b i e g n ą c e ulice z szeregiem brudnych , o d ­
rapanych ruder k r z y c z ą o ratunek. Dlatego t e ż 
w ł a d z e z w r a c a j ą swe w y s i ł k i g ł ó w n i e na te dz ie l ­
nice. Za jednym zamachem burzy s i ę setki d o m ó w , 
tu i ó w d z i e nawet takie, k t ó r e m o g ł y b y i s t n i e ć 
jeszcze lat k i lka bez obawy zawalenia s i ę (Ang l i c y 



z E E H N Z N E 

Nr . 5-6 S t r . 129 

Mieszkanie robotnicze w szeregowym domu galerjowym 

są przezorniejs i od nas — nie c z e k a j ą a ż rudera 
zawal i s i ę sama, g r z e b i ą c pod gruzami swych mie­
s z k a ń c ó w ) . N a miejscu dawnych stawia s i ę nowe, 
w s p a n i a ł e gmachy, daje s i ę robotn ikowi wygodne , 
zdrowe mieszkania, oddzielone od kurzu i h a ł a s u 
ul icy drzewami i t rawnikami . 

Rzu t oka na z a ł ą c z o n e plany W a p p i n g Estate , 
dzie lnicy po łożone j m i ę d z y L o n d o n Docks a T a ­
mizą , pozwol i czyte ln ikowi c h o c i a ż w c z ę ś c i zor-
j e n t o w a ć s i ę w ogromie tych prac. N a obszarze 
1,8 ha zburzono tu ponad 100 d o m ó w mieszkal­
nych i m a g a z y n ó w , aby na ich miejscu kosztem 
bl i sko 8 mi l j . zł. p o s t a w i ć kompleks n o w o c z e ś n i e 
u r z ą d z o n y c h g m a c h ó w . 

W y s o k o ś ć nowych b u d y n k ó w mieszka lnych 
nie przekracza p i ę c i u kondygnacy j . C i ekawe , że 
p r z e w a ż a typ galer jowy ; do m i e s z k a ń wchodz i s i ę 
z ganku, k t ó r y biegnie na k a ż d e m p i ę t r z e w z d ł u ż 
c a ł e g o budynku , podobnie zresz tą , jak w starych 
kamienicach lwowsk ich . K a ż d e mieszkanie s k ł a d a 
s i ę z pokoju dziennego ( l iv ing room), kuchni i 1 
do 3 sypialni , ł az i enk i i u s t ę p u , s p i ż a r n i oraz od ­
dzielnego pomieszczenia na opa ł . I lość m i e s z k a ń 
z a w i e r a j ą c y c h 3 sypialnie wynos i 45°/ 0 , dwie — 
40°/ 0 . R z a d k o spotyka s i ę mieszkania z 4-ma lub 
5-ma sypia ln iami . S z c z e g ó l n ą u w a g ę zwraca s i ę 
na d o s t ę p ś w i a t ł a i w e n t y l a c j ę . O k n a d u ż e , sze­
rokie, bardzo c z ę s t o ż e l a z n e i otwierane nazew-
n ą t r z (konserwatyzm!) . Charaktetys tyczne , że coraz 
rzadziej stosuje s i ę u r z ą d z e n i a w s p ó l n e , jak cen­
tralne ogrzewanie , zaopatrzenie w c i ep ł ą w o d ę i t. p. 

W dzielnicach bogatszych wymagania są 
o c z y w i ś c i e znacznie w i ę k s z e . P r z y u l . South A n d -
ley m i e l i ś m y s p o s o b n o ś ć zaznajomienia s i ę z bu­
d o w ą i u r z ą d z e n i a m i takiego domu. Szkie let ż e ­
lazny, c z ę ś c i o w o obetonowany, w y p e ł n i o n y c e g ł ą ; 
ś c i a n k i d z i a ł o w e z go towych p ły t z gazobetonu ; 
stropy z p u s t a k ó w na ż e b r a c h ż e l b e t o w y c h . M i e ­
szkania p r z e w a ż n i e 5—7 pokojowe. W s p ó l n e dla 
c a ł e g o domu u r z ą d z e n i a , jak windy, centralne 
ogrzewanie, zb iorn ik i na c i epłą w o d ę . Bogato 
u r z ą d z o n e ł a z i enk i d o p e ł n i a j ą c a ł o ś c i . 

Podczas wycieczek w okol ice L o n d y n u za­
p o z n a l i ś m y s i ę z b u d o w ą osiedl i podmiejskich. 
Zanim jednak p r z e j d ę do d o k ł a d n i e j s z e g o scharak­
teryzowania t ych osiedl i , powiem s łów k i l k a o dą­
ż e n i a c h u r b a n i s t ó w angielskich w o g ó l n o ś c i . 

Przerost o l b r z y m i c h . c e n t r ó w p r z e m y s ł o w y c h 
i w z r a s t a j ą c a g ę s t o ś ć zaludnienia w c a ł y m kra ju 
s p o w o d o w a ł y , że d z i ś nie m o ż n a już o g r a n i c z a ć 
s i ę jedynie do pro jektowania osiedl i w n a w i ą z a n i u 
do p o s z c z e g ó l n y c h miast. N a 14-tym m i ę d z y n a r o ­
d o w y m kongresie u r b a n i s t ó w w Londynie (w lecie 
1935 r.) bry ty j sk i sprawozdawca domaga s i ę opra­
cowania planu regjonalnego dla c a ł e g o kraju. 
Specjalny u r z ą d p lanowania kraju k o n t r o l o w a ł b y 
d z i a ł a l n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h biur prowincjonalnych. 

Wycinek z planu Welwynu. Proj. arch. Louis de Soissons 

1 2 3 4 5 6 7 6 9 m 
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M i e s z k a n i e ś r e d n i o z a m o ż n e j rodziny w typowym 
dwu-rodzinnym domku. — P r z y k ł a d z W e l w y n u . 
P r o j . a r c h . L o u i s d e S o i s s o n s i A . W. K e n y o n . 

U l i c a m i e s z k a n i o w a w Q u e e n s b u r y E s t a t e 

U r b a n i ś c i angielscy n a l e ż ą do z w o l e n n i k ó w 
decentral izacj i osiedli . Ce lem ich s ą miasta-satelity, 
z a k ł a d a n e daleko poza wie lk iemi centrami prze-
m y s ł o w e m i j a k : L o n d y n , Manchester i inne. C e l 
ten o s i ą g a s i ę przez : 

1) odpowiedni d o b ó r miejsc pod budowle 
fabryczne, dla n o w o o s i e d l a j ą c e g o s i ę p r z e m y s ł u ; 

2) celowe rozplanowanie arteryj komunika­
cy jnych w n a w i ą z a n i u do miast s ą s i e d n i c h ; 

3) zaopatrzenie osiedla — odrazu w zaraniu 
jego tworzenia s i ę — w tani p r ą d e lektryczny, 
w o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j ę ; 

4) w y p o s a ż e n i e w takie budynk i i u r z ą d z e n i a , 
k t ó r y c h brak z m u s z a ł y m i e s z k a ń c ó w do da lek ich 
w ę d r ó w e k w celu robienia z a k u p ó w , korzystania 
z l o k a l ó w r o z r y w k o w y c h i t. p . ; 

5) u m o ż l i w i e n i e zaopatrywania s i ę na miejscu 
w m a t e r j a ł y budowlane ; 

6) udzielanie n i skoprocentowych p o ż y c z e k 
do w y s o k o ś c i 90°/ 0 k o s z t ó w budowy . 

N a takie udogodnienia m o ż e p o z w o l i ć sobie 
jedynie tak bogate p a ń s t w o jak Ang l j a . T o t e ż 
n o w o z a k ł a d a n e osiedla r o z w i j a j ą s i ę tak szybko , 
że z g ó r y n a l e ż y p r z e w i d z i e ć w planie regjonalnym 
pasy ochronne, jak lasy, park i , ogrody uprawne, 
k t ó r e u n i e m o ż l i w i ł y b y zlanie s i ę osiedla z w i ę k ­
szym organizmem miejskim. 

Jako p r z y k ł a d bardzo charakterystyczny niech 
pos łuży W e l w y n , miasteczko l e ż ą c e oko ło 30 k m . 
na pó łnoc od Londynu . D o budowy p r z y s t ą p i o n o 
w r. 1920, a d z i ś miasto l iczy j u ż ponad 10 tys. 
m i e s z k a ń c ó w i posiada o k o ł o 40 z a k ł a d ó w prze­
m y s ł o w y c h . 

W e l w y n jest typowem osiedlem ogrodowem. 
Pros te , t ypowo angielskie (w surowej cegle, nieo-
tynkowane) jedno i dwurodzinne domk i z a t r a c a j ą 
charakter swej s u r o w o ś c i na tle bogatych w z i e l e ń 
p a r k ó w i o g r o d ó w . P r z e d zlaniem s i ę z Londynem 
chron i miasto szeroka strefa izolacyjna gospo­
darstw ro lnych . 

O d chwi l i u k o ń c z e n i a wojny ś w i a t o w e j wy­
b u d o w a ł L o n d y n ponad 50 tys . m i e s z k a ń w pod­
miejskich osiedlach stol icy . N a j w i ę k s z e z t ych 
osiedli Beacontree, l e ż ą c e na po ludn . w s c h ó d od 
L o n d y n u w dzie ln icy Essex, posiada 25 tys. mie­
s z k a ń na obszarze 1110 ha. D o m k i , p r z e w a ż n i e 
jednorodzinne, prawie wszystk ie w surowej cegle. 

Przeznaczone pod b u d o w ę tereny wydz ier ­
ż a w i a s i ę p rywatnym p r z e d s i ę b i o r s t w o m — zgo­
dnie z i s t n i e j ą c y m w A n g l j i zwyczajem — na 
okres 99 w z g l ę d n i e 999 lat. Towa rzy s twa takie, 
p o s i a d a j ą c e dostateczny k a p i t a ł na u r z ą d z e n i e 
osiedla, po wybudowan iu domu, a c z ę s t o już przed 
r o z p o c z ę c i e m budowy , s p r z e d a j ą w z g l ę d n i e od ­
d a j ą budynek w d z i e r ż a w ę na taki sam okres 
czasu. Nawiasem dodam, że np. za domek jedno­
rodz inny , k t ó r e g o cena s p r z e d a ż y wynos i 960 f. 

S z c z e g ó ł y k o n s t r u k c y j n e : 
a) s p o s ó b ł ą c z e n i a m u r ó w p r ó ż n y c h , b) konstrukcja stropu. 
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szterl . , w wypadku d z i e r ż a w y na okres 999 lat 
płac i s i ę 210 szy i . 1 f. — 20 szyi.) rocznie. 

J ednym z takich p r z e d s i ę b i o r c ó w jest La ing , 
w ł a ś c i c i e l szeregu t e r e n ó w budowlanych, w w i ę k ­
s z o ś c i już zabudowanych, rozrzuconych w r ó ż n y c h 
dzie lnicach L o n d y n u . S z c z e g ó l n i e silne zgrupowa­
nie tych osiedli znajduje s i ę w dzielnicy M idd l e -
sex na p ó ł n o c n y z a c h ó d od centrum Londynu , 
w oko l i cy k o ń c o w e g o przystanku kole i podz iem­
nej Edgware , a w i ę c : Park S ide Estate, Queens-
bury Estate, Canons P a r k i szereg innych . 

Z a p o z n a l i ś m y s i ę tu z w y p o s a ż e n i e m 1 i 2-ro-
dz innych d o m k ó w i to najrozmaitszych t y p ó w , 
p o c z ą w s z y od najskromniejszych 4-pokojowych 
do luksusowo u r z ą d z a n y c h 8-pokojowych w i l l . 
W k a ż d e m mieszkaniu ł a z i e n k a i bojler. Ceny bu­
d y n k ó w (od 595 do 1055 funt. szt.) ś w i a d c z ą 
o ich przeznaczeniu dla warstw ś r e d n i o z a m o ż n y c h . 

Dz ięk i u p r z e j m o ś c i k ie rownic twa budowy 
Laings Canons Park Estate m o g l i ś m y z a p o z n a ć 
s i ę t a k ż e z k o n s t r u k c j ą szeregu b u d y n k ó w , znaj­
d u j ą c y c h s i ę w r ó ż n y c h fazach budowy . 

G ł ę b o k o ś ć fundowania oko ło 50 cm. pod 
p o w i e r z c h n i ą terenu jest usprawiedl iwiona ł a g o d ­
niejszym n iż u nas kl imatem. T o samo, j e ś l i cho­
dz i o g r u b o ś ć m u r ó w z e w n ę t r z n y c h , k t ó r a po 
odrzuceniu 2-calowej izolacyjnej warstwy powietrza , 
wynos i zaledwie 1 c eg ł ę . Nie ł ą c z y s i ę m u r ó w 
p r ó ż n y c h przy pomocy s i ę g a c z y z c eg i e ł , jak 
u nas, lecz kotwami ż e l a z n e m i . O s i ą g a s i ę przez 
to z u p e ł n ą g w a r a n c j ę przed zawilgoceniem ś c i a n . 
S t ropy z desek ( b r u s ó w ) 2-ca lowych, wys . 
18—20 cm. ustawione w o d s t ę p a c h 40 centyme­
t rowych . G ę s t y u k ł a d zapewnia r ó w n o m i e r n e roz­
łożen i e nacisku na niezbyt silne mury. P r z e s t r z e ń 
m i ę d z y brusami pusta. Ś c i a n y d z i a ł o w e z goto­
wych p ły t betonowych. 

Nie b y l i ś m y zachwyceni w i e l k o ś c i ą p o k o j ó w . 
W y s o k o ś ć m i e s z k a ń wynosi zaledwie 8 s t ó p 
(2'44 m.). Kuba tu r a n a j w i ę k s z e g o pokoju, k t ó r y m 
jest zawsze p o k ó j dzienny ( l iving room), waha s i ę 
w granicach od 30 do 40 m 3 . Ba rdzo m a ł e sy­

pialnie ( w i d z i e l i ś m y s y p i a l n i ę o wymiarach 
2,25 X 2,75 m 2 wys . 2,44 m!) przeznaczone s ą 
zazwyczaj dla jednej osoby. R ó w n i e ż bardzo nie­
wygodne s ą strome i w ą s k i e schody. 

Konst rukc ja budynku, niezbyt sol idna, ś w i a d ­
c z y ł a b y , że ceny ich s p r z e d a ż y s ą zbyt w y g ó r o ­
wane. Trzeba z w a ż y ć jednak, że dzielnice te l eżą 
s tosunkowo b l i sko centrum Londynu , w i ę c koszty 
nabycia g r u n t ó w są bardzo wysokie . 

Osiedle Canons P a r k p o w s t a ł o w c i ą g u 2 
lat. W r. 1934 z a ł o ż o n o w o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j ę 
oraz wybudowano wszystkie ulice (betonowe 
i asfaltowe), a dopiero w n a s t ę p n y m p r z y s t ą ­
piono do stawiania d o m ó w . 

Os ied le posiada s t a c j ę kole i podziemnej, dwo­
rzec autobusowy, domy towarowe, s z k o ł ę , basen 
k ą p i e l o w y , korty tenisowe i t. p. Zadz iwia w ie lka 
i l o ś ć p l a c ó w spor towych . Niemal k a ż d y rodzaj 
sportu posiada oddz ie lny , doskonale w y p o s a ż o n y 
plac sportowy. Nat iona l Pay ing Fie lds Assoc ia t ion 
obl icza , ż e na 1.000 m i e s z k a ń c ó w n a l e ż a ł o b y urzą ­
dz i ć w A n g l j i o k o ł o 5,5 ha t e r e n ó w spor towych . 
Trudno u w i e r z y ć . 

Zwiedzenie miasta Sut ton oraz osiedla kre-
z u s ó w l o n d y ń s k i c h Wimb l edon (w dzielnicy Sur-
rey) uzupe łn i ł y nasz p o g l ą d na bogactwo i wy­
s o k ą k u l t u r ę m i e s z k a n i o w ą tego kraju. 

Dużo jeszcze czasu u p ł y n i e , zanim naszemu 
robotn ikowi b ę d z i e m y mogl i d a ć takie mieszkania, 
jakie w i d z i e l i ś m y na zachodzie . Narazie do takiego 
poz iomu w z n i e ś ć s i ę nie m o ż e m y , bo w p o r ó w n a ­
niu z A n g l j ą , czy Dan j ą j e s t e ś m y za b iedni . N i e ­
mniej jednak p o w i n n i ś m y s k o n c e n t r o w a ć wszystkie 
s i ły , aby nasz robotnik m ó g ł o p u ś c i ć brudne nory 
warszawskiej W o l i czy lwowsk iego Zamarstynowa, 
gdzie — jak to m o g l i ś m y s t w i e r d z i ć w czasie 
ostatniego spisu l u d n o ś c i — w jednej „ i z b i e " mieszka 
nieraz 12 (!) o s ó b . 

Budujmy mieszkania robotnicze, a o p r ó ż n i m y 
w i ę z i e n i a i szpitale. 

A L F O N S L E W A N D O W S K I 

Z U I D 
B O H D A N T R 0 M S Z C Z Y N S K 1 

Jednem z najc iekawszych i n a j w i ę k s z y c h — 
b ę d ą c e m obecnie w trakcie realizacji — dz ie ł 
sztuki i n ż y n i e r s k i e j są prace nad osuszeniem 
i oddaniem do u ż y t k u ro ln ic twa zatoki Zuiderzee. 

Na m a ł y m s tosunkowo — bo l i c z ą c y m 
5250 k m 2 — obszarze zatoki zastosowana z o s t a ł a 
praktycznie c a ł a prawie wiedza inżyn ie r j i z w ł a ­
szcza wodnej . 

Przez rzeki zregulowane, porty , ś l u z y ko­
morowe, k a n a ł y ż e g l u g i , ś l u z y i k a n a ł y odwodnia ­
j ą c e , rowy i w a ł y ; mostami i drogami wchodz i 

s i ę w zakres i n ż y n i e r j i l ą d o w e j , ż e b y p r z e j ś ć p ó ­
źn i e j w pole f a l u j ą c e z b o ż e m — d z i e d z i n ę ro ln ika . 

Wszys tko to w syntezie p o s ł u s z n e wo l i c z ło ­
wieka , k t ó r y w g ł o d z i e i u m i ł o w a n i u ziemi ojczy­
stej, w walce odwiecznej z ż y w i o ł e m , bohaterstwu 
swemu i w y t r w a ł o ś c i w tej walce p o m n i k - w i e ż ę 
p o s t a w i ł na wale, k t ó r y m z a k r e ś l i ł g r a n i c ę z mo­
rzem p ó ł n o c n e m . 

I d z i ś w niedawnem jeszcze p a ń s t w i e Nep­
tuna r z ą d z i ć z a c z ą ł c z ł o w i e k . 
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Ryc. 1. P l a n r o b ó t 

Projekt osuszenia zatoki Zuiderzee (ryc. 1) 
opracowany zos t a ł w roku 1894, d z i ś już prawie 
zrea l izowany — jeś l i chodz i o g ł ó w n e zadania — 
polega na o d c i ę c i u zatoki od morza P ó ł n o c n e g o 
w a ł e m , d ł u g o ś c i 2'5 km. m i ę d z y p r o w i n c j ą N o o r d -
hol land i w y s p ą Wier ingen , z a ś od niej do brze­
g ó w Fryz j i w a ł e m d ł u g o ś c i 30 km. N a s t ę p n i e osu­
szenie c z ę ś c i o w o tak z a m k n i ę t e j za tok i . 

W a ł k r ó t s z y , z a m y k a j ą c y c i e ś n i n ę A m s t e l -
diep — wykonany jako pierwszy —• b y ł zarazem 
terenem d o ś w i a d c z e ń d la r o b ó t p r z y s z ł y c h . 

B u d o w ę w a ł u Wier ingen—Fryz ja r o z p o c z ę t o 
od usypania wyspy (ryc. 2) w oko l i cy Breezand 
(ryc. 1), o d k t ó r e j roboty p o s t ę p o w a ł y w obu kie­
runkach projektowanego wa łu . 

Nr. 5-6 

B a z ą dla maszyn roboczych by ł port z a ł o ż o n y 
na tej sztucznej wyspie . 

P r z y pomocy p o g ł ę b i a r e k i specjalnych urzą­
d z e ń sypano od strony morza P ó ł n o c n e g o w a ł 
(ryc. 4) z g l iny morenowej , k t ó r a p o k r y w a d n o 
zatok i , p o z o s t a ł ą z a ś c z ę ś ć profi lu z piasku spo­
sobem hydraul icznym. 

K o r o n a w a ł u o s z e r o k o ś c i 2 m. na w y s o k o ś c i 
+ 7'25 m. nad N . A . P . (stan ś r e d n i wody w/g. 
wodowskazu w Amsterdamie) ograniczona s k a r p ą 
0 nachyleniu 1 : 4 do morza P ó ł n o c n e g o , z a ś w kie­
runku zatoki s k a r p ą o spadku 1 : 2'5 p r z e c h o d z ą c ą 
na w y s o k o ś c i -|- 3"5 m. w poziom na przestrzeni 
30 m. , na k t ó r y m d z i ś jest j u ż autostrada, (ryc. 6) 
1 droga d la c y k l i s t ó w (b i a ł y pas), a w p r z y s z ł o ś c i — 
kolej dwutorowa i droga d la pieszych i c yk l i ­
s t ó w — n a s t ę p n i e s p a d a j ą c a do zatoki spadkiem 
1 : 3 i 1 : 6 . 

Ska rpy pod w o d ą ubezpieczono materacami 
faszynowemi, o b c i ą ż o n e m i kamieniem, z a ś w c z ę ś c i 
nadwodnej brukiem baza l towym do w y s o k o ś c i 
- j - 5'40 m. od strony morza i Ą- 3'5 m. od strony 
za tok i . 

W a ł zaopatrzono w dwie grupy ś l uz o d w a ­
d n i a j ą c y c h i dwie ś l u z y komorowe. 

P ierwsza grupa ś l u z o d w a d n i a j ą c y c h k o ł o 
wyspy Wier ingen — 3 z e s p o ł y po 5 ś luz (ryc. 3 i 5) 
o ś w i e t l e sumarycznem 3 X 5 X 12 m. = 180 m. za­
mykane z dwu stron zasuwami Stoney 'a , przysto-
sowanemi do miejscowych w a r u n k ó w . 

O b o k tej grupy ś luz o d w a d n i a j ą c y c h znaj­
duje s i ę ś l u z a k o m o r o w a (ryc. 5) na 2000 ton 
o wrotach wspornych d w u s k r z y d ł o w y c h , p o d w ó j ­
nych ze w z g l ę d u na p r z y p ł y w i o d p ł y w morza. 

Druga grupa ś l uz odwad . ko ło b r z e g ó w 
Fryz j i — 2 z e s p o ł y po 5 ś l uz o ś w i e t l e 2 X 5 X 
X 12 m. = 120 m., ko ło k t ó r e j r ó w n i e ż znajduje 
s i ę ś l uza komorowa na 600 ton. 

Ś w i a t ł o ś l u z odwad . 300 m 2 ; w/g. o b l i c z e ń 
wystarczy do odprowadzen ia — w czasie o d p ł y w u 
morza wody z rzek w p a d a j ą c y c h do p o z o s t a ł e j 
po polderach (polder — obszar ziemi obwa­
ł o w a n y , w k t ó r y m przy pomocy pomp i systemu 

Ryc. 2. S z t u c z n a w y s p a 
o d k t ó r e j r o z p o c z ę t y s i ę r o b o t y 

Ryc. 3. U b e z p i e c z e n i e d n a 
p r z e d ś l u z a m i o s u s z a j ą c e m i 
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Ryc. 4. P r z e k r ó j p o p r z e c z n y w a ł u z a m y k a j ą c e g o „ Z u i d e r z e e " 

k a n a ł ó w utrzymuje s i ę s t a ł y poziom wody grun­
towej) c z ę ś c i za tok i Ijselmeer i p o l d e r ó w . 

R a c j o n a l n o ś ć p o m y s ł u z a m k n i ę c i a zatoki Z u i -
derzee w a ł e m poparta jest wie loma w z g l ę d a m i , 
a m ianowic i e : 

W o d a o d c i ę t e j i p o z o s t a ł e j c z ę ś c i za toki 
t. zw . Ijselmeer nie ulega w p ł y w o m przy i o d ­
p ł y w u morza oraz c z ę s t o k r o ć g w a ł t o w n y m falom 
m o r s k i m ; jest s ł o d k a , nie trzeba w i ę c p o d k r e ś l a ć 
znaczenia tego dla ro ln ic twa ze w z g l ę d u na k t ó r e 
c a ł y ten nie codzienny projekt p o w s t a ł . 

W a ł y , d z i e l ą c e o d c i ę t ą z a t o k ę na poldery, nie 
m u s z ą b y ć tak silne, jakby m u s i a ł y b y ć przy za­
toce otwarte j . N p . jeden z p o l d e r ó w ( k o ł o Wie -
ringen) z o s t a ł ze w z g l ę d u na g ł ó d ziemi o b w a ł o ­
wany przed z a m k n i ę c i e m zatoki i p o r ó w n a n i e 
k o s z t ó w budowy w a ł ó w z kosztami o b w a ł o w a ń 
p o z o s t a ł y c h p o l d e r ó w jest n i e w s p ó ł m i e r n e . 

G d y b y nawet nie by ło innych w z g l ę d ó w jak 
t y lko s k r ó c e n i e komunikacj i m i ę d z y p r o w i n c j ą 
Noordho l l and i F r y z j ą , to budowa tego w a ł u pra­
wie by s i ę op łac i ł a . 

Prace nad o d c i ę c i e m zatoki przy zastosowa­
niu na jnowszych zdobyczy technik i w tej dzie­
dzinie t r w a ł y od 1919 do 1925 r. mniej lub w i ę ­
cej intensywnie przy wale k r ó t s z y m , z a ś w roku 

1932 u w i e ń c z o n e zo s t a ł y z a m k n i ę c i e m ostatecznem 
w a ł u d ł u ż s z e g o . Z a m k n i ę c i e to n a s t r ę c z y ł o i n ż y ­
nierom holenderskim d u ż o t r u d n o ś c i i b y ło k i lka ­
krotnie powtarzane, g d y ż woda p r z y p ł y w u i o d ­
p ł y w u wskutek z w ę ż e n i a s i ę m i ę d z y z b l i ż a j ą c e m i 
s i ę do z a m k n i ę c i a w a ł a m i n a b i e r a ł a d u ż y c h szyb­
k o ś c i i r o z m y w a ł a gromadzony m a t e r j a ł . 

Wreszc ie po zmobi l i zowaniu wszystk ich ś r o d ­
k ó w i p o m y s ł ó w z a k o ń c z o n o t ę c z ę ś ć i m p o n u j ą ­
cego p r z e d s i ę w z i ę c i a . 

Obecnie w i e ż a ty lko wskazuje to miejsce, 
gdzie c z ł o w i e k w walce z p r z y r o d ą z w y c i ę ż y ł raz 
jeszcze. 

Przez p o d z i a ł z a m k n i ę t e j zatoki na 4 poldery 
i p o z o s t a ł ą c z ę ś ć zatoki jako s ł o d k o - w o d n e jezioro 
Ijselmeer, oraz p o ł ą c z o n e z niem k a n a ł e m ż e g l u g i 
jezioro Ymee r w okol icy Amste rdamu, a przy po­
mocy ś luz o d w o d n i a j ą c y c h , stacyj, pomp i c a ł e g o 
systemu k a n a ł ó w , r o w ó w i d r e n ó w wykonuje s i ę 
w dalszym c i ą g u osuszenie zatoki i utrzymanie 
odpowiedniego d la ro ln i c twa poz iomu wody grun­
towej w c z ę ś c i a c h osuszonych. 

Ryc. 5. Ś l u z a k o m o r o w a 
w wale z a m y k a j ą c y m , w g ł ę b i ś l u z y o s u s z a j ą c e i port 

Ryc. 6. F r a g m e n t w a t u 
z a m y k a j ą c e g o 
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Stacje pomp p ę d z o n y c h elektrycznie, b ą d ź 
s i lnikami spal inowemi i c a ł y system k a n a ł ó w 
i r o w ó w o s u s z a j ą c y c h — s ł u ż ą c y zarazem jako 
zbiornik dla w o d y przy g w a ł t o w n y c h przyborach , 
gdy pompy nie są w stanie jej nadmiernej i l o ś c i 
na czas p r z e r z u c i ć za w a ł poldera — jest w okre­
sie posuchy odwracalny i nawodnienie u m o ż l i w i o n e 
jest dz i ęk i s ą s i e d z t w u zbiorn ika wody s ł o d k i e j , 
j ak im jest Ijselmeer. 

Komunikac j a m i ę d z y polderami i r e s z t ą kraju 
r o z w i ą z a n a z o s t a ł a przy pomocy k a n a ł ó w ż e g l u g i 
ze ś l u z a m i komorowemi , z powodu r ó ż n y c h wy­
s o k o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h p o l d e r ó w , b ą d ź t eż d r ó g — 

D R O G I 
A N G L J A 

Ang l j a jest krajem, k t ó r y w dziedzinie d r ó g 
zajmuje w ś w i e c i e s tanowisko p r z o d u j ą c e , posiada 
bowiem j e d n ą z najlepiej rozbudowanych sieci 
d rogowych . Jest to kraj , w k t ó r y m makadam 
p r z e s z e d ł j uż do historj i , a r o l ę d e c y d u j ą c ą od ­
g r ywa asfalt , a nadto w ostatnich czasach zdo­
bywa sobie coraz w i ę k s z ą w z i ę t o ś ć r ó w n i e ż i be­
ton . W o b e c rozpowszechnienia p o j a z d ó w si lniko­
w y c h musiano p r z y s t o s o w y w a ć drogi angielskie 
do coraz to bardziej w z r a s t a j ą c y c h w y m o g ó w 
silnego i szybkiego ruchu, w n a s t ę p s t w i e czego 
musiano s i ę z a j ą ć p r z e b u d o w ą d r ó g i s t n i e j ą c y c h 
oraz r o z b u d o w ą ich sieci . 

Dz i ś Ang l j a posiada d r ó g na o g ó l n ą dłu­
g o ś ć 177.822 mi l ang. (285.000 k m ) ; podzielone 
są na 3 k l a sy : klasa pierwsza l iczy 26.663 mi l 
ang. (42.000 km), druga 16.774 mi l ang. (27.900 
km), reszta t. j. 134.385 mi l ang. (216.000 km) s ą 
to d rog i nieklasyf ikowane. D w i e p ierwsze klasy 
są przystosowane do szybkiego i intensywnego 
ruchu s i ln ikowego, p o s i a d a j ą znaczne s z e r o k o ś c i 
od 5 do 30 m. R ó ż n i c a , jaka m i ę d z y niemi za­
chodz i polega na tem, że droga klasy pierwszej 
posiada lepsze u r z ą d z e n i a b e z p i e c z e ń s t w a , b i a ł e 
linje o d d z i e l a j ą kierunki jazdy, a k rzyw izny są 
o d u ż y c h promieniach. D o niek lasyf ikowanych 
n a l e ż ą wszystk ie , k t ó r e nie o d p o w i a d a j ą wymie­
n ionym warunkom, s z e r o k o ś c i d o c h o d z ą maks. 
do 5-ciu m e t r ó w , są to d rog i do ruchu szybk iego 
jeszcze nie przystosowane, j e d n a k ż e z biegiem 
czasu i w m i a r ę potrzeby przerabia s i ę je p o w i ę k ­
s z a j ą c i l o ś ć d r ó g klas w y ż s z y c h . K lasycznym ty­
pem drog i klasy pierwszej jest niedawno u k o ń ­
czona, ł ą c z ą c a L o n d y n z B i rmingham o s z e r o k o ś c i 
100 s t ó p (30 m) ; p o d w ó j n e pasy jezdne o szero­
k o ś c i po 24 s t ó p (7,20) s ą oddzielone b i a ł e m i l in-
jami, chodn ik i d l a pieszych i pasy rowerowe po 
8 s t ó p (2,40 m) s z e r o k o ś c i są umieszczone po 

Nr. 5-6 

dobrych jak w ca ł e j z r e s z t ą Holandj i — z mo­
stami zwodzonemi , charakterystycznemi dla k ra ­
jobrazu tamtejszego. 

Dz ięk i osuszeniu Zuiderzee uzyska Holand ja 
z 4 p o l d e r ó w o powierzchni 21700 + 685000 + 
+ 83000 + 55000 = 227200 ha i z w i ę k s z y po­
w i e r z c h n i ę swych g r u n t ó w uprawnych o 10°/ 0 po­
wierzchni posiadanej. 

Podczas zwiedzania tych prac na m y ś l przy­
c h o d z i ł o nasze Poles ie i tem s ł u s z n i e j s z a w y d a ł a 
s i ę duma powiedzenia, że „ B ó g s t w o r z y ł ś w i a t , 
a H o l a n d j ę Ho lendrzy . 

W ANGLJI I HOLANDJI 

obu stronach jezdni. Promienie stosowane w łu­
kach d o c h o d z ą do 1.500 s t ó p (450 m). 

P r ó c z tych trzech zasadniczych klas i s t n i e j ą 
jeszcze w A n g l j i drogi specjalne t. zw . objazdo­
we. M a j ą one za zadanie szybkie i b e z p o ś r e d n i e 
p o ł ą c z e n i e dwu ew. k i l ku c e n t r ó w hand lowych 
czy p r z e m y s ł o w y c h ze s o b ą bez potrzeby zatrzy­
mywania s i ę w z g l ę d n i e zwalniania biegu w miej­
s c o w o ś c i a c h , przez k t ó r e trasa m u s i a ł a b y prowa­
dz i ć . T o szybkie i b e z p o ś r e d n i e p o ł ą c z e n i e uzy ­
skuje s i ę przez b u d o w ę d r ó g o k r ą ż a j ą c y c h miej­
s c o w o ś c i na trasie n i e p o ż ą d a n e . W ten s p o s ó b 
p o ł ą c z o n o L o n d y n z Southampton, o m i j a j ą c po 
drodze miasta Hounshow, Bagshot , Basingstoke, 
Ramsey i Egham. 

Drog i angielskie i m p o n u j ą nie t y l ko rozleg­
łośc i ą i z a s i ę g i e m sieci , lecz r ó w n i e ż wykonaniem 
nawierzchni i jej k o n s e r w a c j ą . N a w i e r z c h n i ę ota­
cza s i ę tutaj t r o s k l i w ą o p i e k ą , u s u w a j ą c natych­
miast najdrobniejsze nawet uszkodzenia , d z i ę k i 
czemu zawsze stoi na w y s o k o ś c i swego zadania ; 
ku r zu — „ o z d o b y " naszych szos — nie w idz i s i ę 
zupe łn i e , co dla przybysza z P o l s k i wydaje s i ę 
zjawiskiem anormalnem. 

K a p i t a ł za inwestowany w drogi s i ę g a 2 m i l -
j a r d ó w f u n t ó w , z a ś koszta utrzymania i s t n i e j ą c y c h 
i budowy nowych w y n o s z ą p r z e c i ę t n i e o k o ł o 
60-ciu mil j . f u n t ó w rocznie . W roku 1932 wydat ­
k i na drogi w y n i o s ł y 60 mil j . f u n t ó w , z a ś w p ł y w y 
z p o d a t k ó w da ł y 59 mil j . dochodu, czyl i że po­
datek drogowy pokrywa je niemal w c a ł o ś c i . 
Kosz t utrzymania 1 km k l . I w y n i ó s ł w t y m ż e 
r o k u 386 f u n t ó w , k l . II 303, a zatem r ó ż n i c a do­
s y ć znaczna. I lość p o j a z d ó w motorowych jest 
doprawdy i m p o n u j ą c a , w roku 1933 l i c z y ł a ich 
A n g j a 1,725.000, jak na nasze stosunki cyfra ta 
jest nieomal a s t ronomiczna ; n i e w ą t p l i w i e d z i ś 
l iczba p o j a z d ó w s i ln ikowych wobec c i ą g ł e g o roz­
woju motoryzacj i jest znacznie w y ż s z a od poda­
nej. D r o g i w y w i e r a j ą r ó w n i e ż wyb i tny w p ł y w na 
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k s z t a ł t o w a n i e s i ę ż y c i a gospodarczego A n g l j i . 
L iczne towarzystwa t ransportowe, b ę d ą c e p o w a ż ­
ną k o n k u r e n c j ą d la ko le i , z a t r u d n i a j ą z g ó r ą 
1,257.000 o s ó b , a przy utrzymaniu i budowie d r ó g 
pracuje 100.000 ludz i . 

W kra jach o silnem n a t ę ż e n i u ruchu moto­
rowego, rokrocznie pada o f i a r ą w y p a d k ó w ty­
s i ą c e ludzi i t roska w ł a d z idzie w k ie runku 
zmniejszenia l iczby w y p a d k ó w , przez odpow ied ­
n i ą r e g u l a c j ę ruchu, unormowanie maksymalnych 
p r ę d k o ś c i etc. W Ang l j i w latach ostatnich ż n i w o 
śm i e r c i zbiera p lon obfity, bo od 6.700—7.300 
o s ó b zab i tych , a 175.000—195.000 lże j lub c i ę ż e j 
r annych rocznie. M i e s z k a ń c ó w posiada A n g l j a 
44 mil j . , w i ę c przy 285.000 km d r ó g , na 1 km 
drog i wypada 1,6 wypadku osobowego rocznie. 
Of i a r ą p a d a j ą p r z e w a ż n i e przechodnie, w i ę c c a ł a 
akcja b e z p i e c z e ń s t w a zmierza w ł a ś n i e w kierunku 
zabezpieczenia o d w y p a d k ó w przechodnia . Ten 
moment zachodzi specjalnie w w ie lk i ch miastach, 
g ł ó w n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o s tanowi poprzeczne 
przechodzenie ul icy, p o t ę g u j ą c e s i ę jeszcze 
w dniach, kiedy panuje g ę s t a m g ł a . W miastach 
umieszcza s i ę zabezpieczenia na w ę z ł a c h ulic 
w postaci r e g u l a t o r ó w ś w i e t l n y c h ruchu, oraz 
przez wyznaczone b i a ł e m i l injami od 3 do 6 m sze­
rokie pasy, k t ó r ę d y m o g ą piesi swobodnie prze­
c h o d z i ć . Regulacja odbywa s i ę automatycznie za­
l e żn i e od nasilenia ruchu, trzema kolorami ś w i a ­
t e ł : czerwony oznacza „ S t ó j " , żół ty — okres p rzy ­
gotowawczy do ruszenia w z g l ę d n i e zatrzymania 
s i ę , zielony — „ W o l n y " . S y g n a ł y te s ą umieszczane 
na w y s o k o ś c i 2,5 m, tak aby b y ł y widoczne 10— 
15 pojazdom s t o j ą c y m jeden za drugim. N a dro­
gach r o z r ó ż n i a s i ę d w a rodzaje s y g n a ł ó w r u c h u : 
dzienne i nocne; jedne i drugie z n a j d u j ą s i ę 
w ś r o d k u s k r z y ż o w a n i a lub o d g a ł ę z i e n i a . S y g n a ł y 
dzienne są t o tabl ice orjentacyjne z napisami jak 
n . p. „ K e e p t left" i t. p., nocne dz i e l ą s i ę na dwa 
sys temy: o w ł a s n e m ź r ó d l e ś w i a t ł a i z a p o m o c ą 
odbi tych promieni . T e n drugi system jest b. dow­
cipny, polega on na tern, że p r o m i e ń ref lektora 
samochodowego pada na t. zw. „ S z k l a n e oczy" 
i j eże l i pojazd znajduje s i ę na w ł a ś c i w y m pasie 
jezdnym, w ó w c z a s k ierowca w idz i odbi te ś w i a t ł o 

b i a ł e , j eże l i z a ś na f a ł s z y w y m , wtedy ko lo r czer­
wony daje mu o s t r z e ż e n i e . Rzuca s i ę w oczy brak 
drzew p r z y d r o ż n y c h , jest to j e d n a k ż e postanowie­
nie r o z m y ś l n e , m a j ą c e na celu w i ę k s z e n i e w idocz ­
n o ś c i . S z y b k o ś ć ma d u ż y w p ł y w na i l o ś ć wypad­
k ó w ; do r o k u 1930 b y ł y wprowadzone b. silne 
ograniczenia p r ę d k o ś c i , d la wszystk ich p o j a z d ó w 
bez w y j ą t k u i d o c h o d z i ł y do 30 mi l . ang./godz. 
(48 km/godz.). Z biegiem czasu ograniczenia te 
z ł a g o d z o n o d la w o z ó w prywatnych, j e d n a k ż e te 
p r ó b y z w i ę k s z e n i a p r ę d k o ś c i s k o ń c z y ł y s i ę g w a ł -
townem z w i ę k s z e n i e m s i ę l iczby w y p a d k ó w , wo­
bec czego musiano p o w r ó c i ć do dawnych ram 30 
mi l ang./godz. M o ż n a wprawdz ie z o b a c z y ć w A n ­
glji wozy j a d ą c e z s z y b k o ś c i ą 50-ciu mi l angielskich/ 
godz. , są to jednak wypadk i w y j ą t k o w e , na 
b. szerok ich drogach i gdy w o d l e g ł o ś c i 100 m 
przed wozem nie znajduje s i ę ż a d e n pojazd. M i m o 
tak g ę s t e j i n a l e ż y c i e utrzymanej sieci drogowej , 
A n g l i c y nie z a p r z e s t a j ą p r a c o w a ć nad d a l s z ą jej 
r o z b u d o w ą , a dowodem niechaj b ę d z i e o g ł o s z o n y 
niedawno 5-cio letni p lan rozbudowy d r ó g . 

H 0 N J 

W Holand j i r o z w ó j d r ó g k s z t a ł t o w a ł s i ę 
z u p e ł n i e inaczej ; Holand ja do niedawna jeszcze, 
pod w z g l ę d e m drogowym z a j m o w a ł a w Europ ie 
jedno z miejsc dalszych. C a ł a uwaga i w y s i ł e k 
H o l e n d r ó w by ł y skierowane na b u d o w ę k a n a ł ó w , 
k t ó r e dzisiaj tak l icznie p r z e c i n a j ą c a ł y kraj , 
i w rezultacie d r ó g k o ł o w y c h Ho land j a prawie 
że nie p o s i a d a ł a . D e c y d u j ą c y w p ł y w na losy obec­
nej sieci drogowej , w y w a r ł y rowery . R o w e r 
z dnia na d z i e ń z y s k i w a ł sobie w t y m kraju co­
raz w i ę k s z ą w z i ę t o ś ć i p o p u l a r n o ś ć , p o c z ą t k o w o 
traktowany jako roz rywka , a p ó ź n i e j po wykaza ­
niu swych zalet, jako n ieodzowny ś r o d e k loko­
mocj i , tak że w k o ń c u w ł a d z e z o s t a ł y poprostu 
pod naciskiem opinj i publicznej zmuszone do akc j i 
budowy d r ó g . Rezultat tego p o c i ą g n i ę c i a nie da ł 
na siebie d ł u g o c z e k a ć , n iety lko bowiem i lo ść ro­
w e r ó w w z r o s ł a , ale r ó w n i e ż i n ie l iczna p o c z ą t ­
k o w o l iczba p o j a z d ó w m o t o r o w y c h ; gdy w roku 
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1915 b y ł o ich 13.000 to w roku 1932 już 171.248, 
czy l i wzrost 13-to krotny. 

Przed 8-miu laty r z ą d holenderski u łożył so­
bie w ie lk i program budowy d r ó g i w m y ś l tego 
programu o b e j m u j ą c e g o z a r ó w n o rodzaj na­
wierzchni , s z e r o k o ś ć , p o d z i a ł na t rzy klasy, roz­
budowano s i e ć d r o g o w ą . Z a c z ę t o b u d o w a ć drog i 
o s z e r o k o ś c i od 10—15 m, o 2-ch zasadniczych 
typach nawierzchni betonowej i k l inkierowej . 

W m i a r ę wzros tu motoryzacj i w y ł o n i ł a s i ę 
potrzeba zbudowania sieci drogowej, k t ó r a b y łą­
c z y ł a centra o ś r o d k ó w handlowych w ł a s n e g o kraju 
z zagranicznemi, a mianowicie Niemiec i Belg j i . 
P o tej l inj i i d ą c , u t w o r z o n ą z o s t a ł a w r. 1932 r. 
przez r z ą d holenderski instytucja „ C o m m i s i e van 
Over l eg voor de Wegen" , m a j ą c a za zadanie opra­
cowanie na podstawie s t u d j ó w d r ó g zagranicznych, 
planu sieci autostrad. W wyn iku prac tej komisj i 
p r z y j ę t o nast. punkty wy t yczne : 1° ustalono, k t ó ­
r ę d y s i e ć ma p r z e b i e g a ć , 2° jezdnia winna b y ć 
o ile możnośc i 4-ro t o r o w ą , p rzyczem k a ż d y tor 
0 min im. s z e r o k o ś c i 2,5 m, 3° m i ę d z y p o ł o w ą l e w ą 
1 p r a w ą powinien b y ć z a łożony pas zieleni o sze­
r o k o ś c i minim. 2,0, jako ż y w o p ł o t o w y s o k o ś c i 
1, 2—1,5 m, 4Ł wzd łuż trasy poprowadzone po­
bocza dla u m o ż l i w i e n i a postoju samochodu, 5° 
swobodne s k r z y ż o w a n i a z innemi drogami komuni -
kacyjnemi, 6° nawierzchnia tego rodzaju, aby u m o ż ­
l i w i a ł a samochodom c i ę ż a r o w y m o s i ą g a n i e minim. 
p r ę d k o ś c i 40 km/godz. bez szkody d la siebie. Nie ­
m a ł y w p ł y w w y w a r ł y tutaj o c z y w i ś c i e Niemcy, 
m a j ą c e w dziedzinie budowy d r ó g samochodowych 
d u ż e d o ś w i a d c z e n i e . 

Holand ja l iczy 7,5 mil j . m i e s z k a ń c ó w i na t ę 
i l o ś ć przypada 2,75 mil j . r o w e r ó w i 171 248 po­
j a z d ó w motorowych , a w i ę c co trzeci Ho lender 
posiada rower, a co 44-ty pojazd motorowy . P o ­
datek drogowy jest tutaj dwojakiego rodza ju : 
p a ń s t w o w y i p rywatny . Ten ostatni pobierany 
bywa d o r a ź n i e na rogatkach , przez p o s z c z e g ó l n e 
towarzystwa b ę d ą c e w ł a ś c i c i e l a m i danych odcin­
k ó w . W roku 1934 na o g ó l n ą s u m ę 10,85 mil j . 
f l o r e n ó w t y t u ł e m podatku drogowego w p ł y n ę ł o 
z samych t y lko r o w e r ó w 7,25 milj . f l . , a w i ę c 
78,5 °/o. Dlatego t eż przeznacza s i ę specjalne pasy 
d l a r o w e r ó w , d o c h o d z ą c y c h do znacznych szero­
k o ś c i . D r ó g rowerowych posiada w chwi l i obec­
nej Ho land j a 350 800 m. kw . powierzchni , a prze­
szło drugie tyle d r ó g samochodowych. 

D r o g i rowe rowe d a d z ą s i ę p o d z i e l i ć na trzy 
kategorje: 1° pasy rowerowe nie z w i ą z a n e ś c i ś l e 
z j e zdn i ą , 2° z w i ą z a n e ś c i ś l e z j e zdn i ą , 3° rozdzie­
lone od jezdni pasem z zieleni, b i a ł emi l injami lub 
przez pokryc ie jasnemi p ł y t a m i . N a nowo zbudo­
wanych drogach jezdnia i pas rowerowy o d r ó ż ­
n i a j ą s i ę odmiennym kolorem. Idealny typ pod 
w z g l ę d e m b e z p i e c z e ń s t w a przedstawia jezdnia od­
dz ie lona od pasa d la r o w e r ó w , pasem b e z p i e c z e ń ­
stwa. D o m i n u j ą c y m typem nawierzchni jest beto­
nowa , rzadziej bywa stosowany asfalt, z a ś k l inkier 
— jako nawierzchnia tymczasowa, na terenach nie­
dostatecznie jeszcze osuszonych, specjalnie na t. 
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zw. „ p o l d e r a c h " t. j . gruntach morzu, przez zbu­
dowanie wielkiej tamy o d d z i e l a j ą c e j Zuider Zee 
od M o r z a P ó ł n o c n e g o , wydar tych , s łuży w przy­
sz łośc i , jako d o s k o n a ł y fundament pod w y ż e j 
wspomniane. P r ó c z t ych , c h ę t n i e s i ę u ż y w a d la 
p a s ó w rowerowych p ł y t e k cementowych na pod­
k ł a d z i e ż w i r o w y m g r u b o ś c i od 3—6 cm. Szero­
k o ś c i p a s ó w rowerowych są różne , z a l e ż ą oczy­
w i ś c i e od nasilenia ruchu, im w i ę k s z y tem szersze. 
M o g ą b y ć obustronne, z ruchem jednokierunko­
w y m na k a ż d y m , lub t e ż co ma miejsce na od ­
cinkach p o d r z ę d n y c h , jednostronne z dwuk ie run­
k o w y m ruchem rowerowym. S z e r o k o ś ć przy usy­
tuowaniu jednostronnem wynos i od 2,0—2,5 m, 
przy frekwencj i dziennej 2000 row. 3—4 m. przy 
4000, przy obustronnem minim. 1,75 m, dla frek­
wencji mniejszej niż 200 r o w e r ó w dziennie, 2—3 m 
z j e zdn i ą m a j ą minim. 0,75 m. s z e r o k o ś c i . 

Przekraczanie innych d r ó g komunikacy jnych 
jest z r e g u ł y swobodne, duże t r u d n o ś c i napotyka 
s i ę przy przekraczaniu k a n a ł ó w i w ł a ś c i w i e do 
tej pory z a d a w a l a j ą c e g o r o z w i ą z a n i a nie znale­
z iono. Przekracza s i ę je przy pomocy m o s t ó w ru ­
chomych , dla d r ó g z w y k ł y c h to r o z w i ą z a n i e jest 
w zupe łnośc i w y s t a r c z a j ą c e m , dla autostrad z a ś 
nie, b ę d ą c p o w a ż n ą p r z e s z k o d ą w szybkim poko­
nywaniu o d l e g ł o ś c i . P o d s t a w o w ą ich z a l e t ą i war­
t o ś c i ą jest z w i ę k s z e n i e s z y b k o ś c i , a tutaj, szcze­
g ó l n i e przy s i lnym ruchu na k a n a ł a c h samochody 
są n a r a ż o n e na s t r a t ę czasu-

Drog i holenderskie p r z e d s t a w i a j ą s i ę ko ­
rzystnie nie ty lko d z i ę k i d o s k o n a ł y m nawierzch­
niom, z a p e w n i a j ą c y m g ł a d k ą i s z y b k ą j a z d ę , ale 
d a j ą t eż zadowolenie estetyczne. K r a j z u p e ł n i e 
pozbawiony ciekawej r z e ź b y terenu, przez s w ó j 
depresyjny charakter — monotonny, d z i ę k i jednak 
u m i e j ę t n e j kulturze rolnej oraz odpowiedniemu obsa­
dzaniu d r ó g drzewami i ż y w o p ł o t a m i zyskuje ko­
losalnie, a monotonny charakter zaciera s i ę . A b y 
nie s z p e c i ć p i ę k n a d r ó g , nie wolno na n ich umie­
s z c z a ć j ak ichkolwiek reklam, a budynki p r z y d r o ż n e 
m u s z ą z otoczeniem h a r m o n i z o w a ć . 

J e ż e l i chodz i o u r z ą d z e n i a b e z p i e c z e ń s t w a 
w postaci z n a k ó w ostrzegawczych, to panuje tutaj 
zdanie, że są one bezcelowe, g d y ż w i d o c z n o ś ć tak 
w prostych, jak i w ł u k a c h jest zapewniona, a do 
u p i ę k s z e n i a d r ó g wcale s i ę nie p r z y c z y n i a j ą . Je­
dyny w y j ą t e k s t a n o w i ą s y g n a ł y przed mostami 
ruchomemi, umieszczone od nich w o d l e g ł o ś c i 
o k o ł o 100 m, a w s k a z u j ą c e k a ż d o r a z o w e położe ­
nie mostu. W miastach d u ż y c h k ierowanie ruchem 
na w ę z ł a c h ulic odbywa s i ę samoczynnie, 3-ma bar­
wami ś w i a t e ł , podobnie jak w A n g l j i czerwonym, 
ż ó ł t y m i z ie lonym, dla pieszych z a ś s ą wyzna­
czone pasy, k t ó r ę d y m o g ą swobodnie p r z e c h o d z i ć . 

W z d ł u ż autostrad umieszczono stacje benzy­
nowe i warsztaty reperacyjne, pierwsze w o d s t ę p a c h 
minim. 5 km, drugie od 10—20 km. Zwyk l e przy 
tych stacjach z n a j d u j ą s i ę obszerne platformy, 
u m o ż l i w i a j ą c e p o s t ó j samochodom k o r z y s t a j ą c y m 
z tych u r z ą d z e ń , budynk i o c z y w i ś c i e o d p o w i a d a j ą 
wymogom estetycznym. A b y u d o s t ę p n i ć korzysta-
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nie z autostrad tak w dz i eń , jak i w nocy, są 
umieszczone co 66,5 m (30 latarni na 1 km) la­
tarnie, d z i ę k i czemu nasilenie ruchu w nocy nie 
ulega o s ł ab i en iu , a nawet p r z e w y ż s z a dzienne. 

W ramach wyc ieczk i naukowej m i e l i ś m y spo­
s o b n o ś ć b e z p o ś r e d n i e g o z e t k n i ę c i a s i ę z doskona-
łemi drogami A n g l j i i Ho land j i , z a z d r o s z c z ą c im 
szczerze tego stanu posiadania. U nas problem 
budowy d r ó g jest bardzo popularny, dowodem tego 
są l iczne a r t y k u ł y w prasie fachowej i nie facho­
wej, niestety zamiast i ść za p r z y k ł a d e m k r a j ó w 
zachodnich i w z i ą ć s i ę nareszcie do energicznej, 
popartej odpowiedniemi funduszami akcj i rozbu­
dowy naszych d r ó g , c i ą g l e jeszcze zadawalamy 
s i ę w y ł ą c z n i e rozprawami akademickiemi na ten 
temat, a tymczasem czas p ł yn i e . Obecny stan 
d r ó g dyskredytuje nas w obl iczu kultura lnych 
k r a j ó w Europy i k iedy p a ń s t w a zachodnie pro­
w a d z ą z a c i ę t ą w a l k ę tak o i l o ść k i l o m e t r ó w jak 
i o ich j a k o ś ć , my stoimy w martwym punkcie 
i na tern tle „ j u t r o " d r ó g polsk ich r ó ż o w o s i ę nie 
przedstawia . 

Dróg mamy m a ł o , a i te z n a j d u j ą s i ę prze­
w a ż n i e w rozpacz l iwym stanie i z u p e ł n i e nie o d ­

p o w i a d a j ą nowoczesnym wymogom ruchu ; kurz , 
b ło to , wyboje, oto zmory t r a p i ą c e naszych auto-
m o b i l i s t ó w . P o n i ż s z e zestawienie ilustruje dobitnie 
nasze u b ó s t w o drogowe. 

Kra j 
i l o ś ć km 

d r ó g 

i lość km 
na 

100 km-
pow. 

i lość po­
j a z d ó w 
silniko­
wych 

ilość mieszk. 
na 1 pojazd 

silnikowy 

i l o ś ć 
mieszk. 

Anglja 285.000 117 1,725.000 27 44,0 milj. 

Holandja — — 171.248 44 7,0 „ 

Polska 58.302 45 25.706 1.245 32,0 „ 

Dzi ś budowa d r ó g w Polsce jest nakazem 
chwi l i i musi b y ć p o d j ę t a ; gdy b ę d z i e m y mieli 
g ę s t ą i d o b r ą s i e ć d r o g o w ą w ó w c z a s ż y c i e gospo­
darcze o ż y w i s i ę , o b r o n n o ś ć kraju s i ę w z m o ż e 
i dopiero wtedy b ę d z i e m y mogl i w k r o c z y ć na 
d r o g ę dobrobytu . 

M U S Z Y Ń S K I Z D Z I S Ł A W 

M O S T Y N A K U R S I E... 
Z B I G N I E W S Z Y M A N K I E W I C Z 

D u ż o , uczestnicy morskiej wyc ieczk i , u rzą ­
dzonej w 1935 r. przez Z w i ą z e k S t u d e n t ó w Inży -
nierji Po l i t echn ik i Lwowsk i e j , o b i e c y w a l i ś m y sobie 
z o b a c z y ć w dziedzinie m o s t ó w . Niestety s p o t k a ł 
nas pewien z a w ó d , g d y ż z k o n i e c z n o ś c i o m i n ę l i ś m y 
w swej w ę d r ó w c e H a m b u r g , w k t ó r y m ż e l a z n e 
konstrukcje mostowe, o c z y w i ś c i e godne poznania , 
t r a f i a j ą s i ę niemal na k a ż d y m k r o k u . M i m o to 
w i d z i e l i ś m y n i e m a ł o i z wyc ieczk i pewne ko­
r z y ś c i p r z e c i e ż o d n i e ś l i ś m y . Z a j m ę s i ę w i ę c opisy­
waniem o b j e k t ó w w k o l e j n o ś c i , w jakiej je og l ą ­
d a l i ś m y czy zwiedza l i . 

W Danj i , ś c i ś l e j w Kopenhadze , d la mostowca 
niema nic c i ekawego ; k i lka pospol i tych m o s t ó w 
zwodzonych nie przedstawia nic s z c z e g ó l n e g o , 
c h o c i a ż m o ż e s ł u ż y ć jako m a t e r j a ł p o r ó w n a w c z y . 

Jedynym s z c z e g ó ł e m , k t ó r y mimowol i z w r ó c i ł na 
siebie na s z ą u w a g ę , b y ł a reklama, namalowana na 
spodniej stronie pomostu jednego z m o s t ó w zwo­
dzonych , r z u c a j ą c a s i ę w oczy z a r ó w n o t ym, k t ó r z y 
p r z e j e ż d ż a j ą pod mostem, jak i t ym, k t ó r z y za­
t r z y m a ć s i ę by l i zmuszeni — o c z y w i ś c i e tak d ł u g o , 
a ż s t a ł y i pechowy p r z e c h o d z i e ń nie nauczy s i ę 
jej n a p a m i ę ć . 

Skromne o g l ę d z i n y kopenhaskie? spodz iewa­
l i ś m y s i ę p o w e t o w a ć sobie" na Kana le K i l o ń s k i m . 
A l e i tu nie o p u ś c i ł nas pech ; dwukro tny bowiem 
przejazd przez ten c iekawy k a n a ł o d b y l i ś m y 
w p r z e w a ż n e j c z ę ś c i nocą , podczas k t ó r e j wolne 
wachty o d p o c z y w a ł y po trudzie dnia , ś n i ą c jedynie 
(albo i nie) o mijanych objektach. A by ł ich c a ł y 
szereg na kanale b l i sko 100 km d ł u g i m . 

Ryc. 1. D r o g o w y m o s t p o d H o l t e n a u n a K a n a l e K i l o ń s k i m . 
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Ryc. 2. K o l e j o w y m o'/s t p o d R d s b u r g n a K a n a l e K i l o ń s k i m . 

Pierwszy , w idoczny j uż przy w j e ź d z i e do 
k a n a ł u z M o r z a B a ł t y c k i e g o , ^to wysok i most pod 
Hol tenau, k t ó r e g o d ź w i g a r y g ł ó w n e są gerberow-
skiemi belkami kra towemi o p i ę c i u p r z ę s ł a c h (ryc. 1). 
Podporami w e w n ę t r z n e m i są s łupy w a h a d ł o w e , na­
tomiast z e w n ę t r z n e m a j ą k s z t a ł t p o d p ó r r amowych . 
K r a t a t r ó j k ą t o w a ze s ł u p a m i , pasy r ó w n o l e g ł e . 
P r z ę s ł o ś r o d k o w e posiada 156 m r o z p i ę t o ś c i , 
skrajne po 87 m i 57,6 m. Przeguby z n a j d u j ą s i ę 
w pasie do lnym p r z ę s ł a ś r o d k o w e g o i w pasach 
g ó r n y c h p r zę s e ł skrajnych ; belka zawieszona ma 
109,2 m rozp i ę to ś c i . W c z ę ś c i a c h skra jnych pomost 
prowadzony jest g ó r ą , w ś r o d k o w e j z a ś d o ł e m 
w celu uzyskania odpowiednie j wolnej w y s o k o ś c i 
pod mostem, k t ó r e g o s p ó d konstrukcj i wznosi s i ę , 
jak przy wszystk ich s t a ł y c h mostach na t ym ka ­
nale, 42 m ponad z w i e r c i a d ł o wody . M i ę d z y d ź w i ­
garami g ł ó w n e m i biegnie jezdnia d r o g o w a z dwoma 
torami t r amwa jowemi ; z e w n ę t r z n e chodnik i m a j ą 
po 2 m s z e r o k o ś c i . P o d pomostem zawieszony jest 
na d ź w i g a r a c h g ł ó w n y c h w ó z e k kont ro lny . Nie ­
stety nie m o g l i ś m y p r z y j r z e ć s i ę ż a d n y m szcze­
g ó ł o m , g d y ż o g l ą d a l i ś m y tego o lbrzyma „ p r z e ­
jazdem". 

Drug im napotkanym mostem be lkowym by ł 
kole jowy most pod Rendsburg , m i e j s c o w o ś c i ą le­
ż ą c ą w niewie lk iem oddaleniu od k a n a ł u . Pier­
wotnie , przed poszerzeniem z w i e r c i a d ł a K a n a ł u 
K i l o ń s k i e g o z 67 m na 103 m, przeprowadzonem 
w latach 1908—1914, dwu to rowa linja kole jowa 
p r z e k r a c z a ł a go mostem obro towym, w z n o s z ą c y m 
s i ę o k o ł o 5 m nad poziomem wody . Z a s t ą p i e n i e tego 
mostu nowym mostem obro towym o z w i ę k s z o n e j 
prawie dwukrotn ie r o z p i ę t o ś c i o k a z a ł o s i ę n i e m o ż ­
l iwe ze w z g l ę d u na e k o n o m j ę oraz utrudnienia 
s p r a w n o ś c i ruchu s t a t k ó w . Dlatego postawiono tu 
most wy sok i , k t ó r e g o s p ó d konstrukcj i znajduje 
s i ę r ó w n i e ż 42 m ponad z w i e r c i a d ł e m wody . P o d ­

niesienie niwelety kole i nad k a n a ł e m o 37 m wy­
m a g a ł o z powodu n i e m o ż l i w o ś c i p r z e s u n i ę c i a stacji 
kolejowej w Rendsburg zastosowania sztucznego 
r o z w i n i ę c i a (rampy dojazdowej) w postaci k r z y ż u ­
j ą c e j s i ę p ę t l i c y . Rampa t a o nachyleniu 1 : 150 
(6, 7 promille) wykonana z o s t a ł a c z ę ś c i o w o jako 
nasyp z ziemi, uzyskanej z poszerzenia k a n a ł u , 
c z ę ś c i o w o z a ś , mianowicie w partjach p rzy t yka ­
j ą c y c h do mostu, jako wiadukt ż e l a z n y , k t ó r y 
przy w y s o k o ś c i a c h ponad 20 m o k a z a ł s i ę eko-
nomiczniejszy. C a ł k o w i t a d ł u g o ś ć ramp ż e l a z n y c h 
wynos i 1260 m po stronie miasta Rendsburg oraz 
910 m po przeciwnej , gdzie po odpowiedniem roz­
w i n i ę c i u n a s t ę p u j e w ł ą c z e n i e do pierwotnej l inj i . 
Wiaduk ty ( r y c 2) s k ł a d a j ą s i ę z wysokich f i l a r ó w 
rusztowaniowych, odpowiedn io s t ę ż o n y c h , ustawio­
nych w o d s t ę p a c h 28,5 m w ś w i e t l e ; na nich spoczy­
w a j ą b lachownice po dwie pod k a ż d y m torem, pod ­
p i e r a j ą c e b e z p o ś r e d n i o p o d k ł a d y szyn. Osta tn i filar 
w i aduk tu , w k t ó r y m z n a j d u j ą s i ę k r ę t e schody , 
jest r ó w n o c z e ś n i e s k r a j n ą p o d p o r ą w ł a ś c i w e g o 
mostu, k t ó r y jest t r ó j p r z ę s ł o w ą b e l k ą g e r b e r o w s k ą , 
przyczem podpory ś r o d k o w e skonstruowano jako 
podpory ramowe. Jak z ryc . 2 w i d a ć , jest to kra ­
town ica wie loboczna o poz iomym pasie d o l n y m ; 
r o z p i ę t o ś ć p r z ę s ł a ś r o d k o w e g o 140 m, pomost 
d o ł e m , przeguby w pasie g ó r n y m ś r o d k o w e j c z ę ś c i . 
D u ż a w y s o k o ś ć kraty p o z w a l a ł a na umieszczenie 
s i lnych t ę ż n i k ó w p o d ł u ż n y c h w „ p ł a s z c z y z n a c h " obu 
p a s ó w . N a pasach do lnych zawieszony jest w ó z e k 
kontro lny oraz tuż nad w o d ą platforma do prze­
w o ż e n i a ludz i (jak w mostach przewozowych) . 

W pob l i żu p o w y ż s z e g o mostu znajduje s i ę 
d rogowy most obrotowy kratowy o dwu punktach 
obrotu , k t ó r y c h o d s t ę p w ś w i e t l e wynos i 80 m. 

Osta tn im mostem be l kowym b y ł most kole­
jowy pod Hochdonn (ryc. 3), do k t ó r e g o z obu 
stron p r o w a d z ą rampy, z łożone z dwuprzegubo-

Ryc. 3. K o l e j o w y m o s t p o d H o c h d o n n n a K a n a l e K i l o ń s k i m . 
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w y c h ram kra towych o r o z p i ę t o ś c i 56 m, m i ę d z y 
k t ó r e m i zawieszone są blachownice o rozp. 31 m. 
Ł ą c z n a d ł u g o ś ć ramp wynos i 2200 m. N a wspor­
nikach dwu ostatnich ram, m a j ą c y c h po 74 m rozp., 
spoczywa nad k a n a ł e m wo lnopodpar ta be lka kra ­
towa o rozp. 121,1 m o pasie do lnym poz iomym 
a g ó r n y m ł a m a n y m . Z p o m i ę d z y o m ó w i o n y c h 
m o s t ó w ten ostatni sprawia najlepsze w r a ż e n i e 
estetyczne. 

D l a lepszego zrozumienia ustroju p o w y ż s z y c h 
m o s t ó w p o d a j ę znaczenia s k r ó t ó w , u ż y t y c h na 
ryc. 1, 2 i 3. „ P . " oznacza „ p r z e g u b " , „ P . ku lk ." 
— „ p r z e g u b ku lkowy" , „Ł . r ." — „ ł o ż y s k o ruchome", 
„ Ł . st." — „ ł o ż y s k o s t a ł e " . 

P r ó c z opisanych m o s t ó w be lkowych na K a ­
nale K i l o ń s k i m z n a j d u j ą s i ę jeszcze d w a mosty 
ł u k o w e , pod m i e j s c o w o ś c i ą Lewensau i Grunentha l . 
P i e rwszy jest bezprzegubowym ł u k i e m , w y p e ł n i o ­
nym k r a t ą złożoną , o r o z p i ę t o ś c i o k o ł o 140 m. 
Mos t pod Grunentha l jest dwuprzegubowym łu­
kiem k r a towym o p o m o ś c i e w g ł ę b i o n y m . Kra t a 
w y p e ł n i a j ą c a jest r ó w n i e ż z łożona , r o z p i ę t o ś ć wy­
nosi 156 m, s t r z a ł k a 23,5 m. O b y d w a te mosty 
p o c h o d z ą z poprzedniego stulecia, co nietrudno 
o d g a d n ą ć po ozdobnem w y k o ń c z e n i u p r z y c z ó ł k ó w 
i czterech w i e ż , w z n o s z ą c y c h s i ę nad niemi. O b -
jekty te z o s t a ł y jednak skonstruowane z m y ś l ą 
0 p r z y s z ł e m poszerzeniu k a n a ł u , dlatego otrzy­
m a ł y odpowiednio d u ż e r o z p i ę t o ś c i oraz t a k ą 
n i w e l e t ę , by s p ó d konstrukcj i , przynajmniej na 
s z e r o k o ś c i 35 m, w z n o s i ł s i ę 42 m ponad zwier­
c i a d ł o wody . 

Mos t pod Grunentha l przeprowadza przez 
k a n a ł d r o g ę , oraz j e d n o t o r o w ą l in j ę k o l e j o w ą . C h a -
rakterystycznem jest to, że tor kole jowy biegnie 
ś r o d k i e m jezdni drogowej , z u p e ł n i e nieoddzielonej 
od niego. Ponadto skutkiem m a ł e j s z e r o k o ś c i jezdni 
w ś r o d k u r o z p i ę t o ś c i mostu, a w y n o s z ą c e j 6,50 m, 
nie m o ż e tam z m i e ś c i ć s i ę r ó w n o c z e ś n i e p o c i ą g 
1 j ak iko lwiek pojazd d rogowy . Jasne, że ten stan, 
niespotykany przy obecnie stawianych konstruk­
cjach ze w z g l ę d ó w b e z p i e c z e ń s t w a ruchu, z a w d z i ę ­
cza wspomniany most swemu dawnemu pocho­
dzenia . 

Jak już w s p o m n i a ł e m nie m o g l i ś m y p r z y j r z e ć 
s i ę s z c z e g ó ł o m mijanych m o s t ó w , g d y ż nie zatrzy­
m y w a l i ś m y s i ę w czasie przejazdu przez k a n a ł . 
M i e l i ś m y natomiast m o ż n o ś ć s p r a w d z i ć fakt, że 
mosty ł u k o w e są estetyczniejsze o d be lkowych 
z w ł a s z c z a , gdy idzie o mosty wysokie , widoczne 
na tle nieba. N a tem jasnem tle p o s z c z e g ó l n e 
p r ę t y w y d a j ą s i ę znacznie c i e ń s z e , skutkiem czego 
mosty belkowe s t a j ą s i ę niesamowicie lekkie. M o ­
sty ł u k o w e r y s u j ą s i ę silniej na tle nieba, m a j ą 
p r z e s t r z e ń bardziej p r ę t a m i w y p e ł n i o n ą . Poza tem 
k a ż d y most jako c o ś obcego, n i e z w i ą z a n e g o z kra j ­
obrazem, razi oko . Lepiej pod tym w z g l ę d e m jest 
z nasypami, k t ó r e pokryte z i e loną t r a w ą z l e w a j ą 
s i ę z krajobrazem, c h o ć b y m i a ł y nawet ponad 
20 m w y s o k o ś c i . P o n i e w a ż przy mostach belko­
wych na Kanale K i l o ń s k i m dodano przynajmniej 
po k i l ka p rzę se ł z obu stron, by przy s p a d a j ą c e j 

niwelecie U z y s k a ć m n i e j s z ą w y s o k o ś ć nasypu i tem 
samem o s z c z ę d n i e j s z e p r z y c z ó ł k i , dlatego dysonans 
w krajobrazie jest znaczny. O d n o s i s i ę to z w ł a ­
szcza do obu m o s t ó w kole jowych z rampami, pod 
Rendsburg i Hochdonn , k t ó r e i m p o n u j ą rozmachem 
ale, del ikatnie m ó w i ą c , d a j ą niekorzystne w r a ż e n i e 
estetyczne. P r z y mostach ł u k o w y c h sytuacja po­
prawia s i ę o tyle, że w y s o k o ś ć p r z y l e g ł e g o na­
sypu nie w p ł y w a (zgrubsza) na wymiary p rzy -

Ryc. 4. P o d s t e m p l o w a n e p r z ę s ł o m o s t u W a t e r l o o . 

Ryc. 5. P o d w i e s z o n e p r z ę s ł a m o s t u W a t e r l o o . 
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Ryc. 6. R o z b i ó r k a m o s t u W a t e r l o o ( L o n d y n ) . S c h e m a t p o d w i e s z e n i a . 

S z c z e g ó ł podwieszenia ł u k u mostu Waterloo. 

c z ó ł k a , g d y ż parcie ziemi r ó w n o w a ż y s i ę do pew­
nego stopnia z parciem łuku . Dlatego m o ż n a 
p o p r z e s t a ć na jednym łuku , a wtedy z a k ł ó c e n i e 
j e d n o s t a j n o ś c i kra jobrazu w y s t ę p u j e na nieznacznej 
d ł u g o ś c i . 

R o z b i ó r k a W a t e r l o o B r i d g e . 

W Londyn ie niema m o s t ó w specjalnie c ieka­
wych z punktu widzenia technicznego. T r a f i l i ś m y 
jednak na i n t e r e s u j ą c ą r o b o t ę w dziedzinie mo-

Ryc. 8. D r o g o w y m o s t z w o d z o n y p o d A n t w e r p j ą . 

s t ó w , a mianowicie na prace przy r o z b i ó r c e jed­
nego z najstarszych m o s t ó w l o n d y ń s k i c h nad T a ­
mizą t. zw. Wate r loo Br idge . Mos t ten zbudo­
wany w 1700 r. s k ł a d a ł s i ę z 9 ł u k ó w kamiennych 
0 r o z p i ę t o ś c i a c h po 135 s t ó p ang. (41,15 m). F i ­
lary oparte b y ł y na drewnianych pi lotach. W r o k u 
1924 ś r o d k o w y filar o s i a d ł s i ę o 0,75 m, co spo­
w o d o w a ł o k o n i e c z n o ś ć z a m k n i ę c i a tego mostu 
1 zabezpieczenia go przed zawaleniem. W tym celu 
podstemplowano oba p r z y l e g ł e p r z ę s ł a przy po­
mocy drewnianego rusztowania (ryc. 4), p o z o s t a ł e 
z a ś , ze w z g l ę d u na ruch s t a t k ó w na Tamizie , pod ­
wieszono na 4 s ta lowych d ź w i g a r a c h k ra towych za 
p o ś r e d n i c t w e m ś c i ę g i e n z ż e l a z a o k r ą g ł e g o . D ź w i ­
gary te s p o c z y w a ł y na ż e l b e t o w y c h p o d w y ż s z e n i a c h , 
umieszczczonych na n i e z a p a d n i ę t y c h fi larach sta­
rego mostu (ryc. 5 i 6). Skrajne fi lary a w ł a ś c i w i e 
p r z y c z ó ł k i t rzeba b y ł o w t y m celu specjalnie 
w z m o c n i ć ze w z g l ę d u na u k o ś n e szwy, n ieodpo­
wiednie p r z y p ionowem o d d z i a ł y w a n i u ż e l a z n y c h 
belek kra towych. W lewym p r z y c z ó ł k u , przy nad­
b r z e ż u V i c to r i a Embankment , wywiercono p ionowe 
otwory a ż do poziomych warstw c i o s ó w , w y p e ł ­
niono je betonem i na tych „ t r z p i e n i a c h " oparto 
k o n s t r u k c j ę żel . Drugi p r z y c z ó ł e k podparto dwoma 
szeregami u k o ś n y c h pal i ż e l b e t o w y c h , podt rzymu­
j ą c y c h odpowiednio w y k s z t a ł c o n y b lok betonowy 
(ryc. 6). Pa le te betonowano przy pomocy rur 
że l . pod c i ś n i e n i e m powietrza . Podwieszenie w y ­
konano w ten s p o s ó b , że na wspomnianych ś c i ę g ­
nach, k t ó r e przez otwory w sklepieniach przecho­
dz i ły pod podniebienia , zawieszono r ó w n o l e g l e do 
osi mostu 4 zakrzywione C - o w n i k i ; na nich u ło ­
żono poprzecznie obok siebie walcowane I - ó w k i , 
k t ó r e za p o ś r e d n i c t w e m desek p o d p i e r a ł y łuk 
(ryc. 7). M o n t a ż tych p o d w i e s z e ń o d b y w a ł s i ę tak, 
że na barkach p r z y w o ż o n o pod sklepienie gotowe 
elementy, zawieszano je na ś c i ę g n a c h i p o d c i ą g a n o 
z a p o m o c ą n a c i ą g a c z y . P r z ę s ł o , w z n o s z ą c e s i ę nad 
n a d b r z e ż e m V i c to r i a Embankment podparto zapo­
m o c ą s i lnych k r ą ż y n drewnianych , c z ę ś c i o w o za­
wieszonych na ś c i ę g n a c h , c z ę ś c i o w o i to w czę śc i 
c h o d n i k ó w — s p o c z y w a j ą c y c h na rusztowaniu. By 
nie u t r u d n i a ć silnego w tern miejscu ruchu po­
j a z d ó w , postawiono t u ż obok starego mostu pro­
wizoryczny kratowy most ż e l a z n y , z łożony z 7 
p r z ę s e ł , opar tych na fi larach że l . w k s z t a ł c i e wa l ­
c ó w parami obok siebie ustawionych. 



P o dokonaniu tych koniecznych z a b i e g ó w 
miarodajne czynn ik i z a c z ę ł y z loka lnym spokojem 
r o z w a ż a ć i n a r a d z a ć s i ę , co c z y n i ć dalej. T r w a ł o 
to d o ś ć d ł u g o , bo a ż 10 lat, t r o c h ę na skutek 
wrodzone j flegmy, t r o c h ę z p o w o d u k o n i e c z n o ś c i 
przeprowadzenia b a d a ń nad p o d ł o ż e m pod przy­
szły most, nad jego w y g l ą d e m estetycznym, przy­
stosowaniem do otoczenia, c e l o w o ś c i ą i t. p. 
Ostatecznie w 1934 r. postanowiono r o z e b r a ć 
uszkodzony most, u s u n ą ć filary i pi loty, a posta­
w i ć nowy ż e l b e t o w y z k a m i e n n ą ok ł adz iną , s k ł a ­
d a j ą c y s i ę z 5 ł u k ó w o r o z p i ę t o ś c i a c h w ś w i e t l e 
po 250 s t ó p ang. (76'20 m). W projekcie oparto 
fi lary wprost na gruncie w y t r z y m a ł y m t. j . o k o ł o 
15 s t ó p (4'57 m) pon i ż e j dna rzeki . 

P o w y ż s z y c h informacyj udz i e l i ł o nam kie­
rown i c two techniczne przebudowy mostu, w k t ó ­
rego biurze o g l ą d a l i ś m y plany. Nie chciano jednak 
z a s p o k o i ć naszej c i e k a w o ś c i co do k o s z t ó w roz­
b ió rk i mostu starego oraz budowy nowego, mo­
t y w u j ą c to t a j e m n i c ą f i rmową . 

Jak już z a z n a c z y ł e m , nasz pobyt w L o n d y ­
nie p r z y p a d ł na czas r o z b i ó r k i starego mostu, 
a w chwi l i zwiedzania k o ń c z o n o usuwanie ł u k ó w . 
Rozb ierano je pasami p o d ł u ż n e m i , u s u w a j ą c naj­
pierw c a ł k o w i c i e pasy z e w n ę t r z n e i p r z e c h o d z ą c 
s topniowo ku osi mostu. W ten s p o s ó b ty lko 
usuwany pas o b c i ą ż a ł k o n s t r u k c j ę p o d p i e r a j ą c ą . 
Rozbieranie p o s z c z e g ó l n y c h p a s ó w rozpoczynano 
o c z y w i ś c i e od klucza i uskuteczniano je we wszyst­
k i ch p r z ę s ł a c h w z g l ę d n i e r ó w n o c z e ś n i e . Poszcze­
g ó l n e ciosy ł a d o w a n o d ź w i g a m i na barki , k t ó r e 
je dalej t r a n s p o r t o w a ł y , g d y ż przeznaczone z o s t a ł y 
dla innego celu. P r z y r o z b i ó r c e zatrudnionych 
by ło oko ło 125 r o b o t n i k ó w . 

Z p o ś r ó d odwiedzonych przez nas p o r t ó w 

Ryc. 11. Ż ó r a w i o n y most kolejowy pod Amsterdamem. 

A n t w e r p j ę m o ż n a n a z w a ć miastem m o s t ó w ru ­
chomych . D u ż a l iczba tych kons l rukcy j wyn ika 
z faktu, że port, s k ł a d a j ą c y s i ę z wielkiej i lośc i 
sztucznych b a s e n ó w , znajduje s i ę w o b r ę b i e mia­
sta, k t ó r e r o z w i n ę ł o s i ę d o k o ł a niego. S t ą d ko­
n i e c z n o ś ć przerzucenia d la komunikacj i miejskiej 
przez k a n a ł y , ł ą czące baseny m i ę d z y sobą , c a ł e g o 
szeregu m o s t ó w , o c z y w i ś c i e ruchomych, g d y ż 
ciasnota miejsca, niski i p ł a sk i teren nie d a j ą wa­
r u n k ó w dla r o z w i n i ę ć , koniecznych przy konstruk­
cjach wysok ich . W czasie w ę d r ó w e k po porcie 
z zainteresowaniem p r z y g l ą d a l i ś m y s i ę tym rucho­
mym mostom r ó ż n e g o systemu. B y ł y to albo be lk i 
blaszane albo c z ę ś c i e j kratowe, obracane d o k o ł a 
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osi pionowej lub poziomej , podnoszone, wysuwane 
z brzegu ( s ł u ż ą c e r ó w n o c z e ś n i e jako z a m k n i ę c i a 
ś l u z ) . Ponad to mosty jednego t ypu różniły s i ę 
u r z ą d z e n i a m i p o r u s z a j ą c e m i . 

D o „ m o d n y c h " obecnie w A n t w e r p j i n a l e ż ą 
mosty zwodzone systemu Straussa, z k o n s t r u k c j ą 
k t ó r y c h p o z n a l i ś m y s i ę b l i ż e j , g d y ż z w i e d z a l i ś m y 
jeden taki objekt, b ę d ą c y w budowie . Zasada 
tych m o s t ó w jest n a s t ę p u j ą c a : 

W ł a ś c i w a konstrukcja mostowa jest trape­
z o w ą b e l k ą k r a t o w ą z d r u g o r z ę d n e m podparc iem 
0 p o m o ś c i e d o ł e m . Most podnosi s i ę , o b r a c a j ą c 
s i ę d o k o ł a osi poziomej, p r z e c h o d z ą c e j przez za­
kotwione ł o ż y s k a (ryc. 8). Przec iwwaga w k s z t a ł ­
cie b loku zawieszona jest na ramieniu kra towem 
1 obraca s i ę d o k o ł a osi wzniesionej ponad j e z d n i ę . 
O ś ta jest podparta dwiema zakotwionemi be lkami , 
p i o n o w ą i ukośną , k t ó r e wraz z p o d ł o ż e m t w o r z ą 
s t a ł y t r ó j k ą t , p r z y t y k a j ą c y do d ź w i g a r a g ł ó w n e g o 
w jego ł o ż y s k u . P rzec iwwaga s p e ł n i a swe zada­
nie r ó w n o w a ż e n i a c i ę ż a r u mostu za p o ś r e d n i c t w e m 
w y s t a j ą c e g o z drugiej strony wsporn ika , sztywnie 
z w i ą z a n e g o z jej ramieniem, oraz dodatkowego 
p r ę t a , p o ł ą c z o n e g o przegibnie z k o ń c e m danego 
wsporn ika i g ó r n y m w i e r z c h o ł k i e m trapezowej 
k ra townicy . D w a ostatnie p r ę t y (wspornik i do­
datkowy) wraz z p r z e c i w p r o s t o k ą t n i ą wspomnia­
nego t r ó j k ą t a s t a ł e g o i u k o ś n y m n a r o ż n i k i e m be lk i 
g ł ó w n e j t w o r z ą ruchomy d z i ę k i czterem przegib-
nym p o ł ą c z e n i o m r ó w n o l e g ł o b o k o jednym boku 
ustalonym, C a ł o ś ć jest usztywniona t ę ż n i k a m i po-
d ł u ż n e m i i poprzecznemi. S i ł y do pokonania opo­
r ó w tarcia i b e z w ł a d n o ś c i przy podnoszeniu 
i opuszczaniu mostu d o s t a r c z a j ą 2 motory elek­
tryczne , umieszczone w budce nad j e z d n i ą . M o ­
tory te w p r a w i a j ą w ruch k o ł o z ę b a t e , z n a j d u j ą c e 
s i ę w e w n ą t r z skrzynk i , k s z t a ł t u w y d ł u ż o n e g o 
w k ierunku w y s o k o ś c i trapezu ( s z e ś c i o b o k u ) , w i ­
docznej w zarysie wspomnianej budk i . Przez t ę 
s k r z y n i ę przechodzi z a z ę b i o n a szyna o jednym 
k o ń c u wo lnym a drugim przytwierdzonym prze­
gibnie do kratownicy g ł ó w n e j (ryc. 9 na pierw­
szym planie). Koło z ę b a t e , p r z e s u w a j ą c s z y n ę , 
c i ą g n i e most ku g ó r z e . S k r z y n k a jest osadzona 
na czopie tak, że m o ż e w y k o n y w a ć o b r ó t w pła ­
s z c z y ź n i e pionowej wraz z z a z ę b i o n ą s z y n ą w m i a r ę 
wznoszenia s i ę lub opadania konstrukc j i . Mos t y 
te skutkiem wybitnej asymetrj i nie n a l e ż ą do este­
tycznych. Nieprzy jemne w r a ż e n i e w y w o ł u j e r ó w ­
n i eż w i s z ą c y nad g ł o w ą blok przec iwwagi . B u d k a 
s t r a ż n i k a , o b s ł u g u j ą c e g o motory , znajduje s i ę na 
ziemi zboku mostu. Zwiedzany przez nas most 
w budowie b y ł ponadto c iekawy z tego w z g l ę d u , 
że przeznaczony b y ł r ó w n o c z e ś n i e d la komunikacj i 
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drogowej i d la dwutorowej l inji kole jowej . P o ­
siada w i ę c dwie jezdnie, przedzielone t r z e c i ą k r a ­
t o w n i c ą g ł ó w n ą (ryc. 9). R o z p i ę t o ś ć o k o ł o 30 m. 
M o n t a ż ze w z g l ę d u na ruch s t a t k ó w w kanale 
o d b y w a ł s i ę w położen iu podniesionem, przyczem 
dla przy t rzymania zastosowano odpowiednie za­
kotwienia . P o n i e w a ż c i ę ż a r obu czę śc i (drogowej 
1 kolejowej) nie jest jednakowy, dlatego i prze­
c iwwag i są proporcjonalnie r ó ż n e . S k ł a d a j ą s i ę 
one z 2 b l o k ó w betonowych o c i ę ż a r z e betonu 
2200 k g na 1 m 3 z d o m i e s z k ą ś r u t u w takim sto­
sunku, by c i ę ż a r na 1 m 8 w y n o s i ł 4300 kg . N a ­
p ę d jest e lektryczny z 2 m o t o r ó w o mocy 150 K M . 
P r a c u j ą zawsze oba, c h o c i a ż jeden z u p e ł n i e wy­
s t a r c z y ł b y . Podnoszenie mostu mechaniczne t rwa 
2 minuty, r ę c z n e zapasowe przy pracy 4 ludz i 
t rwa 2 godziny . Przy opuszczaniu w y ł ą c z a s i ę 
samoczynnie jeden motor i zaczyna h a m o w a ć 
w chwi l i , gdy wo lny koniec mostu znajduje s i ę 
2 do 4 m nad s w ą p o d p o r ą . Drug i motor zmniej­
sza s z y b k o ś ć opadania przy 30 cm nad p o d p o r ą . 

Jak już z a z n a c z y ł e m , m o s t ó w ruchomych 
r ó ż n e g o rodza ju i w i e l k o ś c i jest w A n t w e r p j i 
bardzo d u ż o . Dlatego nie t rudno nam by ło stwier­
d z i ć , że najestetyczniejsze s ą mosty obrotowe (po­
ruszane d o k o ł a osi pionowej) dwuramienne o po ­
m o ś c i e g ó r ą . Stosowanie konstrukcj i o p o m o ś c i e 
gó r ą . Stosowanie konstrukcj i o p o m o ś c i e g ó r ą jest 
przy mostach, stawianych w o b r ę b i e miast, wska­
zane i z tego w z g l ę d u , że d a j ą one wolny w idok 
na obydwie s trony, podczas gdy przy p o m o ś c i e 
dołem z a s ł a n i a go conajmniej c z ę ś c i o w o wysta­
j ą c a kra townica g ł ó w n a . 

R y c . 11 przedstawia ż ó r a w i o w y most zwo­
dzony w okol icy Amste rdamu , stol icy Ho land j i . 
W b r e w pozorom jest to p o w a ż n a konstrukc ja , 
g d y ż przeprowadza przez k a n a ł l i n j ę k o l e j o w ą . 
Przez a n a l o g j ę m o ż n a b y ją n a z w a ć przepustem 
zwodzonym. Most ten skonstruowany jest na w z ó r 
u ż y w a n y c h przez H o l e n d r ó w k ł a d e k drewnianych, 
w y s t ę p u j ą c y c h c z ę s t o przy domostwach. 

Z p o ś r ó d mniej e fektownych o b j e k t ó w zwie ­
d z i l i ś m y w okol icy A n t w e r p j i 2 mosty drogowe 
ż e l b e t o w e na kanale A l b e r t a . S ą to t r ó j p r z ę s ł o w e 
be lk i gerberowskie o przegubach w czę śc i ś r o d ­
kowej . Be l k a zawieszona ma o k o ł o 24 m r o z p i ę ­
tośc i , w e w n ę t r z n e wsporn ik i po 8 m ; zatem roz­
p i ę t o ś ć p r z ę s ł a ś r o d k o w e g o wynos i oko ło 40 m, 
skra jnych po 16 m. Mos ty te s k ł a d a j ą s i ę z ca­
ł e g o szeregu belek g ł ó w n y c h , p o d p i e r a j ą c y c h p ł y ­
t ę p o m o s t o w ą . Jeden z nich ma przy ś r o d k o w e j 
podporze t. j. przy ujemnym momencie p ł y t ę 
do łem, w celu uzyskania teowego przekroju p o ­
przecznego. 
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K R O N I K A T E C H N I C Z N A 
W a l k a r ó ż n y c h ś r o d k ó w p r z e w o ­
z o w y c h w k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j . 
(Wyj. z art. inż. Z. G r a b i ń s k i e g o . — P r z e g l ą d Elektrotech­

niczny. Zeszyt 7 i 8 — rok 1936). 

P o c z ą t k i zorganizowanej komunikacji miejskiej s i ę g a j ą 
do pierwszej p o ł o w y u b i e g ł e g o stulecia. Si łą p o c i ą g o w ą był 
wtedy k o ń . Konne przewozy d o m i n u j ą do k o ń c a XIX wieku. 
O k o ł o r. 1900 pojawia s ię tramwaj elektryczny i wypiera 
zupe łn ie dawny ś r o d e k lokomocji. 

W czasie wojny — g ł ó w n i e po niej wchodzi na a r e n ę 
nowy konkurent — autobus. Autobus — w y m a g a j ą c y w z g l ę d ­
nie m a ł y c h k o s z t ó w z a k ł a d o w y c h , p rzeszedł n ies łycha­
nie s z y b k ą e w o l u c j ę i p o s t ę p techniczny — nat ra f i ł na grunt 
powojenny bardzo podatny. 

O k o ł o r. 1930 — autobus p r z e ż y w a s w ó j n a j w i ę k s z y 
rozkwit — m a j ą c z w o l e n n i k ó w tak g o r ą c y c h , że chcieliby 
oni przy jego pomocy o p a n o w a ć c a ł k o w i c i e i w y ł ą c z n i e ko­
m u n i k a c j ę mie jską . 

O k o ł o r. 1930 pojawia s i ę t e ż nowy ś r o d e k lokomo­
cji — p o c h o d z ą c y z po łączen ia tramwaju z autobusem — 
trolejbus. 

Z walki tych trzech ś r o d k ó w komunikacji miejskiej — 
zebrano cenne d o ś w i a d c z e n i a —• i przekonano s ię , że k a ż d y 
z tych ś r o d k ó w ma swoje wady i zalety, — a tylko od wa­
r u n k ó w miejscowych z a l e ż y , k t ó r y z nich najbardziej będz ie 
s i ę dla danej m i e j s c o w o ś c i n a d a w a ł . 

N a l e ż y r o z p a t r z y ć wszystkie czynniki, k t ó r e s t a n o w i ą 
0 w a r t o ś c i danego ś r o d k a lokomocji. Czynnikami temi s ą : 

1) P r ę d k o ś ć jazdy, 2) p r z e c i ą ż a l n o ś ć , 3) p o r z ą d e k ru­
chu na jezdni ulicznej, 4) u r z ą d z e n i a w e w n ę t r z n e w o z ó w , 
5) higjena, 6) estetyka, 7) koszta. Przy wyborze odpowied­
niego ś r o d k a komunikacji — trzeba w z i ą ć wszystkie z wy­
liczonych c z y n n i k ó w pod u w a g ę , a nie jeden z nich n. p. 
koszta. 

1) P r ę d k o ś ć — jest w a ż n ą za l e tą ś r o d k a komuni­
kacji w m i e ś c i e . Ze wzrostem p r ę d k o ś c i wzrasta atrakcyj­
n o ś ć danego ś r o d k a komunikacji — z w i ę k s z a s ię frekwencja — 
z a ś zmniejsza s i ę i lość taboru i obsługi . Autobusy o k a z a ł y 
s i ę znacznie szybsze od tramwaju — bo ś r e d n i a obliczona 
dla wielu miast w r. 1933 — dała — 14,0 km/godz. — dla 
tramwaju, z a ś 16,1 km/godz. dla a u t o b u s ó w . Przewaga auto­
busu s p r a w i ł a , że w P a r y ż u i Londynie w y p a r ł on zupełnie 
ze ś r ó d m i e ś c i a tramwaj. C h c ą c jak najbardziej z w i ę k s z y ć 
s z y b k o ś ć h a n d l o w ą , starano s i ę s k r ó c i ć do minimum czas 
tracony przy wsiadaniu i wysiadaniu p a s a ż e r ó w — czas 
hamowania — z a ś p r z y ś p i e s z a n o s z y b k o ś ć rozruchu s i l n i k ó w . 

Trolejbus w chwili pojawienia s i ę — wziął od tram­
waju i od autobusu wszystko, co m o g ł o w p ł y n ą ć na pod­
w y ż s z e n i e p r ę d k o ś c i przejazdu. T o też nic dziwnego, że 
obecnie pod w z g l ę d e m p r ę d k o ś c i stoi na pierwszem miejscu — 
o s i ą g a j ą c ś r e d n i o 16,7 km/godz. Stoi on w y ż e j od tramwaju 
przez s w o j ą m o ż l i w o ś ć wymijania innych p o j a z d ó w na ulicy 
1 przez w i ę k s z ą p r z y c z e p n o ś ć kół do nawierzchni — r ó w n ą 
autobusowej. W stosunku do autobusu posiada r ó w n i e j s z y 
i szybszy rozruch bez zmiany b i e g ó w i w i ę k s z ą elastycz­
n o ś ć silnika przy pokonywaniu w z n i e s i e ń . 

2) P r z e c i ą ż a l n o ś ć — ś r o d k a komunikacyjnego, 
czyli z d o l n o ś ć przewiezienia, ponad nominalnie o k r e ś l o n ą , 
jeszcze pewnej liczby p a s a ż e r ó w — jest nie mniej w a ż n ą 
jego z a l e t ą niż p r ę d k o ś ć . Nasilenie ruchu w m i e ś c i e nie jest 
jednakowe. P r z e d s i ę b i o r s t w o musi d y s p o n o w a ć albo odpo­
w i e d n i ą r e z e r w ą taboru — albo p o s i a d a ć ś r o d k i komunika­
cyjne tak p r z e c i ą ż a l n e , a ż e b y u m o ż l i w i ł y w z m o ż o n y p r z e w ó z 
p a s a ż e r ó w — c h o c i a ż b y mniej wygodny niż zwykle. 

Pod tym w z g l ę d e m tramwaj wyprzedza bezkonkuren­
cyjnie autobus i trolejbus, — g d y ż te ostatnie ś r o d k i ze 
w z g l ę d u na opony gumowe i l że j szą k o n s t r u k c j ę podwozia — 
d o p u s z c z a j ą znacznie mie j szą p r z e c i ą ż a l n o ś ć . 

3) P o r z ą d e k r u c h u n a j e z d n i . Pod tym w z g l ę ­
dem tramwaj r ó ż n i s ię zasadniczo od autobusu i trolejbusu, 

g d y ż m o ż e s i ę p o r u s z a ć jedynie po linji toru — podczas gdy 
te ostatnie m a j ą m o ż n o ś ć dowolnego poruszania s ię na po­
wierzchni całe j jezdni. Powoduje to k o n i e c z n o ś ć przecho­
dzenia p a s a ż e r ó w na przystankach tramwajowych — z chod­
nika na ś r o d e k jezdni, co przy auto-— i trolejbusach naogół 
jest zbyteczne, g d y ż one na przystankach p od j eżdża ją do 
samej k r a w ę d z i chodnika. Jest to u w a ż a n e za w i e l k ą z a l e t ę 
a u t o b u s ó w . 

4) U r z ą d z e n i e w e w n ę t r z n e . Na tym polu — 
p r z e w o d z ą autobusy i trolejbusy — dążąc do polepszenia 
w y g l ą d u w o z ó w i wygody p a s a ż e r ó w . Po nich dopiero ulep­
szenia te p r z e c h o d z ą do e l e k t r o w o z ó w . Zmiany szły w kie­
runku lepszego uresorowania w o z ó w , k t ó r e w autobusach 
w y r a z i ł o s i ę t a k ż e z m i a n ą opon wysokiego na niskie ci­
ś n i e n i e , zastosowaniem m i ę k k i c h s i e d z e ń dla p a s a ż e r ó w , 
o b n i ż e n i a poziomu podłogi , polepszenia o ś w i e t l e n i a , wenty­
lacji i ogrzewania. 

5) H i g j e n a odgrywa p o w a ż n ą r o l ę tam, gdzie ruch 
na ulicach jest g ę s t y . Autobusy w y d z i e l a j ą zawsze gazy spa­
linowe, k t ó r e są dla m i e s z k a ń c ó w n iemi łe i niezdrowe. Naj­
gorzej z a c h o w u j ą s ię autobusy z silnikiem dyzlowskim. 

6) E s t e t y k a . Tutaj tramwaj u s t ę p u j e autobusowi — 
g d y ż wymaga p r z e w o d ó w jezdnych oraz s ł u p ó w . Najgorzej 
pod tym w z g l ę d e m w y g l ą d a trolejbus, — k t ó r e g o s i e ć jezdna 
jest dwukrotnie w i ę k s z a od tramwajowej. 

7) K o s z t a . Na koszta ruchu sk łada ją s ię n a s t ę p u ­
j ą c e czynniki: 

a) k o s z t p r ą d u l u b m a t e r j a ł ó w p ę d n y c h . 
Gdy p o r ó w n a m y koszta z u ż y c i a energji wszystkich 

trzech ś r o d k ó w lokomocji — to stwierdzimy, ż e mimo 
wszystkich w y s i ł k ó w a u t o b u s ó w — tramwaj p o z o s t a ł na 
pierwszem miejscu s z c z e g ó l n i e tam gdzie posiada on w ó z 
przyczepny. Na drugiem miejscu jest trolejbus — albo auto­
bus z silnikiem dyzlowskim — na trzeciem — jest autobus 
— na b e n z y n ę . 

b) K o s z t o b s ł u g i . 
Zajmuje w i e l k ą p o z y c j ę w kosztach w ł a s n y c h przed­

s i ę b i o r s t w a . D ą ż y s ię zatem do z w i ę k s z e n i a p o j e m n o ś c i wo­
z ó w tramwajowych. Wozy o p o j e m n o ś c i mniejszej jak 45 pa­
s a ż e r ó w są nieracjonalne. 

W Ameryce wprowadzono o b s ł u g ę j e d n o o s o b o w ą 
tramwaju — t. zn. że kierowca (silnikowy) — jest t e ż kon­
duktorem. Ostatnio w Europie wprowadzono wozy w k t ó ­
rych podczas silnego ruchu ob s łu ga jest d w u o s o b o w ą — z a ś 
podczas s ł a b e g o ruchu — j e d n o o s o b o w ą . 

c) K o s z t u t r z y m a n i a i o d n o w i e n i a . 
N a j t a ń s z y m do utrzymania i odnowienia jest w ó z tram­

wajowy — g d y ż ma n a j p r o s t s z ą k o n s t r u k c j ę silnika i wszel­
kich u r z ą d z e ń oraz jest zbudowany w s p o s ó b t r w a ł y . Prak­
tycznie czas u ż y w a n i a wozu tramwajowego wynosi — 20 — 
15 lat. Autobus jest znacznie d r o ż s z y w utrzymaniu, ze 
w z g l ę d u na skomplikowany s w ó j mechanizm, oraz na koszta 
opon gumowych. Praktycznie czas u ż y w a n i a autobusu wy­
nosi 5 —10 lat. Koszta utrzymania autobusu z silnikiem dy-
slowskim są w y ż s z e , aniże l i koszty utrzymania autobusu ben­
zynowego. Trolejbus z uwagi na koszty utrzymania zajmuje 
miejsce p o ś r e d n i e p o m i ę d z y tramwajem i autobusem. 

d) k o s z t a z a k ł a d o w e . 
Pod tym w z g l ę d e m tramwaj jest n a j d r o ż s z y . N a s t ę p ­

nie — trolejbus, k t ó r e g o s ieć napowietrzna jest tylko 10%— 
20"/o d r o ż s z a od sieci tramwajowej — ale odpada koszt za­
łożen ia szyn — wreszcie autobus. 

Rozpatrzmy teraz p o r ó w n a n i e o g ó l n e k o s z t ó w tram­
waju, trolejbusa i autobusa. 

Obecnie panuje przekonanie, że k a ż d y ś r o d e k loko­
mocji posiada p e w n ą s t r e f ę , za leżną od frekwencji p a s a ż e ­
r ó w , w k t ó r e j jest n a j t a ń s z y m . Naogół m o ż n a obecnie przy­
jąć , że minimum k o s z t ó w w ł a s n y c h przypada dla tramwaju 
przy g ę s t o ś c i ruchu ok. 5 minut — dla trolejbusa przy 
g ę s t o ś c i p o m i ę d z y 5 a 25 minut, a przy g ę s t o ś c i a c h rzad­
szych jak 25 minut — n a j t a ń s z y m ś r o d k i e m staje s ię autobus. 



Ż Y C I E T E C H N I C Z N E 

Nr . 5-6 S t r . 145 

P o w y ż e j przytoczone granice p o m i ę d z y tramwajem, 
auto- i trolejbusem są raczej teoretyczne. Jeże l i p o r ó w n a ć 
eksploatacje obecnie i s t n i e j ą c e — to stosunek k o s z t ó w 
eksploatacyjnych danego ś r o d k a komunikacji do tramwaju 
na miejsco - kilometr jest n a s t ę p u j ą c y : autobus benzy­
nowy 1,37 — autobus dyzlowski 0,95 — trolejbus 1,05 — 
tramwaj 1,0. 

Obecnie w Londynie i Liege z a s t ą p i o n o szereg linij 
tramwajowych — trolejbusami, z a o s z c z ę d z a j ą c w ten spo­
s ó b koszt wymiany z u ż y t y c h szyn oraz z y s k u j ą c w i ę k s z ą szyb­
k o ś ć h a n d l o w ą — 19 km/godz., wobec 17 km/godz. ostatnio 
uzyskiwanych przez tramwaj. 

Ze wszystkiego co w y ż e j wymieniono w i d a ć , że tech­
nika ś r o d k ó w komunikacyjnych w ostatnich latach niezwykle 
szybko p o s t ę p u j e n a p r z ó d . W ostatnich czasach nas tąp i ło 
pewne przegrupowanie organizacyjne, a mianowicie cały sze­
reg towarzystw, k t ó r e e k s p l o a t o w a ł y w tem samem m i e ś c i e 
k a ż d e inny ś r o d e k komunikacyjny, połączyły s ię w jedno 
wielkie towarzystwo, r o z w i ą z u j ą c e c a ł o k s z t a ł t z a g a d n i e ń ko­
munikacji wielkiego miasta. Takie p o ł ą c z e n i e miało miejsce 
w P a r y ż u , Berlinie i Londynie. W ramach — wielkiego 
towarzystwa, k t ó r e dysponuje wszelkiemi ś r o d k a m i komu­
nikacji — walka m i ę d z y temi ś r o d k a m i o p i e r w s z e ń s t w o 
u s t ę p u j e racjonalnej w s p ó ł p r a c y . 

M. Szlezer. 

Nowe podnośnie ż e g l u g i ś ródz iemne j w Miemczech 

P r ó c z i s t n i e j ą c e g o dawniej elewatora w Niemczech 
pod Henrichenburgiem o spadzie blisko 16 m ( p ł y w a k o w y ) , 
w y k o ń c z o n o w 1935 roku drugi, pod Niederfinow, jako u r z ą ­
dzenie r ó w n o l e g ł e do s c h o d k ó w ś l u z o w y c h o spadzie 36 m 
(na zasadzie c i ę ż a r ó w p r z e c i w w a ż ą c y c h s i ę ) . P o d n o ś n i a ta, 
wykonana kosztem 45 m i l j o n ó w z ł o t y c h s łuży do ś l u z o w a n i a 
s t a t k ó w 1000-tonowych ; zbiornik wodny posiada wymiary 
85x12x2,5 m. O w i e l k o ś c i konstrukcji ś w i a d c z y waga sa­
mego ż e l a z a , u ż y t e g o na rusztowania i k o m o r ę ś l u z o w ą ; 
w a ż ą bowiem te części razem 7.600 ton ! Ryc. 4 daje nam 
w y o b r a ż e n i e o w y g l ą d z i e z e w n ę t r z n y m tego elewatora. 

P r ó c z p o d n o ś n i pod Henrichenburgiem i Niederfinow 
projektowana jest budowa 2 no,wyeh e l e w a t o r ó w koło Magde­
burga, k t ó r e połączą kanał Ś r ó d l ą d o w y z Łabą oraz t e n ż e 
kanał z k a n a ł e m Ihle. K a n a ł Ś r ó d l ą d o w y przekracza r z e k ę 
Ł a b ę mostem k i l k a n a ś c i e m e t r ó w ponad zw. wody w rzece, 
łączyć s ię będz ie kanał z Ł a b ą przy pomocy kanału bocz­
nego i elewatora pod Rothensee (ryc. 1), projektowanego 
jako p o d n o ś n i a za zasadzie p ł y w a k ó w o spadzie 12 do 18 
m e t r ó w ( z a l e ż n i e od stanu wody w Ł a b i e ) ; drugi elewator, 
r ó w n i e ż p ł y w a k o w y , projektowany pod Hohenwarthe, ma 
ł ą c z y ć kanały Ś r ó d l ą d o w y i Ihle. Oba 
elewatory różnią s ię w konstrukcji od 
p o d n o ś n i pod Henrichenburgiem tem, 
ż e zbiornik, będz ie umieszczony na 2 
p ł y w a k a c h , a nie na p ięc iu , jak w bu­
dowli już wykonanej. Zbiornik, prze­
znaczony do mokrego transportu stat­
k ó w 1000-tonowych b ę d z i e miał iden­
tyczne wymiary ze zbiornikiem pod­
nośni pod Niederfinow. P ł y w a k i b ę ­
dą p o s i a d a ł y ś r e d n i c ę po 10 m, b ę d ą 
s i ę z n a j d o w a ł y stale pod w o d ą w szy­
bach o ś r e d n i c y 11 m e t r ó w ; o d s t ę p ich 
wyniesi 51 m e t r ó w ; p r z e k r ó j p o d ł u ż n y 
p o w y ż s z e j p o d n o ś n i przedstawia rys. 3. 
Do g ł ę b o k o ś c i 40 m e t r ó w grunt w miej­
scu budowy p o d n o ś n i pod Rothensee 
jest przepuszczalny, zastosowano prze­
to wykonanie i f u n d a c j ę s z y b ó w me­
t o d ą z a m r a ż a n i a , sam szyb z a ś 
(ryc. 2) jest obudowany bardzo solid­
nie, a w i ę c p ł a s z c z e m z lanych pier­
śc ien i , p ł a s z c z e m betonowym (cemen­
tu 400kg/m;l) i odpowiedniem uszczel­
nieniem (bitum, cement glinowy). 

R ó w n o c z e ś n i e z b u d o w ą p o w y ż ­
szych e l e w a t o r ó w przewiduje s ię budo-

Ryc. 1 i 2. S y t u a c j a k a n a ł u ż e g l u g i i p o d n o ś n i 
p o d R o t h e n s e e , o r a z p r z e k r ó j p i o n o w y j e j s z y b u 

Ryc. 3. P r z e k r ó j p o d ł u ż n y p o d n o ś n i p o d R o t h e n s e e 

popęd prowadzenie 

zbiornik 

R y c . 4. E l e w a t o r p o d N i d e r f i n o w (z A . T . S.) 
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w ę jazu pod Magdeburgiem, k t ó r y przez s p i ę t r z e n i e wody 
pokryje szypoty i u m o ż l i w i ż e g l u g ę na tym odcinku dla 
s t a t k ó w 700-tonowych. Jaz b ę d z i e ruchomy 2 x 70 m ś w i a t ł a . 
Przy jazie z a m k n i ę t y m komunikacja b ę d z i e s ię o d b y w a ć 
bocznym k a n a ł e m l e w o b r z e ż n y m , długośc i 4 km, ł ą c z ą c y m s i ę 
z Ł a b ą pod Rothensee k o ł o projektowanego elewatora. 

Jak widzimy z p o w y ż s z e g o p r z y k ł a d u , jednego z bar­
dzo licznych, Niemcy nie z a n i e d b u j ą budowy nowych d r ó g 
wodnych, przyczem mają b y ć one przystosowane do nowo­
czesnego ruchu. Niemiecki program rozbudowy d r ó g wod­
nych, mimo obecnego kryzysu, jest dalszym c iąg iem kon­
sekwentnie przeprowadzanej akcji w tej dziedzinie od po­
c z ą t k u b i e ż ą c e g o stulecia; nie s t a n ę ł a tu na przeszkodzie 
ani przegrana wojna, ani depresja gospodarcza. („Czas. 
Tech.". Nr. 2 z . l 9 3 5 i N r . 1 z 1936; Z. Ver. D. Ing. Nr. 38/1934 
oraz „Żegluga Ś r ó d z i e m n a " Prof. Matakiewicza str. 388 i nast.). 

J. B. 

Nowe profile blach, walcowane w Niemczech 
Wprowadzenie spawania w dziedzinie budownictwa 

l ą d o w e g o , wodnego i mostowego s p o w o d o w a ł o p o t r z e b ę 
zastosowania nowych p r o f i l ó w walcowanych, dotychczas 
n i e u ż y w a n y c h . O p r ó c z znanego już o g ó l n i e w i ę k s z e g o zapo­
trzebowania przekroju teowego i rurowego w konstrukcjach 
spawanych, w Niemczech ostatnio wprowadzono ciekawe 
ulepszenie przekroju poprzecznego blachy p a s ó w w belkach 
blaszanych. Konstrukcja spawanej belki blaszanej przedsta­
wia s ię ogó ln ie w ten s p o s ó b , że ś c i a n k a belki blaszanej 
( ś r odn ik ) łączy s i ę z pasami g ó r n y m i dolnym wprost przy 
pomocy spoin, gdy przy nitowanem r o z w i ą z a n i u dla połą­
czenia tych obu e l e m e n t ó w służą k ą t ó w k i z nitami piono-
wemi i poziomemi. W p o r ó w n a n i u z k o n s t r u k c j ą n i t o w a n ą 
spawanie w tym wypadku daje o tyle ujemne wyniki, że 
w miejscu szwu w y s t ę p u j e nagła zmiana przekroju, a co za 
tern idzie, n a p r ę ż e n i e z g i n a j ą c e i ś c i n a j ą c e . S t ą d t e ż pocho­
dzą poszukiwania profilu, k t ó r y b y uniknął tych n i e k o r z y ś c i . 

W Niemczech od 2 lat walcowane są w tym celu grube 
do 60 mm g r u b o ś c i p ł y t y pasowe, p o s i a d a j ą c e w ś r o d k u 
w y p u k ł o ś ć lub r ą b k i ; taki s p o s ó b walcowania ma t ę z a l e t ę , 
ż e ś c i a n k ę belki blaszanej ł a t w o jest u m i e ś c i ć na poziomej 
blasze oraz przez z a o k r ą g l e n i e z e w n ę t r z n e j powierzchni 
szwu X uzyskuje s ię ł a g o d n e p r z e j ś c i e z jednego elementu 
do drugiego. W ten s p o s ó b wykonano już w Niemczech 
wiele m o s t ó w blaszanych drogowych i kolejowych. W r. 1934 
wywalcowano w Niemczech 3.400 tonn takich p r o f i l ó w ; cie­
k a w ą rzeczą jest, że omawiane p ł y t y pasowe są wykonywane 
do długośc i 35 m e t r ó w (o ile ich c i ę ż a r nie przekracza 
10 ton); a chyba rekordem walcowania jest zastosowany 
w m o ś c i e Ziegelgrabenbriicke, na grobli ł ą c z ą c e j R u g j ę z kon­
tynentem, blacha pasa g ó r n e g o o długośc i 53 m; most ten 
został zaprojektowany przez Prof. Schappera. (VDI Nr. 41 
z 1935). J. B. 

N a j w i ę k s z a lokomotywa d i e s e l - e l e k t r y c z n a 
Francuska kolej P. L . M . z a m ó w i ł a dwie lokomotywy 

diesel-elektryczne o mocy 4.000 K M k a ż d a , do prowadzenia 
p o c i ą g ó w p o ś p i e s z n y c h p o m i ę d z y P a r y ż e m a w y b r z e ż e m mo­
rza Ś r ó d z i e m n e g o . Na k a ż d ą z lokomotyw składa ją s i ę dwie 
silnikowe instalacje, umieszczone na dwu sztywno z w i ą z a ­
nych ze sobą wozach. Jedna z nich w y p o s a ż o n a będz ie 
w silniki M . A . N . druga w silniki Sulzera. Będą to maszyny 
4-ro suwowe, każda w i lośc i 4 jednostek 6-cylindrowych 
po 950 K M z d o ł a d o w a n i e m systemu Rateau. Liczba obro­
t ó w s i l n i k ó w 700 na min. — p r ą d z i e (poruszanych przez 
p r z e k ł a d n i e ) 1000 obr./min. Wszystkie mechanizmy pomocni­
cze poruszane są przez silniki Diesel-Sauer 130 K M . 1300 
obr./min. ( P r z e g l ą d Mechaniczny 10. V . 1936). / . K. 

Z w a r s z t a t ó w Z w i ą z k u Awjatycznego we Lwowie 

Czynne nieprzerwanie Warsztaty Z w i ą z k u Awjatycz­
nego we Lwowie przy ul. Pierackiego 20 p r z y s t ą p i ł y w ostat­
nich m i e s i ą c a c h do budowy s z y b o w c ó w z motorkami t. zw. 
m o t o s z y b o w c ó w . Pierwszy z takich d o ś w i a d c z a l n y c h t y p ó w 
jest j u ż na u k o ń c z e n i u . Jest to konstrukcja Instytutu Tech­
niki Szybownictwa we Lwowie „ I T S — V I I I . Oblatanie tego 
motoszybowca nas tąp i jeszcze w ciągu b i e ż ą c e g o m i e s i ą c a , 
tak, by na tegorocznych Krajowych Zawodach Szybowco­
wych w Ustjanowej (od 28. IV. do 12. VII.) mógł b y ć ten nowy 
u nas typ statku powietrznego zademonstrowany- Celem tej 
konstrukcji ma b y ć sprawdzenie m o ż l i w o ś c i „ t a n i e g o latania" 
przy zużyciu jaknajmniejszej i lości paliwa oraz m o ż n o ś c i 
szybowania w wypadku istnienia odpowiednich w a r u n k ó w 
atmosferycznych, w y k o r z y s t u j ą c lotne w ł a s n o ś c i s z y b o w c ó w , 
jakie c e c h u j ą p o w y ż s z y typ. 

Mies iąc temu z a k o ń c z o n e z o s t a ł y p r ó b y s p r a w n o ś c i 
szybowca „ S t r z a ł k a " , przeprowadzane przez ITS na lotnisku 
w S k n i ł o w i e i na szybowisku w Czerwonym Kamieniu. Wy­
kazały one dobre w ł a s n o ś c i lotne tej maszyny. Nowy ten 
szybowiec z w i ę k s z a nasz stan posiadania w grupie szybow­
c ó w szkolno-treningowych. 

Z s z y b o w c ó w nowszych t y p ó w specjalna wzmianka 
n a l e ż y s i ę ciekawej konstrukcji TS-1 ( inż . T a r c z y ń s k i e g o 
i S t ę p n i e w s k i e g o ) o małe j r o z p i ę t o ś c i (11.8) i niedzielonem 
skrzydle przy wadze w ł a s n e j p o n i ż e j 100 kg. N a l e ż y tylko 
ż a ł o w a ć , że konstrukcja ta tak p ó ź n o d o c z e k a ł a s ię swej re­
alizacji. 

O d r ę b n ą d z i e d z i n ę pracy w lwowskich warsztatach 
szybowcowych stanowi s p r z ę t pomocniczy przy szkoleniu 
szybowcowem jak tanie hangary szybowcowe w ł a s n e j kon­
strukcji, uniwersalne wozy transportowe oraz nowy typ 
„ s z u b i e n i c y " do szkolenia p o c z ą t k o w e g o , w y p r ó b o w a n y na 
ostatnich kursach szkolnych w Czerwonym Kamieniu pod 
Lwowem. 

BEZPIECZEŃSTWO, HIGJENA I KULTURA PRACY 
H i g j e n a p r a c y b i u r o w e j . 

Hałas i zakurzone powietrze s t a n o w i ą dwa czynniki, 
k t ó r e n a j c z ę ś c i e j , w przykry s p o s ó b , da ją s ię o d c z u ć pra­
cownikom biurowym, przedewszystkiem w z a k ł a d a c h prze­
m y s ł o w y c h . Z a r ó w n o hałas , jak brak czystego powietrza nie­
tylko w p ł y w a j ą w ciągu pewnego okresu czasu ujemnie na 
zdrowie, ale t e ż i na w y d a j n o ś ć pracy, co w y k a z a ł y liczne 
badania. 

Walka z h a ł a s e m r o z p o c z ę ł a s i ę bardzo niedawno, 
dlatego t e ż można w y m i e n i ć narazie tylko n i e k t ó r e ś r o d k i , 
k t ó r e w y k a z a ł y s w ą u ż y t e c z n o ś ć . 

Najlepszym nieakustycznym typem p r z e p i e r z e ń dotych­
czas znanym, jest przepierzenie, s k ł a d a j ą c e s ię z d w ó c h p ły t 
(np. dwie warstwy p u s t a k ó w ) , przedzielonych w a r s t w ą po­
wietrza i n i e p o ł ą c z o n y c h ze sobą ż a d n e m w i ą z a n i e m . Do­
s k o n a ł e rezultaty osiąga s ię , s t o s u j ą c na ś c i a n a c h i sufitach 
m a t e r j a ł y , p o c h ł a n i a j ą c e d ź w i ę k i . Mogą to b y ć tkaniny r ó ż ­
nego rodzaju i azbest. Na leży je u k ł a d a ć na w y s o k o ś c i 1,5 m 
od podłog i celem zmniejszenia z u ż y c i a . Drzwi powinny b y ć 
p o d w ó j n e , obite w o j ł o k i e m . Wskazanem jest z a o p a t r y w a ć 

w takie drzwi hale maszyn. R ó w n i e ż stropy powinny b y ć 
p o d w ó j n e , zaopatrzone w m a t e r j a ł izolacyjny. 

Budynki szkieletowe i ż e l b e t o n o w e są lepszemi prze­
wodnikami d ź w i ę k ó w , n iż z w y k ł e . Wobec otwierania okien 
ś r o d k i te b ę d ą mogły z a r a d z i ć złu tylko do pewnego stop­
nia. Obok zmniejszenia n a t ę ż e n i a h a ł a s ó w przez odpowied­
nią b u d o w ę oraz t łumien ia h a ł a s ó w , p r z e d o s t a j ą c y c h s ię 
z z e w n ą t r z , trzecim punktem programu walki z h a ł a s e m b ę ­
dzie usuwanie samego ź r ó d ł a powstawania h a ł a s ó w . W tym 
kierunku powinna iść inwencja k o n s t r u k t o r ó w maszyn za­
r ó w n o przy ich budowie, jak i m o n t a ż u . Tak np. przy wen­
tylacji lepiej jest s t o s o w a ć wentylatory d u ż e , wolnoobrotowe, 
n i ż małe , s z y b k o b i e ż n e . 

W celu zmniejszenia t u m a n ó w kurzu, k t ó r e p o d n o s z ą 
s ię na p o d w ó r z a c h fabrycznych i w c i s k a j ą do sal pracy, 
p o ż ą d a n e m jest obsianie wszystkich wolnych przestrzeni, 
poza p r z e j ś c i a m i , k t ó r e powinny b y ć specjalnie wytraso­
wane, t r a w ą . W wypadku, gdy to jest n i e m o ż l i w e , bo po­
d w ó r z e s łuży jako skład i miejsce p r z e ł a d u n k u p r z e d m i o t ó w , 
dobre rezultaty daje wysypanie ż w i r e m . 
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Gospodarcze znaczenie dobrego o ś w i e t l e n i a 

M o ż e m y w y r ó ż n i ć 3 czynniki, g r a j ą c e r o l ę w pracy, 
k t ó r ą spełn ia organ wzroku : oko, przedmiot o g l ą d a n y 
i ś w i a t ł o . Na pierwsze dwa tylko w niewielkim stopniu mo-

1 maximam energji 

ż e m y w p ł y w a ć : na siłę wzroku przy pomocy o k u l a r ó w , a na 
przedmiot o g l ą d a n y przez odpowiedni d o b ó r jego k s z t a ł t u 
i barwy (np. w i e l k o ś c i czcionek drukarskich, gęs te lub rzad­

kie rozmieszczenie liter, kolor papieru i t. p.). Daje s ię to, 
o c z y w i ś c i e , u s k u t e c z n i ć tylko w bardzo m a ł y c h granicach. 

Natomiast na o ś w i e t l e n i e w p ł y w a ć m o ż n a bardzo znacz­
nie, w z w i ą z k u z czem warto s ię p rzy j r zeć , jaki to m o ż e 
m i e ć w p ł y w na p r a c ę . W p ł y w y te są r ó ż n o r o d n e , przyczem 
tylko n i e k t ó r e z nich były b l iże j badane. 

W Stanach Zjednoczonych, w e d ł u g n a j ś w i e ż s z y c h osza­
c o w a ń , wadliwe o ś w i e t l e n i e jest b e z p o ś r e d n i ą p r z y c z y n ą 
o k o ł o 5% w y p a d k ó w przy pracy i w i ą ż e s i ę p o ś r e d n i o 
z o k o ł o 20% w y p a d k ó w . Koszt polepszenia o ś w i e t l e n i a jest 
znacznie mniejszy, niż o b c i ą ż e n i a , b ę d ą c e n a s t ę p s t w e m tych 
w y p a d k ó w . 

W p ł y w o ś w i e t l e n i a na w y d a j n o ś ć pracy jest dowie­
dziony. Dobre o ś w i e t l e n i e u m o ż l i w i a p r a c ę s z y b k ą i d a k t a d n ą . 
Przeprowadzone badania w s k a z u j ą , iż polepszenie o ś w i e t l e ­
nia m o ż e w p ł y n ą ć na p o w i ę k s z e n i e w y t w ó r c z o ś c i od 10 
do 35%. 

Nawet przy automatach powinno b y ć bardzo dobre 
o ś w i e t l e n i e , a to dla u ł a t w i e n i a nadzoru, albowiem najmniej­
sza n i e d o k ł a d n o ś ć m o ż e s t a ć s ię powodem uszkodzenia ma­
szyny i d u ż y c h strat. 

Dobre o ś w i e t l e n i e warsztatu u ł a t w i a n a d z ó r u r z ą d z e ń 
i pracy przez majstra oraz inne osoby odpowiedzialne. 

Zmniejszenie w y t ę ż e n i a wzroku przez r o b o t n i k ó w 
w p ł y w a na to, że ogó lne poczucie z m ę c z e n i a jest mniejsze 
i b ó l e g ł o w y są rzadsze, przez co skolei praca staje s ię 
wydajniejsza i opuszczanie d n i ó w e k jest mniej częs te . Psy­
chologiczny w p ł y w dobrego o ś w i e t l e n i a jest r ó w n i e ż bardzo 
istotny, o czem k a ż d y wie ze swego d o ś w i a d c z e n i a , ale k t ó r y 
d o k ł a d n i e z m i e r z y ć jest prawie n i e m o ż l i w e . 

P o w y ż e j podany jest wykres opracowany w e d ł u g da­
nych a m e r y k a ń s k i c h , p r z e d s t a w i a j ą c y w s p o s ó b syntetyczny 
w p ł y w o ś w i e t l e n i a na p r a c ę . 

K R O N I K A K Ó Ł N A U K O W Y C H 
Studja Architektury na Politechnice Gdańsk ie j 

W y m i e n i a j ą c szkoły akademickie k s z t a ł c ą c e m ł o d y c h 
a r c h i t e k t ó w polskich, nie n a l e ż y z a p o m i n a ć o Politechnice 
G d a ń s k i e j , a w s z c z e g ó l n o ś c i o wydziaje architektury. 

W y d z i a ł istnieje od chwili otwarcia Politechniki 
w r. 1904, postawiony na wysokim poziomie daje bardzo 
dobre w y k s z t a ł c e n i e artystyczne i techniczne, idące w du­
żym stopniu w kierunku praktycznym. 

Jak na wszystkie inne w y d z i a ł y , tak i na a r c h i t e k t u r ę 
przyjmowani są m a t u r z y ś c i szkół ś r e d n i c h ogó lnoksz ta łcą ­
cych ( r ó w n i e ż polskich bez w y j ą t k u ) bez ż a d n e g o egzaminu 
w s t ę p n e g o . 

Studja t r w a j ą 8 s e m e s t r ó w (4 lata), przyczem dz ięk i 
p o d z i a ł o w i na s t a n o w i ą c e oddz ie lną c a ł o ś ć semestry, m o ż n a 
je r o z p o c z y n a ć tak w jesieni, jak i na w i o s n ę . 

System s t u d j ó w daje bardzo d u ż o swobody w s łucha­
niu w y k ł a d ó w i wykonywaniu prac, i nie k r ę p u j e żadnemi 
terminami s k ł a d a n i a egzaminu. 

Na pierwszy okres s t u d j ó w (przed egzaminem pół-
dyplomowym), przewiduje program w y d z i a ł u szereg przed­
m i o t ó w o g ó l n y c h i ś c i ś l e technicznych, jako w y k ł a d y i na­
l e ż ą c e do nich k r e ś l e n i a , a w i ę c s t a t y k ę budowy, materjaly 
budowlane, f i z y k ę , g e o m e t r j ę w y k r e ś l n ą , g e o d e z j ę , budow­
nictwo, formy architektoniczne, antyczne i ś r e d n i o w i e c z n e , 
h i s t o r j ę architektury i h i s t o r j ę sztuki, budownictwo drew­
niane, n a u k ę o r z e m i o s ł a c h , w s t ę p n e projektowania, zd jęc ia 
pomiarowe i szkicowe z a b y t k ó w G d a ń s k a , rysunki o d r ę c z n e , 
akwarele, akty. 

Po w y s ł u c h a n i u czterech s e m e s t r ó w i wykonaniu wy­
maganych k r e ś l e ń oraz odbyciu przepisowej praktyki, m o ż n a 
p r z y s t ą p i ć do zdawania egzaminu p ó ł d y p l o m o w e g o . W skład 
egzaminu w c h o d z ą : klauzura, t. j. wykonanie n i e d u ż e g o pro­
jektu w oznaczonym czasie paru godzin oraz siedem egza­
m i n ó w ustnych z n a j w a ż n i e j s z y c h grup p r z e d m i o t ó w , zda­

wanych w 2—3 dniach. Terminy e g z a m i n ó w p ó ł d y p l o m o w y c h 
są dwa razy do roku (na jesieni i na w i o s n ę ) . Z c h w i l ą zda­
nia całośc i egzaminu — dopuszczalne są dwukrotne po­
prawki — u ż y w a s ł u c h a c z o k r e ś l e n i a kandydata (cand. arch.). 

Na dalsze cztery semestry przewidziane są n a s t ę p u ­
jące w y k ł a d y : trzy w y k ł a d y dla p r o j e k t o w a ń , budowa miast 
1 projektowanie osiedli, ż e l b e t , zastosowanie konstrukcyj inży­
nierskich, ogrzewanie i wentylacje, w y k o ń c z e n i e budowli, 
gospodarka budowlana, historja architektury i historja sztuki, 
w n ę t r z a i meble, barwy w architekturze. 

Jako ć w i c z e n i a n a l e ż y w y k o n a ć : 
5 kompletnych p r o j e k t ó w z budownictwa monumen­

talnego, mieszkaniowego wzgl. u ż y t k o w e g o wraz z dużą 
i lością s z c z e g ó ł ó w , jeden projekt z budowy miast (osiedle), 
2 obliczone proje<ty konstrukcyj ż e l b e t o w y c h , szereg zapro-
j e k t o w a ń w n ę t r z ł ączn ie z umeblowaniem, zd jęc ia pomia­
rowe oraz szereg s z k i c ó w o d r ę c z n y c h , a k t ó w i akwarel. 

Po uznaniu wykonanych prac i w y s ł u c h a n y c h w y k ł a ­
d ó w przez r a d ę wydz ia łu , otrzymuje się temat dla pracy 
dyplomowej. Studentowi pozostawia s ię wolny w y b ó r profe­
sora, u k t ó r e g o p r a c ę chce w y k o n a ć , przyczem temat odpo­
wiada zwykle osobistym zainteresowaniom studenta, (np. 
ostatnio projekty o ś r o d k a sportowego w Toruniu i „ w i k a ­
r ó w k i " w Krakowie, jako prace dyplomowe d w ó c h P o l a k ó w ) . 

Dla wykonania pracy jest termin trzech m i e s i ę c y . — 
Praca dyplomowa, b ę d ą c a prawdziwem zobrazowaniem wy­
niku s t u d j ó w , musi b y ć zupełn ie samodzielnym projektem 
dyplomanta, k t ó r y stwierdza to podpisem w miejsce przy­
siąg' . — P ° p r z y j ę c i u pracy z wynikiem conajmniej dosta­
tecznym, zdaje s ię egzamin dyplomowy, s k ł a d a j ą c y s i ę 
z trzech klauzur (8-godzinnych) i 7 e g z a m i n ó w ustnych. 

Absolwentom nadaje Politechnika ty tuł i prawa dyplo­
mowanego i n ż y n i e r a (Dipl. Ing). Dalszym stopniem nauko­
wym udzielanym przez P o l i t e c h n i k ę jest t y tu ł doktora 
(Dr. Ing.). 
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Prace k r e ś l a r s k i e w y k o n u j ą s ł u c h a c z e w wygodnych 
k r e ś l a r n i a c h , przeznaczonych dla w y d z i a ł u . 

K r e ś l a r n i e dzielą s i ę na przed i po p ó ł d y p l o m o w e , 
r z ą d z ą s i ę pewnego rodzaju s a m o r z ą d e m . 

W o k r e ś l o n y c h godzinach (2—3 tygodniowo), profe­
sorowie wraz z asystentami p r z y c h o d z ą na k r e ś l a r n i e celem 
dokonania korekty. Ze w z g l ę d u na stosunkowo n iedużą i lość 
s ł u c h a c z ó w , k a ż d y ma m o ż n o ś ć w y c z e r p u j ą c e g o o m ó w i e n i a 
z profesorem swej pracy, co specjalnie przy projektach po 
p ó ł d y p l o m o w y c h ma duże znaczenie. Jako pomoce naukowe 
s ł u ż ą : ś w i e t n i e w y p o s a ż o n a bibljoteka Politechniki wraz 
z c z y t e l n i ą kilkuset czasopism fachowych oraz szereg zbio­
r ó w i z a k ł a d ó w n a l e ż ą c y c h do w y d z i a ł u . 

W y d z i a ł architektury liczy obecnie o k o ł o 110 s ł u c h a ­
czy w tem 22 P o l a k ó w . 

Studja w G d a ń s k u da ją nam Polakom n a s t ę p u j ą c e ko­
r z y ś c i : przez gruntowne poznanie j ę z y k a niemieckiego mamy 
d o s t ę p do jednej z najbogatszych literatur technicznych, pro­
fesorowie i asystenci, siły naogół p i e r w s z o r z ę d n e da ją nam 
g w a r a n c j ę w y k s z t a ł c e n i a , jakkolwiek obcego duchem, jed­
n a k ż e bezsprzecznie solidnego, duża swoboda systemu stu­
d j ó w i n i e s k r ę p o w a n i e ż a d n e m i terminami w y r a b i a j ą samo­
d z i e l n o ś ć , a wreszcie nie bez znaczenia dla s t u d j ó w jest 
atmosfera starego G d a ń s k a p e ł n e g o w s p a n i a ł y c h z a b y t k ó w 
architektury i p a m i ą t e k z c z a s ó w z w i e r z c h n o ś c i Rzeczypo­
spolitej. 

O b o w i ą z k a m i akademika w G d a ń s k u jest przede-
wszystkiem praca s p o ł e c z n a celem w z m o ż e n i a polskiego 
stanu posiadania i utrzymania polskiego ś r o d o w i s k a akade­
mickiego stworzonego przez „ B r a t n i ą Pomoc" z szeregiem 
kół naukowych, organizacyj wychowawczych i agend. 

Polacy, s t u d j u j ą c y na wydziale architektury t w o r z ą 
„ P o l s k i e K o ł o S t u d e n t ó w Architektury Politechniki G d a ń ­
skiej" z s iedz ibą w Domu Akademickim we Wrzeszczu. 

K o ł o z a ł o ż o n e w r. 1926 rozwija obecnie s w ą działal ­
n o ś ć pomimo, że i l o ś ć c z ł o n k ó w s p a d ł a w ostatnim czasie 
do liczby 22. Wynikiem pracy Koła w pierwszem dz ies i ęc io ­
leciu jest: skompletowanie bibljoteki, zorganizowanie kur­
s ó w z zakresu architektury polskiej, prowadzonych przez 
a s y s t e n t ó w Politechniki Warszawskiej, szereg wycieczek kra­
jowych i zagranicznych, wreszcie udział we wszelkich tych 
poczynaniach s p o ł e c z e ń s t w a polskiego i ś r o d o w i s k a akade­
mickiego w G d a ń s k u , k t ó r e m a j ą jakikolwiek z w i ą z e k z archi­
t e k t u r ą i sztukami p i ę k n e m i . 

R e a s u m u j ą c c a ł o k s z t a ł t pobytu i s t u d j ó w architektury 
w G d a ń s k u , m o ż e m y s t w i e r d z i ć , że Polacy, p r a g n ą c y po­
ś w i ę c i ć s ię tym studjom — o t r z y m a j ą nietylko bardzo dobre 
i oparte na solidnych podstawach w y k s z t a ł c e n i e , lecz r ó w ­
n i e ż n i e n a j g o r s z ą s z k o ł ę wyrobienia s p o ł e c z n e g o w d o ś ć 
trudnych warunkach obcego nam b ą d ź co b ą d ź ś r o d o w i s k a . 

Stanisław Janicki 
prezes Polskiego Koła S t u d e n t ó w Archi­

tektury Politechniki Gdańskie j . 

Z Koła Inżyn ie r j i Wodnej S łuch. Polit. Warsz. 

W dniu 29. II. b. r. o d b y ł o s i ę Walne Sprawozdawcze 
Zebranie K o ł a Inż. Wodnej S. P. W. Sprawozdanie u s t ę p u ­
j ą c y c h w ł a d z złożył kol. S k u p i e ń s k i Michał . Pomimo prze­
szkód natury finansowej i n a w a ł u pracy administracyjnej 
n a ł o ż o n e j na Z a r z ą d y Kół przez n o w ą U s t a w ę o S z k o ł a c h 
Akademickich, dorobek b i e ż ą c e g o roku akademickiego za­
wiera: 

Komisja Naukowo-Wydawnicza w y d a ł a : III tom H y -
drologji prof. R y b c z y ń s k i e g o , „ Z a d a n i a z teorji ram ł u k ó w 
i krat" prof. Wierzbickiego, „ R e k t y f i k a c j a teodolitu, tachi-
metru i niwelatora" inż . Piotrowskiego, oraz cz. IV „ B u d o w ­
nictwa wodnego" prof. Pomianowskiego. W dniach n a j b l i ż ­
szych nas tąp i r o z s t r z y g n i ę c i e konkursu na sprawozdania 
z praktyk wakacyjnych, o g ł o s z o n e g o przez K o ł o . 

Komisja Odczytowa z o r g a n i z o w a ł a szereg o d c z y t ó w 
na aktualne tematy, m i ę d z y innemi inż . Morawskiego 
„ O t r u d n o ś c i a c h przy budowie o p ó r mostowych na keso­
nach", w y g ł o s z o n y przez wybitnego praktyka wobec licz­
nego grona s ł u c h a c z ó w ze sfer naukowych i przedstawicieli 
u r z ę d ó w i w ł a d z . 

Komisja Wycieczkowa z o r g a n i z o w a ł a 19 wycieczek 
miejscowych oraz 5 dalszych: na Polesie, do P o r ą b k i (dwu-
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krotnie), do M i ń s k a Maz., do Kutna i Ł ę c z y c y oraz dwuty­
g o d n i o w ą w y c i e c z k ę do Niemiec. Ł ą c z n i e dają te wycieczki-
p r z e g l ą d wszystkich ciekawszych budowli wodnych i melio­
racyjnych w kraju i w Niemczech. 

Komisja bibljoteczna r o z p o r z ą d z a trzema bibliotecz­
kami, z a w i e r a j ą c e m i 1356 t o m ó w i 462 mapy. 

Skarb K o ł a udziel i ł p o ż y c z e k d ł u g o t e r m i n o w y c h na 
s u m ę zł. 6503, i d o r a ź n y c h na s u m ę zł. 2655. 

Komisja doch. niest. urządzi ła f u k s ó w k ę , Reprezenta­
c y j n ą C z a r n ą K a w ę K1W oraz dwie herbatki dla dyploman­
t ó w c z ł o n k ó w 'Koła. D o c h ó d z imprez w y n i ó s ł łącznie zł. 1127. 

W marcu b. r. objął agendy nowy Za r zą d z prezezem 
kol. W ł o d z i m i e r z e m S k o r u p k ą na czele, wybrany wobec zgło­
szenia jednej tylko listy bez g ł o s o w a n i a . G ł ó w n ą t r o s k ą jego 
jest u p o r z ą d k o w a n i e spraw finansowych K o ł a . 

O g ó l n e zubożenie s t u d e n t ó w s p r a w i ł o , ż e kapi ta ł ja­
kim K o ł o , r o z p o r z ą d z a , znikł prawie c a ł k o w i c i e w portfelu 
weksli i z o b o w i ą z a ń . I tak w dn. 25. II. b. r. o g ó l n a suma 
m a j ą t k u Koła w y n o s i ł a zł. 24.362, a pozycja „d łużn icy" 
zł. 18.604. 

O ż y w i o n a d z i a ł a l n o ś ć wydawnicza, j aką K o ł o prowa­
dzi od szeregu lat, oraz k o n i e c z n o ś ć c i ą g ł e g o p o w i ę k s z a n i a 
kwot przeznaczonych na pomoc kolegom w formie p o ż y c z e k 
na czesne i pomoce naukowe, w y m a g a j ą jaknajrychlejszego 
przeprowadzenia rewindykacji dawnych z o b o w i ą z a ń , s i ę g a ­
j ą c y c h sumy 10.000 zł., a z n a j d u j ą c y c h s i ę u naszych daw­
nych k o l e g ó w , obecnie już z a j m u j ą c y c h samodzielne stano­
wiska. Jest r z e c z ą niezmiernie p r z y k r ą w i d z i e ć , jak spła ta 
d ł u g ó w z a c i ą g n i ę t y c h w Kole o d k ł a d a n a jest ad calaendas 
graecas, a n i e k t ó r e n i e s p ł a c o n e t. zw. h o n o r ó w k i , czyli po­
ż y c z k i trzytygodniowe z a c i ą g n i ę t e „pod s ł o w e m honoru", 
p o s i a d a j ą na blankiecie daty z r. 1925. 

Naszemi w i ę c na jb l i ż szemi zadaniami są: rewindykacja 
n a l e ż n o ś c i , oraz organizacja zjazdu I n ż y n i e r ó w hydrotechni-
k ó w w z w i ą z k u z XX-leciem K o ł a . Naszemi zaś ż y c z e n i a m i : 
oby z tego zjazdu w y ł o n i ł a s i ę wreszcie j a k a ś organizacja 
łącząca p r a c o w n i k ó w , tego tak bardzo u nas zaniedbanego 
zawodu, oraz, o b y ś m y mogli w z a c z y n a j ą c y m się drugim 
dwudziestoleciu, u t r z y m a ć dawne dobre tradycje naszej 
organizacji. 

Komunikat Komisji Wycieczkowej K o ł a I n ż y n i e r j i 
Wodnej S t u d e n t ó w Politechniki Warszawskiej 

Dnia 15. IV. o godz. 23"30 w y r u s z y ł a do Niemiec po­
c i ą g i e m na Katowice wycieczka zorganizowana przez 
K I W S P W w liczbie 27 o s ó b . Wycieczka przez 14 dni zwie­
dziła : port w ę g l o w y w Cosel, W r o c ł a w , Drezno, Monachjum, 
N o r y m b e r g ę i Berlin. Z w i ę k s z y c h o g l ą d a n y c h przez nas 
o b j e k t ó w w y m i e n i ć n a l e ż y , obok wspomnianego już portu 
w ę g l o w e g o , szereg autostrad, nowe stadjony w Norymber­
dze, p o d n o ś n i k Niederfinow, pola irygacyjne pod Berlinem 
i pod W r o c ł a w i e m , z a k ł a d y wodne Kochelsee oraz Nieder-
i Ober-Wartha. 

Koszt wycieczki w y n i ó s ł 227 zł na uczestnika, wlicza­
jąc w to już koszta p a s z p o r t ó w zagranicznych. N a j w i ę k s z e m i 
pozycjami s k ł a d a j ą c e m i s ię na tę s u m ę są : koszta w y ż y w i e ­
nia ok. 100 zł, przejazdy kolejowe 93 zł, autobusy 20 zł, 
paszporty i o p ł a t y stemplowe 20 zł. Koszta wycieczki po­
k r y ł o w lwiej częśc i K o ł o , udzie la jąc p o ż y c z e k d ł u g o t e r m i ­
nowych, na łączną s u m ę 2170 zł. Z p o m o c ą p r z y s z e d ł nam 
Dziekanat Wydz. Inż. Pol. Warsz.. k t ó r y udziel i ł na t ę wy­
c i e c z k ę subsydjum w w y s o k o ś c i 700 zł. P o z o s t a ł e kwoty 
w p ł a c i l i uczestnicy. W y c i e c z k ę na terenie Niemiec organi­
z o w a ł Deutsche Studentenschaft oraz Deutscher Akademi-
scher Austauschdienst, k t ó r e g o przedstawicielom, tak gorli­
wie o p i e k u j ą c y m s ię naszymi kolegami, s k ł a d a m y w tem miej­
scu najserdeczniejsze p o d z i ę k o w a n i e . 

Komisja Wycieczkowa KIWSPW. 

Z Koła Mechaników Stud. Politechniki Lwowskiej 

W okresie sprawozdawczym od stycznia do maja r. b. 
praca w Kole, pomimo przerwy spowodowanej z a m k n i ę c i e m 
Uczelni, b iegła normalnym trybem, o czem ś w i a d c z y o ż y ­
wiony ruch w p o s z c z e g ó l n y c h agendach. 
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Sekretarjat w p i s a ł ogółem od p o c z ą t k u roku 449 m 
c z ł o n k ó w . 

W Komisji P r z e d s i ę b i o r s t w m o ż n a n a b y ć k s i ę ż k ę Prof. 
Inż. W. Mozera : „Układ ż e l a z o - w ę g i e l ; wykresy i — S 
i wykres/ do turbin parowych. Dział r y s u n k ó w p o w i ę k s z y ł 
s i ę o 39 arkuszy. 

Komisja K a t a l o g ó w p o w i ę k s z y ł a s w ó j inwentarz o 48 
katal.i 9 r y s u n k ó w fabrycznych. Prenumerowano 18 czasopism. | 

Komisja Wycieczkowa z o r g a n i z o w a ł a 2 - d n i o w ą wy-1 
c i e c z k ę z a m i e j s c o w ą do S t a n i s ł a w o w a i Bitkowa. W Stani-1 
s ł a w o w i e zwiedzono ; s t a c j ę przetwornic P. K. P., zautoma- f 
t y z o w a n ą s i e ć w o d n ą ze s tac ją pomp pod Chryplinem 
i Z a k ł a d y Miejskiej Elektrowni. W Bitkowie zapoznano s ię | 
z k o p a l n i ą nafty, systemem w i e r c e ń i e k s p l o a t a c j ą ropy 
naftowej. O p r ó c z tej u r z ą d z o n o jeszcze 3 wycieczki miej­
scowe. O g ó ł e m w z i ę ł o udział w wycieczkach 77 o s ó b . 
W trakcie realizacji jest wycieczka zagraniczna do Niemiec 
na p r z e c i ą g 10 dni, od 20—30. VI . b. r. Program t e j ż e , poza 
zwiedzeniem o b j e k t ó w technicznych, przewiduje zwiedzenie 
Berlina i ewentualnie okolic. 

Komisja Praktyk stara s ię o uzyskanie j a k n a j w i ę k s z e j 
i lośc i praktyk dla c z ł o n k ó w Koła . Praktyk zagranicznych 
uzyskano w roku obecnym 7 w Niemczech i 4 w Austrji. 
I lość uzyskanych praktyk krajowych, w okresie sprawoz­
dawczym wynosi 10. 

Prace Komisji Naukowej p r z e w i d u j ą po ferjach sze­
reg o d c z y t ó w naukowych, oraz w a ż n i e j s z y c h s p r a w o z d a ń 
z praktyk zagranicznych i krajowych. 

L w ó w 22. V . 1936. /. K. 

Wystawa fotografij przyrodniczych i m y ś l i w s k i c h 
W ł o d z i m i e r z a P u c h a l s k i e g o 

1 czerwca z a m k n i ę t o w Muzeum Dzieduszyckich wy­
s t a w ę z d j ę ć W ł o d z i m i e r z a Puchalskiego u rządzoną przez 
K o ł o D u b l a ń c z y k ó w . D o c h ó d wystawy był w całośc i prze­
znaczony na b u d o w ę grobowca p o l e g ł y m na p l a c ó w c e du-
b lańsk ie j w czasie Obrony Lwowa. 

Na wystawie z n a j d o w a ł y s ię w y ł ą c z n i e zdjęc ia przy­
rodnicze i m y ś l i w s k i e na 260 z d j ę ć z łożyło s ię p a r ę r ó ż n y c h 
serji a to p r z e p i ę k n a serja dzikich g ę s i , serja p t a k ó w , żab , 
z w i e r z ą t ł o w n y c h i o k a z ó w w Zoo i wreszcie serja z d j ę ć 
z p o l o w a ń . 

Nie b ę d ę pisał o artyzmie z d j ę ć g d y ż o nim p r z e k o n a ł 
s ię ten kto w i d z i a ł w y s t a w ę 

Wystawa zos ta ła z a m k n i ę t a po zwiedzeniu przez 
p r z e s z ł o 1.000 o s ó b i teraz dopiero n a s u w a j ą s ię pewne 
uwagi, dlaczego na tej wystawie było tylko l.ÓOO o s ó b , dla­
czego przez c a ł y czas trwania wystawy nie p r z e s u w a ł y s ię 
po salach wycieczki szkolne. P r z e c i e ż wystawa miała wy­
bitne w a r t o ś c i dydaktyczne. Dlaczego ż a d n a szkoła nie za­
kupiła c h o ć jednej fotografji, a i l eż m o ż n a s k o r z y s t a ć przy 
nauce przyrody pos ługu jąc s i ę tak ś w i e t n e m i z d j ę c i a m i . Wi­
d a ć , że oleodruki niemieckie w i ę c e j o d p o w i a d a j ą naszym w ł a ­
dzom pedagogicznym niż zd jęc ia z natury. A. Ładomirski. 

WYDAWNICTWA INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 
Prace Instytutu B a ł t y c k i e g o w dziedzinie gospodar­

stwa morskiego k o n c e n t r u j ą s i ę koło spraw: 1. wymiany to­
warowej drogą m o r s k ą , 2. transportu morskiego, 3. p o r t ó w 
morskich, 4. c a ł o k s z t a ł t u polityki morskiej. 

Zagadnienia te są opracowywane przez najwybitniej­
szych n a u k o w c ó w - s p e c j a l i s t ó w w tych nowych dla nas dzie­
dzinach wedle planu Instytutu, wydawane z a ś są w trzech 
rodzajach publikacyj: jako P a m i ę t n i k , Bibljoteka lub Komu­
nikaty Instytutu B a ł t y c k i e g o . 

Obok monografij i prac zbiorowych o charakterze 
ź r ó d ł o w y m , p o w s t a ł a B i b ł j o t e c z k a B a ł t y c k a , jako 
przeznaczona dla popularyzacji n i e k t ó r y c h z a g a d n i e ń , oraz 
wydawnictwo porjodyczne: K o m u n i k a t y Działu Infor­
macji Naukowej. 

A ż e b y z d a ć s p r a w ę z dotychczasowego dorobku wy­
dawniczego Instytutu z zakresu spraw morskich, n a j w ł a ś c i -
wiej jest r o z p a t r z y ć wszystkie grupy wydawnictw d z i e l ą c 
je jedynie w/g g ł ó w n y c h k i e r u n k ó w z a i n t e r e s o w a ń . 

Kwestji w y m i a n y t o w a r o w e j p o ś w i ę c o n o 8 
w i ę k s z y c h rozpraw zbiorowych w opracowaniu takich auto­
r y t e t ó w jak min. Cz. Klamer, dyr. M . Turski, ś p . St. War-
talski i inż. H . B a g i ń s k i . Rozprawy te w n o s z ą wiele nowych 
i oryginalnych m y ś l i ; w a ż n i e j s z e t y t u ł y : „Hande l m i ę d z y n a ­
rodowy na B a ł t y k u " . „ R o l a inicjatywy prywatnej w rozbu­
dowie Gdyni". „Hande l zamorski, jego istota i znaczenia dla 
Polski". „ G o s p o d a r c z e podstawy polskiego handlu zamor­
skiego" i t. d. 

Zagadnienie t r a n s p o r t u m o r s k i e g o — z g ł ó w ­
nych publikacji m o ż n a w y m i e n i ć „ O b r o n a Pomorza" (Polska 
Flota Handlowa). Szerzej z o s t a ł o opracowane zagadnienie 
p r z e w o z ó w kolejowych, tranzytu, oraz d r ó g wodnych i ż e ­
glugi rzecznej. 

Znaczniej p e ł n i e j i wszechstronniej są reprezentowane 
z a g a d n i e n i a p o r t o w e . Osobny cykl monografij jest 
p o ś w i ę c o n y p o s z c z e g ó l n y m portom morskim, jako swoistym 

warsztatom pracy gospodarczej. U k a z a ł y s ię już monografje 
G d a ń s k a i Kopenhagi, jest w opracowaniu Szczecin, Sztok­
holm. Ryga, zamierzone są prace o Hamburgu, K r ó l e w c u 
i portach szwedzkich. P r ó c z tego opracowano zagadnienie 
konkurencji p o r t ó w , a w s z c z e g ó l n o ś c i u łożen ia s ię stosun­
k ó w m i ę d z y G d y n i ą i G d a ń s k i e m . Osobny dział s t a n o w i ą 
prace o d n o s z ą c e s ię b e z p o ś r e d n i o do kwestji portu, to za­
gadnienie reprezentuje wydawnictwo zbiorowe: „ A p a r a t tech-
niczno-handlowy miasta portowego". 

Wreszcie ostatnie zagadnienie: O g ó l n a p o l i t y k a 
m o r s k a jest reprezentowana szeregiem prac zbiorowych 
„ O b r o n a Pomorza", , , Ś w i a t o p o g l ą d morski'', „ A p a r a t tech-
niczno-handlowy" itd., k t ó r e w z i ę t e w całośc i — m a j ą za 
za zadanie s t w o r z y ć podstawy naukowe dla programu poli­
tyki morskiej w Polsce. 

W s z c z e g ó l n o ś c i zaś prace min. Kwiatkowskiego, min. 
Klarnera, Kamienieckiego, K o n o p c z y ń s k i e g o , Wojciechow­
skiego i Bujaka z a r y s o w u j ą zupełn ie w y r a ź n i e program mor­
ski. Pozatem opracowano b i b l j o g r a f j ę prac d o t y c z ą c y c h mo­
rza i Pomorza z a w i e r a j ą c ą o k o ł o 8.Ó0O pozycyj. Cz. 

Skrzydlata Polska. Nr. 3—4. Rok VII. „ C o r a z w y ż e j 
i coraz szybciej" — to marzenie k a ż d e g o c z ł o w i e k a . Na ca­
łym ś w i e c i e w y ś c i g lotniczy trwa. Niezawsze ma on cele 
pokojowe na widoku; c z ę ś c i e j w y r a ż a s ię jako w y ś c i g zbro­
j e ń powietrznych: g o r ą c z k o w o p r a c u j ą biura konstrukcyjne, 
rozbudowuje s ię p r z e m y s ł i szkoli coraz szersze masy per­
sonelu lotniczego. 

W y c z u w a j ą c ducha epoki nasze w ł a d z e lotnicze rzuc i ły 
has ło ,,Uczmy s i ę la tać" . 

O d p o w i e d z i ą na nie ze strony Redakcji Polski Skrzy­
dlatej jest Nr. 3—4 wydany jako almanach w s p ó ł c z e s n e g o 
lotnictwa, n i e z b ę d n y dla ludzi p r a g n ą c y c h w tym kierunku 
p r a c o w a ć a t a k ż e i dla tych wszystkich, k t ó r y c h interesuje 
p o s t ę p w jakiejkolwiek dziedzinie. 
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N A D E A N E 
P r o f . I n ż . D r . M a l c s y m i l j a n M a t a k i e w i c z , 

D r . I n ż . M i c h a ł M a z u r : „ Z a s a d y wyzyskania s i l wod­
nych, pomiary i obliczenia wodne", L w ó w 1936, str. 550 + X. 

Dzie ło to s t a n o w i ą c e c z ę ś ć VII p o d r ę c z n i k a Budow­
nictwa Wodnego, k t ó r e g o wydawnictwo z a i n i c j o w a ł ś . p. 
prof. J ó z e f Rychter, zape łn ia p o w a ż n ą l u k ę w polskiej lite­
raturze hydrotechnicznej. S k ł a d a s ię z trzech c z ę ś c i : 

C z ę ś ć I. Zasady wyzyskania sił wodnych. 
C z ę ś ć II. Pomiary i obliczenia wodne. 
C z ę ś ć III. Budowle z a k ł a d ó w o sile wodnej. 
K s i ą ż k a ta, z a w i e r a j ą c a 350 r y s u n k ó w , wiele tablic 

liczbowych w t e k ś c i e i 7 tablic rysunkowych, dostosowana 
jest s w ą t r e ś c i ą w pierwszym r z ę d z i e do potrzeb s tudiu ją ­
cych na W y d z i a ł a c h I n ż y n i e r j i , tak w c z ę ś c i teoretycznej, 
jak konstrukcyjnej. N i e w ą t p l i w i e jednak, ze w z g l ę d u na 
u m i e j ę t n y d o b ó r i metodyczne u j ę c i e wielu z a g a d n i e ń prak­
tycznych, znajdzie n a l e ż n e jej zastosowanie w praktyce 
i n ż y n i e r s k i e j . 

I n ż . K a z i m i e r z G ó r s k i : „0 zaopatrywaniu lud­
n o ś c i w w o d ę . Studnie i w o d o c i ą g i " . Warszawa 1936, str. 115. 

Stowarzyszenie Gospodarki Wodnej w Polsce umoż l i ­

w i ło zaznajomienie s i ę szerszego ogółu z t e c h n i k ą w o d o c i ą ­
g o w ą i celami o d n o ś n y c h r o b ó t wodnych przez wydanie ni­
niejszej ks iążk i . Przeznaczona g ł ó w n i e dla c z y n n i k ó w samo­
r z ą d o w y c h — z p o ż y t k i e m b ę d z i e t e ż przeczytana przez 
k a ż d e g o studenta architektury (urbanistyki) czy inżynier j i^ 

„ P r z e g l ą d b e z p i e c z e ń s t w a pracy". Ukaza ł s ię Nr . 1 
„ P r z e g l ą d u b e z p i e c z e ń s t w a pracy" — wydawnictwa, p o d j ę ­
tego przez Instytut spraw s p o ł e c z n y c h , a p o ś w i ę c o n e g o za­
gadnieniom b e z p i e c z e ń s t w a pracy i jej higjeny. 

Sprawa b e z p i e c z e ń s t w a pracy wchodzi w okres reali­
zacji w licznych już ga łęz iach p r z e m y s ł u , a p o d j ę c i e plano­
wej organizacji s łużby b e z p i e c z e ń s t w a pracy stwarza po­
t r z e b ę s t a ł e g o dostarczania instrukcji i informacji w zakresie: 
organizacji warsztatu, techniki zabezpieczenia na rzędz i i ma­
szyn, organizacji s łużby b e z p i e c z e ń s t w a pracy i w zakresie 
ubezpieczenia wypadkowego. Dla tego celu stworzono zatem 
„ P r z e g l ą d " . 

Przeznaczony jest on przedewszystkiem dla kierow­
n i k ó w w a r s z t a t ó w . 

Wydawnictwo ma e s t e t y c z n ą s z a t ę z e w n ę t r z n ą . Przy­
nosi i n t e r e s u j ą c y mate r j a ł . 

K R O N I K A Ż A Ł O B N A 
Śp. inż. Kazimierz Gąsiorowski. 

S. p. inż. Kazimierz G ą s i o r o w s k i , i n ż y n i e r g ó r n i c t w a , 
d ł u g o l e t n i Prezydent Lwowskiej Izby I n ż y n i e r s k i e j — zmarł 
we Lwowie, dnia 15 maja br., p r z e ż y w s z y lat 80. 

S. p. inż. G ą s i o r o w s k i urodzi ł s ię w r. 1856, egzamin 
d o j r z a ł o ś c i złożył w p a ń s t w - szkole realnej w Krakowie 
w r. 1876, poczem udał s i ę do Leoben, gdzie odbył studja 
akademickie na Wydziale G ó r n i c z y m w tamtejszej Akademji 
G ó r n i c z e j , k t ó r ą chlubnie u k o ń c z y ł w r. 1882. 

N a s t ę p n i e p o ś w i ę c i ł s ię zawodowi i n ż y n i e r a g ó r n i ­
czego w p r z e m y ś l e naftowym. W r. 1886 z o r g a n i z o w a ł s z k o ł ę 
gó rn iczą dla d o z o r c ó w kopalni wosku ziemnego w B o r y s ł a ­
wiu, k t ó r e j był bezinteresownie dyrektorem aż do wyjazdu 
z B o r y s ł a w i a , w r. 1903. W. r. 1897 ta s z k o ł a zos ta ła prze­
k s z t a ł c o n a na s z k o ł ę w i e r t n i c z o - g ó r n i c z ą i o d d a ł a p o w a ż n e 
usługi kopalnictwu w zagłębiu naftowem. 

W r. 1887 u z y s k a ł ś p . inż . G ą s i o r o w s k i a u t o r y z a c j ę na 
r z ą d o w o u p o w a ż n i o n e g o cywilnego i n ż y n i e r a g ó r n i c t w a z sie­
dzibą w B o r y s ł a w i u . Z o r g a n i z o w a ł i p r o w a d z i ł jako prezes 
„ K a s ę b r a c k ą " na kopalni wosku Gal . Banku Kredytowego 
a ż do chwili wyjazdu w r. 1903 z B o r y s ł a w i a . 

O d chwili w e j ś c i a w ż y c i e w r. 1884 ustawy naftowej, 
w y s t ę p o w a ł czynnie za wydaniem odpowiednich p r z e p i s ó w 
g ó r n i c z o - p o l i c y j n y c h . W r. 1905 zos ta ł inż . G ą s i o r o w s k i po­
w o ł a n y do Komitetu dla reformy ustawy naftowej i d z i ę k i 

jego fachowej w s p ó ł p r a c y w y d a n ą zos ta ła w r. 1908 nowa 
ustawa naftowa, k tó ra do dziś o b o w i ą z u j e . 

W r. 1913 został wybrany Prezydentem nowo utwo­
rzonej Izby I n ż y n i e r s k i e j we Lwowie i u r z ą d ten p i a s t o w a ł 
przez lat 24. 

Po odzyskaniu n i e p o d l e g ł o ś c i Rzeczypospolitej Polskiej 
służył s w ą w i e l k ą f a c h o w ą w i e d z ą w dziedzinie odbudowy 
i organizacji p r z e m y s ł u naftowego i g ó r n i c t w a . 

W swoich uwagach do projektu ustawy tak g ó r n i c z e j 
jak i naftowej pragnął wprowadzenia do tych ustaw pew­
nego solidaryzmu zawodowego p r a c o d a w c ó w i p r a c o b i o r c ó w , 
u w a ż a j ą c s łusznie , że dziedzina kopalnictwa, m a j ą c a wielo­
w i e k o w ą p i ę k n ą t r a d y c j ę , najbardziej s i ę nadaje do przed­
s i ę w z i ę c i a p r ó b y reformy ustroju s p o ł e c z n e g o . 

S. p. Prezydent G ą s i o r o w s k i w swej p r z e s z ł o p ó l w i e -
kowej pracy zawodowej, jako i n ż y n i e r - g ó r n i k , jako d ługo le tn i 
i z a s ł u ż o n y c z ł o n e k oraz wiceprezes Rady Nadzorczej Gali­
cyjskiego Karpackiego Naftowego Towarzystwa Akcyjnego 
i Z a r z ą d ó w S p ó ł e k : „ A l f a " , „ B a s t a " , „ O l e u m " , „Zeit leben"' , 
w c h o d z ą c y c h w skład grupy Koncernu Naftowego „ M a ł o ­
polska" jako dz ia łacz s p o ł e c z n y i narodowy, a wreszcie jako 
Prezydent Izby I n ż y n i e r s k i e j lwowskiej, położył w swoich 
dziedzinach pracy n i e s p o ż y t e zasługi , zas łużył sobie zatem 
na w d z i ę c z n o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a . Dlatego t e ż w i a d o m o ś ć o jego 
zgonie w y w o ł a ł a g ł ę b o k i żal . 

Gmmmi-^agn •ointluiiLJ p m t l l ę U ! ' 

E R R A T A ! 
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POLITECHNIKI W A R S Z A W S K I E 
W « r t z a » « , H . Jsdnosci Robotni* • - 1 

n r « 7 w teftflfijfi t«»n gum w y r a T 
W częśc i n a k ł a d u wydrukowano błędn ie : 
na str. 117, tytuł a r t y k u ł u ARBEITSDIENST\ 
na str. 121, pod r y c i n ą powinno b y ć : Port zewnętrzni;. Nabrzeże w basenie 10 m. 
na str. 119, 3-ci wiersz od g ó r y , powinno b y ć : K6benhavn. 
na str. 123 opuszczono imię i nazwisko Autora a r t y k u ł u Kopenhaga Port — Oswald Ursel. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

r o c z n i e zł. 6"—. — — — • pół roczn ie zł. 3-—. 

P r e n u m e r a t ę n a l e ż y w p ł a c a ć na konto P K O Nr. 152.163 lub 

1 

C E N Y O G Ł O S Z E N : 

miejsce str. 1 1/2 1/4 1/8 1/16 4-ta strona 
okładk i i o-

głoszen ia za­
graniczne 

50'Yi, d r o ż e j 

po t r e ś c i 
przed t r e ś c i ą 

o k ł a d k o w e 

150 
200 
300 

80 
110 
160 

45 
60 
85 

30 
35 

20 
25 

4-ta strona 
okładk i i o-

głoszen ia za­
graniczne 

50'Yi, d r o ż e j 

W k ł a d k a dostarczona zł. 100. Fotografie, klisze oraz specjalne roboty introligatorskie na rachunek klijenta. 

odbito -w drukarni urzędniczej - lwów, ul. zielona I. 7 - telefon nr. 201-07. 



K O M U N I K A T Y 

MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO 
ZACHĘTY DO HODOWLI KONI 
u r z ą d z a na torze w ł a s n y m na P e r s e n l c ó w c e 
Wyśc ig i Ronne z t o t a l i z a to r em. 

P o c z ą t e k s e -onu w iosennego , o b e j m u j ą c e g o 26 d n i 
w y ś c i g o w y c h w dniu 10 maja. 

Sp i e szc i e z a o p a t r z y ć s i ę w b i l e ty s e z o n o w e , k t ó ­
r y c h p r z e d s p r z e d a ż r o z p o c z y n a s i ę W dniu 20 kwietnia 
i o d b y w a ć s i ę b ę d z i e codz i enn ie z w y j ą t k i e m n i e d z i e l , 
ś w i ą t i s o b ó t w kance l a r j i T o w a r z y s t w a ul. Kopernika 4, 
w godz inach m i ę d z y 11 —13 i 17'30—19'30. 

B i l e t y s e zonowe na okaz i c i e l a — w n a s t ę p u j ą c y c h 
c enach : I-sze mie jsce d la P a n ó w Zł. 15"— 

„ P a ń „ 1 0 -
II-gie „ „ P a n ó w „ 8' — 

P a ń „ 5 ' -
Innego rodza ju b i l e t ó w s e z o n o w y c h w b i e ż ą c y m 

r o k u nie b ę d z i e . 

Wakacje nad Adriatykiem. 
Spół . Prac. U m y s ł o w y c h , , D E T U R " w Warszawie, 

ul. M a r s z a ł k o w s k a 129, p o w o ł a n a do życ ia przez Instytut 
O ś w i a t y Pracowniczej oraz liczne organizacje, przy po­
parciu Funduszu Pracy, r o z s z e r z y ł a zakres działania . 

D E T U R otacza o p i e k ą urlopy inteligencji p r a c u j ą ­
cej lub s t u d j u j ą c e j , u m o ż l i w i a s p ę d z a n i e w c z a s ó w w kraju 
i zagran icą . Kartoteki, albumy d w o r ó w , letnisk i uzdro­
wisk rozsianych po całej Polsce, od Podkarpacia aż po Wi-
l e ń s z c z y z n ę są w m o ż n o ś c i z a s p o k o i ć wszelkie wymagania. 

O d maja aż do p a ź d z i e r n i k a r. b. organizowane są 
wyjazdy na m i e s i ą c do m i e j s c o w o ś c i nad Adryjatykiem 
w |ugosławj i , gdzie w s łońcu południa , w ś r ó d g a j ó w 
palmowych i oliwnych mieszkaniec pó łnocy nabiera zdro­
wia i energji do dalszej pracy. W y j e ż d ż a j ą c y z w i e d z a j ą 
po drodze W i e d e ń , Budapeszt, Suszak, ewent. W e n e c j ę , 
A b b a z j ę , Spliet, Dubrownik i t. p. — D E T U R l icząc s i ę 
z warunkami materjalnemi inteligencji, pobiera ceny wy­
j ą t k o w o umiarkowane, przyczem istnieje m o ż l i w o ś ć spła ­
cania o k o ł o p o ł o w y n a l e ż n o ś c i za przejazd i pobyt zagra­
nicą w paru m i e s i ę c z n y c h ratach po powrocie do kraju. 

D E T U R bezinteresownie udziela wszelkich porad, 
w s k a z ó w e k i informacyj. 

0 zapalniczkach. 
Dowiadujemy s ię , że w z w i ą z k u z dekretem Nr. 3 

(Dz. U . Nr. 3) z dn. 14. I. 1836 o obn iżen iu podatku od 
zapalniczek, oraz o karach m a j ą c y c h b y ć stosowanemi 
w z g l ę d e m posiadaczy n i e o s t ę p l o w a n y c h zapalniczek, Mo­
nopol Z a p a ł c z a n y p r z y s t ą p i prawdopodobnie do produkcji 
zapalniczek w ł a s n y c h , z o b n i ż o n y m stemplem podatko­
wym. Z tego w y n i k a ł o b y , że wszyscy posiadacze nieo­
s t ę p l o w a n y c h zapalniczek, aby nie n a r a ż a ć s ię na kary 
w m y ś l p o w y ż s z e g o dekretu, zmuszeni będą je z n i s z c z y ć 
lub n i e u ż y w a ć , lub zapłac ić k w o t ę zl. 10 od sztuki, jako 
obecnie o b o w i ą z u j ą c ą o p ł a t ę . 

Ł A S T R I C O 
Fabryka w y r o b ó w cementowych 
i s z t u c z n e g o m a r m u r u 

Lwów, Bogdanówka I. 19. Telefon 286-91. 

Wykonuje: Schody „ l a s t r i c o w e " (terazzo). P ły tk i 
posadzkowe ,,Lastricowe" t ł o c z o n e prasą h y d r a u l i c z n ą . 
P ły tk i elewacyjne (fasadowe) w r ó ż n y c h kolorach i roz­
miarach. 

N o w o ś ć w b u d o w n i c t w i e : 
P ł y t y cementowe na zimno glazurowane z wysokim 

p o ł y s k i e m do w y k ł a d a n i a śc ian , klatek schodowych, ła­
zienek i etc, wyrabiane w dowolnych rozmiarach oraz 
imitacji m a r m u r ó w dostawa wagonowa, prospekta w y s y ł a 
s ię na ż ą d a n i a . 

P O L S K I E L I N J E 

L O T N I C Z E 

19/IV — 3/X 1936 
WARSZAWA—LWÓW-CZERNIOWCE—BUKARESZT— 

SOFJA—SALONIKI 
Wtorki, C odz Codz. Poniedz 
czwartki ( t a k ż e ( t a k ż e ś r o d y i 
i sobota w niedz. w niedz.) piątki 

8-15 o. W a r s z a w a P- i i 14-40 
9-40 p- L w ó w o. ' i 13-13 

9-55 o. L w ó w P- 1300 
11-50 p- C z e r n i o w c e o. 13-05 
1205 o. C z e r n i o w c e p- 12-55 
13-55 p- B u k a r e s z t o. 11-05 
14-15 o. B u k a r e s z t p- 10-50 
15-35 p- Sof ja o. 9-30 
15-55 1 r °- Sof ja P- 9-20 
17-05 \ ' P. S a l o n i k i o. 8-10 

WARSZAWA—WILNO—RYGA—TALLINN 
Wtorki, [odz. [odz. Poniedz. 

czwartki ( t a k ż e ( t a k ż e ś r o d y 
i sobota w niedz.) w niedz.) i piątki 

7-40 o. Warszawa p. J i 18 50 
920 P- Wilno o. * 1 17-10 

9 40 o. Wilno p. 16-50 
12-15 p- Ryga o. 16-15 
12-35 . r ° - Ryga p- 15-55 
13-45 ' 1 P. Tallinn o. 14-45 

WARSZAWA—POZNAŃ—BERLIN 
S a m o l o t y k u r s u j ą c o d z i e n n i e ( t a k ż e w n i e d z i e l ę ) 

8-10 ! o. Warszawa p. i 17*40 
9-30 
9-45 -

10-55 T 
p. P o z n a ń 
o. P o z n a ń 
p. Berlin 

16-25 
1605 
15-00 

GDYNIA GDAŃSK—WARSZAWA—KRAKÓW 
S a m o l o t y k u r s u j ą c o d z i e n n i e ( t a k ż e w n i e d z i e l ę ) 

9-25 ! o. Gdynia, G d a ń s k p. A 16-30 
1055 | p. Warszawa o. * 1500 
11- 10 i o. Warszawa p. 14-40 
12- 10 T p. K r a k ó w o. 13'40 

WARSZAWA—KATOWICE 
S a m o l o t y k u r s u j ą c o d z i e n n i e ( t a k ż e w n i e d z i e l ę ) 

15-05 ' o. Warszawa p. ^ 10'00 
16'35 " p. Katowice o , 8'30 

D O W Ó Z do L O T N I S K i z L O T N I S K . 

P. L . L . „Lot" p r z e w o ż ą p o d r ó ż n y c h i ich b a g a ż bez­
pła tn ie do lotnisk i z lotnisk swemi samochodami (z wy­

j ą t k i e m w Berlinie, G d a ń s k u , Rydze i Tallinnie). 

I N F O R M A C J E I B I L E T Y : 

w biurach p o d r ó ż y , u p o r t j e r ó w w i ę k s z y c h hoteli oraz 
w biurach P. L . L . „Lot" . 

P a m i ę t a j m y o tem, 
że d z i ę k i naszej komunikacj i powietrznej 

taniej, bezpiecznej i wygodnej 
o d b y w a ć m o ż e m y dalekie p o d r ó ż e w cią­

gu k i l k u d z i e s i ę c i u minut. 



K O P A L N I E w B o r y s ł a w i u , Mrażnicy i Bitkowie 
W Y T W Ó R N I E GAZOŁINY w Borysławiu i Bitkowie 
R A F I N E R ] A w L i b u s z y 

Organizacja sprzedaży: 
O k o ł o 800 stacyj benzynowych i p u n k t ó w s p r z e d a ż y w c a ł e j Polsce . P r z e s z ł o 2.000 polsk ich 

p r a c o w n i k ó w o b s ł u g u j e p u b l i c z n o ś ć , p r o d u k u j ą c , p r z e r a b i a j ą c produkty 

S T A N D A R D - N O B E L W P O L S C E 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A 
Centra la : Warszawa, A l . Jerozolimska 57. 

600 pomp firmy „Standard-Nobel w Polsce, S. A." dostarcza samochodom czystej i jednolitej 
benzyny i olejów samochodowych — na każdym ważniejszym szlaku. 
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